
Dziś posiedzenie Sejmu
Expose premiera ■ Powołanie Rady Ministrów

W sobotę 27 bm. obraduje
Sejm PRL. Jest to drugie posie­
dzenie parlamentu VII kaden­
cji.

Oczekiwane jest expose preze­
sa Rady. Ministrów Piotra Jaro­
szewicza oraz debata poselska
nad expose.

Porządek dzienny posiedzenia
przewiduje złożenie przez Komi­
sję Mandatowo-Regulaminową
sprawozdania i wniosków w

sprawie ważności wyboru po­
słów. W myśl bowiem ordynacji
■wyborczej — Państwowa Komi­
sja Wyborcza przekazała swe

sprawozdanie wraz z aktami wy­
borczymi parlamentowi, który
ma stwierdzić ważność wyborów
posłów. Sprawozdawcą komisji
będzie pos. Zdzisław Siedlewski
(SD)

Rządowy projekt ustawy o

Najwyższej Izbie Kontroli przed­
stawi w imieniu Komisji Prac

Ustawodawczych pos. Adam Ło­
patka (PZPR). Potrzeba tej usta­
wy wynika z nowego ujęcia za­
dań NIK w znowelizowanej Kon­
stytucji PRL, która stwierdza,
ze działalność NIK służy Sejmo­
wi, Radzie Państwa i Radzie Mi­

nistrów w wypełnianiu ich fun­
kcji.

Rozpatrzone mają być rządowe
projekty ustaw w sprawie zmian
w organizacji naczelnych orga­
nów administracji państwowej.

W sobotę 27 bm. Telewizja
Polska w programie I i II
oraz Polskie Radio w progra­
mie I nadadzą sprawozdanie
z obrad Sejmu PRL wraz z

pełnym tekstem expose pre­
zesa Rady Ministrów Piotra
Jaroszewicza. Początek spra­
wozdania o godzinie 16.00, za­
kończenie — ok. 18.15.

Sprawozdawcą Komisji Górnic­
twa, Energetyki i Chemii w

sprawie dwóch z tych projektów,
dotyczących utworzenia urzędów
ministrów energetyki i energii
atomowej oraz górnictwa — bę­
dzie pos. Zofia Łęgowik (bezp.).
Dwa dalsze projekty — o utwo­
rzeniu urzędu ministrów hutnic­
twa oraz przemysłu maszyn cięż­
kich i rolniczych — zreferuje
pos. Kazimierz Kuraś (PZPR) z

ramienia Komisji Przemyślu
Ciężkiego, Maszynowego i Hut­

nictwa. W imieniu Komisji Pla­
nu Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów pos. Roman Malinowski
(ZSL) przedstawi projekt usta­
wy o utworzeniu urzędu mini­
stra gospodarki materiałowej.

Oczekuje się, że premier przed­
stawi w swym expose program
prac rządu, po czym odbędzie
się debata, w której oczekuje się
wystąpień przedstawicieli klu­
bów i kół poselskich.

Sejm powołać ma tego dnia
Radę Ministrów. Jak informo­
waliśmy — na swym pierwszym
posiedzeniu parlament przyjmu­
jąc zgłoszoną przez premiera dy­
misję rządu, a następnie powo­
łując Piotra Jaroszewicza na

stanowisko prezesa Rady Mini­
strów, powierzył mu przedsta­
wienie wniosków co do składu
Rady Ministrów.

26 bm. sejmowa Komisja Man-

datowo-Regulaminowa rozpa­
trzyła i przyjęła sprawozdanie
Państwowej Komisji Wyborczej
o wyborach do Sejmu 21 bm.
Sprawozdanie komisji sejmowej
w tej sprawie przedstawione zo­
stanie na drugim posiedzeniu
parlamentu w sobotę.

RABKA pięknie wygląda w zimie. Biały puch zakrywa wszystko,
co niegodna jest dziecięcego raju. Na ulicach setki, tysiące dzieci.
Na każdym kroku sanki, łyżwy, narty. Dwa odpłatne wy­
ciągi na Banię i Madejową nie mogły nadążyć z wywożeniem ama­
torów białego szaleństwa. Trzeci — bezpłatny dla maluchów, rów­
nież oblegany przez cały dzień.

Nie najlepiej przygotowany „raj dzieci” do przyjęcia, ma­
łych gości nie mógł nie pozostawić ujemnych skutków. Tylko w

dwa pogodne dni, kiedy zaświeciło słońce i wszyscy wyruszyli na

trasy, w szpitalu zanotowano ponad 40 złamań rąk i nóg...

TEJ MIEJSCOWOŚCI reklamować nie trzeba. Zdobyła sobie przed
laty należną sławę dzięki wodom leczniczym i unikalnemu mikro­
klimatowi, nie spotykanemu gdzie indziej. Można by ją zwać Za­
kopanem dla maluchów. Ale Rabka pozostaje od lat w cieniu na­
szych uzdrowisk. Podczas, gdy zimowej stolicy poświęca się coraz

więcej miejsca, na temat tego miasta dzieci mówi się dość nieśmia­
ło. Efektów takiego poste.powania zbyt daleko szukać nie trzeba.
Miasto zaniedbane, bez wielu podstawowych urządzeń dla dzieci
i dla tych, którzy im służyć mają. Dopiero ostatnio zaczyna się tu

coś dziać. Ale to za mało, jak na miarę Rabki. Przybyszom nasu­
wa się iv tym miejscu wiele pytań: Czym Rabka ma być w przy­
szłości? Czy tylko uzdrowiskiem dla dzieci, czy także dla dorosłych?
Jak wielu maluchów może pomieścić?

Pytań aż nadto ciśnie się na usta. Powtarzałem je w Rabce wielo­
krotnie. Odpowiedzi padały tylko częściowe.

O RABCE TRZEBA WIĘC MOWIC CORAZ WIĘCEJ i coraz głoś­
niej, chociażby po to, żeby można było jak najszybciej sfor­
mułować program dla tego uzdrowiska, służącego najmłodszym.
Bowiem stan, o którym mowa w „Raporcie” jest niepokojący.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Ponad sto lat temu powstał pierwszy w historii Rabki zakład
przyrodoleczniczy, który — choć wysłużony — do dziś spełnia
swe zadanie. Ta pięknie położona miejscowość ma swoich sym­
patyków w całym kraju.

ABKA — MIASTO DZIECI — tak nazywamy uzdro­
wisko dziecięce.
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Święto ludzi sceny całego świata
WARSZAWA (PAP)

Jak eo roku 27 marca jest świętem ludzi sceny całego świa­
ta. Program obchodów Międzynarodowego Dnia Teatru, prze­
biegających w br. pod hasłem „Teatr zbliża narody”, pomy­
ślany jest jako forma zamanifestowania więzi wszystkich,
których talent i trud tworzą dorobek tej dziedziny sztuki.

Na tle osiągnięć światowej
sztuki teatralnej, scena polska,
zwłaszcza w ostatnich latach,
szczyci się imponującym dorob­
kiem. Jakość i trwałość tego do­
robku mierzymy nie tylko

'

w

kategoriach artystycznych. Wy­
raża się on również w coraz

szerszych możliwościach kontak­
tów z teatrem każdego miesz­
kańca naszego kraju. Co roku
zapełnia widownie blisko osiem­
dziesięciu polskich teatrów po­
nad 3 milionów osób, dla któ­
rych przygotowuje się ok. 300
premier.

Na rozmach i bogactwo nasze­
go życia teatralnego składają
się także dokonania „teatru mi­
lionów” — Teatru TV.

Miejsce naszego teatru w

świecie, jego rolę społeczną i

kulturotwórczą, a także samą
ideę międzynarodowego święta,
ujął prezes Stowarzyszenia Pols­
kich Artystów Teatru i Filmu
— Gustaw Holoubek w trady­
cyjnym orędziu, które zostanie

odczytane przed spektaklami 27
bm. na scenach całego kraju:

„Teatr w Polsce zaistniał ja­
ko zjawisko niezwykłe, wpisał
się w pejzaż naszej kultury, ja­
ko miejsce szczególnych spotkań
— głosi m. in. orędzie — spot­
kań poświęconych najgłębiej i

najszerzej pojętym rozmowom o

współczesności. Jest więc teatr

w Polsce instytucją zrodzoną z

potrzeby społecznej, a więc z

tego źródła, które daje gwaran­

Z okazji Międzynarodowego Dnia Teatru przekazuję wszyst­
kim artystom i pracownikom teatru najserdeczniejsze po­
zdrowienia- wraz z wyrazami uznania.

Tegoroczne hasło „Teatr zbliża narody” jest szczególnie
bliskie krakowskim scenom, które realizują je w codzien­
nych swoich prezentacjach i kontaktach międzynarodowych.

Wyrażam głębokie przekonanie, że teatr krakowski tak jak
dotąd kształtując myśli i serca będzie dalej rozsławiał dobre

imię teatru polskiego.
Życzę wszystkim artystom, ludziom teatru wielu dalszych

osiągnięć i sukcesów osobistych w pracy artystycznej, uzna­
nia i nigdy nie słabnącej sympatii publiczności krakowskiej.
Życzę także teatrom Krakowa, aby na miarę wielkich trady­
cji teatralnych wnosiły swój — trwały wkład w rozwój so­
cjalistycznej kultury narodowej.

Prezydent Miasta Krakowa
JERZY PĘKALA

cję żywotności i ciągłego trwa- tradycji, gdyż tylko troska e

nia. Trzeba tylko mówić praw- sprawy ojczyste daje gwarancję
dziwie i bogato o własnych zainteresowania świata. Doi-

sprawach, o tym co się dzieje władcza tego nasz polski teatr,
we własnym kraju, powoływać ciesząc się ogromną aprobatą
się na własne narodowe źródła światowej opinii artystycznej".

Krakowska „Miniatura11-
nowym

^ Melpomeny
(INF. WŁ.) Dzisiaj władze mia­

sta Krakowa przekażą oficjalnie
do użytku scenę małą Teatru im.
Słowackiego nazwaną teatrem

Miniatura”. Mieści się ona w

budynku... pierwszej elektrowni
krakowskiej, która dostarczała

energii świetlnej teatrowi i bu­
dynkom zarządu miasta, potem

była pracownią i składem de­
koracji.

Obiekt uznany za zabytek ar­
chitektury epoki secesji został

kompletnie przebudowany, sala
teatralna mieści 100 widzów,
scena nie jest oddzielona od wi­
downi, chociaż widz będzie mógł
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Eskalacja walk
w Libanie

KAIR, PARYŻ. LONDYN (PAP)
Agencje prasowe piszą o dal­

szej eskalacji walk jniędzy pra­
wicą chrześcijańską a postępo­
wymi ugrupowaniami muzuł­
mańskimi w Libanie. Partie pra­
wicowe z Falangą Pierre Dże-

majela na czele ogłosiły po­
wszechną mobilizację wśród
swych zwolenników, mającą na

celu podjęcie zakrojonej na sze­
roką skalę ofensywy zbrojnej
przeciwko oddziałom Milicji
Muzułmańskiej. Rozgłośnia ra­
diowa falangistów poinformo­
wała w czwartek wieczorem o

utworzeniu „Rady Dowództwa
Frontu Libańskiego”, które ma

koordynować akcję zbrojną sił
prawicowych. Utworzony organ
grupuje członków Falangi, Par­
tii Narodowo - Liberalnej, któ­
rej przewodniczącym jest były
minister spraw wewnętrznych
Camille Szamun oraz oddziały
armii libańskiej, znajdujące się
pod kontrolą prawicy.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Belfast
w stalowym pierścieniu?

LONDYN (PAP)
Centrum Belfastu zostanie

wkrótce okolone pierścieniem ze

stali. Ogrodzenie o wysokości 3
metrów, będzie się ciągnąć po­
nad 3 kilometry. Przewiduje się
17 strzeżonych przejść, na któ­
rych przechodnie będą poddawa­
ni rewizji osobistej, a w dodat­
kowych specjalnych punktach
będą kontrolowane autobusy
miejskie przed wjazdem do cen­
trum.

Do tej pory zagrodzone były
4 sektory centrum Belfastu, je­
dnakże zabezpieczenia antyterro­
rystyczne okazały się niewystar­
czające i budowany obecnie sta­
lowy kordon obejmuje powięk­
szony obszar stolicy Irlandii
Północnej.

Antykubafiska kampania w OSI
WASZYNGTON (PAP)

Korespondent agencji TASS plsze z Waszyngtonu, że w okre­
ślonych kołach politycznych Stanów Zjednoczonych pro-wadzi się
już od kilku dni kampanię szantażu i zastraszania rewolucyj­
nej Kuby. W czasie tej kampanii usiłuje się w fałszywym świe­
tle przedstawiać politykę solidarności rewolucyjnej Kuby z le­
galnym rządem Ludowej Republiki Angoli. Przedstawiciel Bia­
łego Domu, kierując się widocznie ■względami taktyki wyborczej,
oświadczył na konferencji prasowej, że w chwili obecnej roz­
patruje się w USA plany ewentualnych akcji w odniesieniu do

Kuby. W tym też duchu wypowiedział się przedstawiciel Mi­
nisterstwa Obrony.

Dziennik „Washington Star News" słusznie określa tego ro­
dzaju politykę jako „ryzykowną grę” i wskazuje, do czego może

ona doprowadzić. Z potępieniem taktyki szantażu i gróźb pod
adresem Kuby występuje opinia publiczna wielu państw Ame­
ryki Łacińskiej. Tak np. meksykańska gazeta „Universal” prze­
strzegając militarystyczne koła w USA pisze, że tego rodzaju
szantaż może wywołać poważne następstwa na całym świecie,
w tym również na kontynencie amerykańskim i w samych Sta­
nach Zjednoczonych.

E. GIEREK przyjął P. JAROSZEWICZA
WARSZAWA (PAP)

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął 26 bm. prezesa
Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza, któremu Sejm PRL powie­
rzył misję utworzenia nowego rządu. Przedmiotem rozmowy by­
ły sprawy związane z ustaleniem składu Rady Ministrów i Pre­
zydium Rządu.

Spotkanie H. JABŁOŃSKIEGO
z prezesem Rady Ministrów

W związku z powierzeniem przez Sejm PRL misji utworze­
nia nowego rządu, dnia 26 bm. odbyło się spotkanie przewodni­
czącego Rady Państwa Henryka Jabłońskiego i prezesa Rady Mi­
nistrów Piotra Jaroszewicza, w czasie którego omówiono pro­
pozycję związaną z powołaniem prezesa Najwyższej Izby Kon­
troli do składu Rady Ministrów, zgodnie z Konstytucją PRL.

Rozmowy P. JAROSZEWICZA
ze ST. GUCWĄ i T. MŁYŃCZAKIEM

W związku z powierzeniem przez Sejm PRL misji utworzenia
nowego rządu, prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz spotkał
się 26 bm. z prezesem NK ZSL Stanisławem Gucwą. W toku
rozmowy omówiono propozycje dotyczące udziału w rządzi#
przedstawicieli Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego.

☆
W związku z powierzeniem przez Sejm PRL misji utworzenia

nowego rządu, prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz spotkał
się 26 bm. z przewodniczącym CK SD Tadeuszem Witoldem
Młyńczakiem. W toku rozmowy omówiono propozycje dotyczące
udziału w rządzie przedstawicieli Stronnictwa Demokratycznego.

Konwencja
PRL — NRD

26 bm. w Ministerstwie
Spraw Zagranicznych nastą­
piła wymiana dokumentów
ratyfikacyjnych konwencji
między Polską Rzecząpospo-
litą Ludową a Niemiecką
Republiką Demokratyczną
o uregulowaniu przypadków,
podwójnego obywatelstwa.
Celem tej konwencji, podpi­
sanej w Berlinie 12 listopa­
da 1975 r., jest zniesienie
przypadków podwójnego o-

bywatelstwa oraz zapobieże­
nie ich powstawaniu.

Konwencja wchodzi w żys
eie dnia 25 kwietnia br.

Samoloty USA

dla Egiptu
Ministerstwo Obrony USA

poinformowało w czwartek
oficjalnie Kongres o zamia­
rze dostarczenia Egiptowi 6
wojskowych samolotów tran­
sportowych „C-130” za sumę
65 min dolarów. Kongres ma

ustosunkować się do tej
sprawy w ciągu najbliższych
20 dni. Jeśli decyzja Penta­
gonu zostanie zaaprobowana
przez parlament amerykań­
ski, będzie to pierwsza tego
rodzaju transakcja między
USA a Egiptem w ciągu o-

statnich 20 lat.

Ostatni

Rubens

w Polsce —

odkryty
w Krakowie

Peter Paul Rubens, twórca wspaniałych kompozycji mitologicM
nych, religijnych, alegorycznych oraz pejzaży, portretów i m».

lowideł dekoracyjnych jest autorem około 3 tys. obrazów, z któ­
rych większość malowali pod jego kierunkiem uczniowie i

współpracownicy. Gdy przed rokiem w kaliskim kościele spło­
nął obraz tego słynnego mistrza flamandzkiego baroku, poru­
szenie w całej Polsce było ogromne, albowiem było to jedyne
dzieło Rubensa znajdujące się w naszym kraju.

Dziś już wiemy, że najprawdopodobniej nie był to jednak
ostatni Rubens w Polsce, gdyż adiunkt Małgorzata Schuster-
Gawłowska, kierowniczka Pracowni Konserwacji Malowideł
Sztalugowych Wydziału Konserwacji Dzieł Sztuki ASP w odda­
nym jej do konserwacji XVn-wiecznym portrecie odkryła nie­
znane dzieło słynnego twórcy „Zdjęcia z krzyża”. Czy w całości
obraz malował sam mistrz, czy też, jak to było w zwyczaju w

jego pracowni, również uczniowie i współpracownicy, o tym za­
decydują jeszcze historycy sztuki. Już dziś nie ulega jednak wąt--

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Polsce nie ma

zwyczaju klaskać
podczas seansu

filmowego. Okla­
ski po seansie są
prawie nigdy nie­

spotykane. Po radzieckim
filmie „Premia” na tzw.

Konfrontacjach w kinie „Ki­
jów” rozległy się oklaski...

Dlaczego?
Nie zdarzyło mi się obej­

rzeć filmu o współczesności,
który by tak odważnie i mą­
drze zarazem nazywał przy­
padłości dnia codziennego.
Nie widziałem filmu tak op­
tymistycznego w końcu jak
ten. Optymizm to bowiem
najwyższej próby. I bez żad­
nego ryzyka można go po
prostu nazwać socjalistycz­
nym humanizmem. Powiecie
duże słowo. A no duże. I

film rozgrzesza mnie z tego
patosu, choć sama jego fak­
tura i temat są zaprzecze­
niem patosu i frazeologii.

Sam temat niczego jeszcze
■nie wyjaśnia. Oto pewna

brygada na budowie odma­
wia przyjęcia premii. Dlacze­
go? Z wielu powodów i wszy­
stkich tu nie joymienię choć­
by dlatego, że nie chcę niko­
mu psuć przyjemności w o-

glądaniu misternie prowa­
dzonej akcji i kolejności

W POŁ słowa...

Premia

używanych argumentów.
Odmowa przyjęcia premii

jest po prostu wyzwaniem
rzuconym przez robotników.
Wyzwaniem przeciwko fra­
zeologii, bałaganiarstwu, do­
robkiewiczostwu i tchórzli-

wości, Mocne słowa powiecie.
A no mocne — odpowiedział­
by bohater filmu — robot­
nik. Tak jak odpowiadał

swojemu dyrektorowi i ko­
mitetowi partyjnemu.

Mógłbym tak dalej pisać
o filmie przez wiele stron,
łamiąc konwencję felietonu.
Nie w tym jednak rzecz.

Rzecz w tym, że nie widzia­
łem równie skutecznej roz-

Maciej Szumowski

za odwagę
prawy z ludźmi, którzy po­
sługując się właściwie bez
przerwy słowem „robotnik",
zapominają o nim na tyle
skutecznie, że mogą już bez
żadnego ryzyka działać jak
im wygodniej i łatwiej. I

jest taki moment w tej grze,
że robotnik, który służy mó­
wcy za tarczę, zaczyna być
po prostu krzywdzony... w

imię troski o robotnika. Zna­

my takie sytuacje? Znamy i

dlatego w kinie „Kijów” by­
ły oklaski. Były to oklaski
dla mądrości radzieckiego
filmu, były to również o-

klaski za robotnikiem a

przeciwko ludziom czy na­
wet instytucjom prowadzą­
cym u nas taką podwójną
grę.

Na „Premii” po raz drugi
uwierzyłem w kino. Gdyby
to nie był felieton a, naiwne

wyznanie — powiedziałbym,
że uwierzyłem również po
raz drugi w proste słowa o

szczerości i społecznej odwa­
dze.

Nie będę zresztą ukrywał,
że chętniej jeszcze słuchał­
bym takich słów od polskie­
go filmu. Reszta jest milcze­
niem — pozostawmy ją wy­
gadanym krytykom filmo­
wym, choć przydaliby się w

tej dyskusji również inni

krytycy — nie tylko od du­
żego i małego ekranu, ale i

tacy, od dużych i małych
spraw naszej współczesności.

Potrafi uciągnąć 3500 ton!
Marian Antoś, Władysław

Wilczyński i Antoni Panek —

trzej doświadczeni maszyniści
kolejowi otrzymali zadanie przy­
gotowania się do obsługi nowych
elektrowozów ET-22. Miały one

lada dzień nadejść z Wrocławia
i ciągnąć odtąd pociągi pełne ru­
dy z Medyki. Trzej kolejarze z

Dębicy pojechali na zwiad do
Prokocimia, gdzie od dłuższego
czasu wprowadzono te potężne
maszyny. Wiedzieli tylko, że te

„smoki” potrafią uciągnąć pociąg
o ciężarze 3500 ton czyli blisko
dwukrotnie więcej niż dotych­
czasowe elektrowozy.

Dębiczanie posiedzieli dzień w

Prokocimiu, pogadali z kolegami
po fachu, dokładnie przestudio­
wali instrukcje, przysiedli się do
maszynistów obsługujących te

lokomotywy. Po kilku dniach
prowadzili już samodzielnie dłu­
gi skład potężnych wagonów,
wioząc rudę z suchego portu w

Medyce do wielkich pieców w

Hucie im. Lenina. Pociąg składał
się tylko z 40 wagonów, ale każ­
dy z nich mieścił 80 ton surowca.

Działo się to w pierwszych
dniach grudnia ub. roku. Dzi­

siaj na szlaku Medyka — HiL

kursuje po 5 takich składów
dziennie.

Lokofnótywównia w Dębicy
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Powoli ustępuje zimowa pogo­
da. W całym kraju nastąpiło
wyraźne ocieplenie. Najwyższą
temperaturę — plus 9 st. noto­
wano w piątek w Nowym Sączu.

Wystąpiły także pierwsze wio­
senne deszcze, które szybko to-

Wiosenne

deszcze

roztapiają śnieg
pią śnieg. Pokrywa śnieżna znik­
nęła już z terenów środkowej i

zachodniej Polski. Szczątkowo
utrzymuje się jeszcze w pólnoc-
nowschodniej części kraju. Spo­
re śniegi są jeszcze w górach i
na pogórzu. W najbliższych
dniach utrzyma się taki typ
„wczesnowiosennej” pogody..

Oznaki wiosny widać już w

przyrodzie. Zerują już * stada
szpaków, pojawiły się skowron­
ki i pierwsze bociany. Wiosnę
czują także zwierzęta w ZOO.
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Minister

oświaty i nauki RFN

przebywał w Krakowie

Przebywający w Polsce
federalny minister oświaty i
nauki RFN — Helmut Rhode
zwiedzi! wczoraj nasze mia­
sto zapoznając się m. in. z

ekspozycją Muzeum 600-lecia
Uniwersytetu Jagiellońskiego
•— Collegium Maius i Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki na

Wawelu.

Przebywał on też na tere­
nach b. hitlerowskiego obozu

masowej zagłady w Oświę-
cimiu-Brzezince, gdzie złożył
kwiaty pod Międzynarodo­
wym Pomnikiem Pamięci
Ofiar Faszyzmu. Wczoraj
min. H. Rhode opuścił Kra­
ków udając się do RFN.

Narada sekretarzy
KG i KM w Tarnowie

Ocenie wyników gospodar­
czych tarnowskiego rolnictwa
w pierwszych miesiącach br,
jak również aktualnym zada­
niom związanym ze zbliżają­
cymi się pracami wiosenny­
mi na wsi — poświęcono
wczorajszą naradę sekretarzy
KG i KM z terenu woj. tar­
nowskiego, którą prowadził
sekretarz KW PZPR Stani­
sław Nowak. Najwięcej uwa­
gi poświęcono sprawom zwię­
kszenia skupu i hodowli
zwierzęcej, przeglądom gos­
podarstw indywidualnych,
gospodarce paszowej, jak ró­
wnież właściwemu przygoto­
waniu akcji wiosenno-siew-

nej.
Dokonano też wstępnej o-

eeny kampanii wyborczej w

miastach i gminach, (sad)
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Konfrontacje teatralne

W Opolu rozpoczęły się
wczoraj II krajowe „Kon­
frontacje teatralne” poświę­
cone klasyce polskiej. Do 4
kwietnia na scenie Teatru
lm. Jana Kochanowskiego,
wśród 12 teatrów zaprezentu­
ją się także teatry z Krako­
wa i Tarnowa. W ciągu 10
dni zaprezentowanych zosta­
nie 13 przedstawień. Mimo,
ie obie sceny teatru w Opolu
mają 900 miejsc, toczy się
prawdziwa „walka o bilety”.

Piękny wyrób
w estetycznym

opakowaniu
Wyroby tarnowskiej Huty

Szkła Gospodarczego znane

»ą w wielu krajach ze. swej
wysokiej jakości. Nie zawsze

jednak te wyroby były pre­
zentowane w odpowiednich
opakowaniach. W najbliż­
szym czasie sytuacja w tej
dziedzinie ulegnie zmianie.

Instytut Celulozowo-Pa­
pierniczy w Łodzi opracował
dla tarnowskiej huty projek­
ty nowych opakowań tektu­
rowych, które charakteryzu­
ją się oryginalnymi kształta­
mi, dostosowanymi do rodza­
ju •wyrobu oraz różnorodną
kolorystyką. Wykonania tych
estetycznych wzorów opako­
wań podjęły się Kieleckie

Zakłady Przetwórstwa Pa­
pierniczego, które wkrótce

wyprodukują pierwszą par­
tię. Tak więc na rynku kra­
jowym i zagranicznym poja­
wi się piękne szkło w odpo­
wiedniej oprawie.

S

S
a

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE: Sytuacja baryczna:
Polsko znajduje »i? w obsza­
rze zatoki niżowej.

PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże, okresami

•pady deszczu, w Tatrach

iniegu. Temperatura maksy­
malna dniem od 6 de 1# at.

minimalna nocą od —2 do

+2 st. Wysoko w Tatraeh

temperatura od -—2 st. dniem
do —S nocą. Wiatry słabe i

umiarkowane, południowo-
zachodnie.

ORIENTACYJNA NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie duże lub umiarkowane.

Temperatura dniem t do 12

kf., nocą około 0.

a

8

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. li-tej:
Kraków S, Tarnów 8, N.

■Sąez !, Muszyna 7, Zakopane
’4, Hala Gąsienicowa 1, Kas­
prowy Wierch —3, Szczecin

8, Gdańsk 3, Olsztyn 4, Bia­
łystok 4, Warszawa 4, Poz­
nań 7, Wrocław 7, Katowice

9, Kielce 9, Lublin «, Rze­
szów 8.

B1OMET INFORMUJE:

Obniżona sprawność działa­
nia. Zaostrzenie stanów reu­
matycznych, objawy zmęcze­
nia. Widzialność dniem do­
bra. Drogi miejscami śliskie.

23456

Z dalekopisu
0 (k) 29 BM. rozpocznie

obrady w Sofii XI Zjazd Buł­
garskiej Partii Komunistycz­
nej. Wyznaczy on podstawo­
we kierunki dalszego społecz­
no-gospodarczego rozwoju
kraju naszych przyjaciół w 7

pięciolatce.
• PRZED 20 laty W Mos­

kwie podpisano porozumienie
o powołaniu Zjednoczonego
Instytutu Badań Jądrowych.
Instytut powstał w specjalnie
zbudowanym pod Moskwą
mieście — Dubnej nad Woł­
gą, które dziś liczy przeszło
40 tys. mieszkańców.

Q W ROZMOWIE z grupą
dziennikarzy radzieckich pre­
mier Szwecji, Olof Palmę,
wyraził nadzieję, że jego za­
powiedziana wizyta w

Związku Radzieckim będzie
sprzyjać umocnieniu i rozwo­
jowi stosunków dwustron­
nych.

EGIPSKI wicepremier 1
minister wojny, gen. Moham­

Teatrowi im.
podzięka
(Inf. wł.) Międzynarodowy

Dzień Teatru stał się okazją do
bardzo serdecznych rozmów ak­
torów i pracowników Teatru im.
Ludwika Solskiego z widzami —

mieszkańcami Tarnowa i woje­
wództwa. Jedną z nich było
wczorajsze spotkanie w DK „Za­
chęta”, gdzie z zespołem tej
sceny spotkali się członkowie
Społecznej Rady Teatru oraz

przedstawiciele WRZZ i naj­
większych zakładów przemysło­
wych województwa, z którymi
tarnowscy artyści utrzymują ży­
we kontakty. W uroczystości
wzięła udział sekretarz KW
PZPR Eleonora Szymkowiak. Po­
dziękowania za dobrą, artystycz­
ną działalność najlepszej w Tar-
nowskiem placówki kulturalnej,
listy gratulacyjne i mnóstwo
kwiatów, które otrzymali: dy-

Krasowska „Miniatura61-
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)
korzystać z prawa izolacji. Dy­
rektor Krystyna Skuszanka i

dyrektor Jerzy Krasowski w

czasie wczorajszej konferencji
prasowej podkreślili, że scena

kameralna ma służyć poważnej
rozmowie z publicznością, by
można się zastanowić nad bie­
giem spraw ludzkich. Idea po­
wołania do życia małej sceny
Teatru im. Słowackiego nurto­
wała od dawna ludzi kierują­
cych tą instytucją — m. in. dyr.
Bronisława Dąbrowskiego i dyr.
Mariana Kramarskiego. Podkreś­
lono to podczas wczorajszych
rozmów, zaznaczając równocze­
śnie, że Dyrekcja Rozbudowy m.

Krakowa oraz Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontowo-Bu­
dowlane Nr 8 jako generalny
inwestor i wykonawca zasługu­
ją na podziękowanie. Autorem
projektu wnętrz jest mgr iaż.
arch. Krzysztof Filuś z Miejskie­
go Biura Projektów, zaś w uru­
chamianiu i urządzaniu nastaw­
ni elektrycznej, urządzeń aku­
stycznych, odpowiednim upla­
sowaniu miejsc otaczających
półkoliście scenę (bez rampy),
wzięły udział brygady fachow­

a
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Ostatni Rubens w Polsce
(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)

pliwości, że dzieło pochodzi z warsztatu flamandzkiego artysty,
gdyż sprawę tę w ostateczny sposób rozstrzygnęły wieloletnie,
skomplikowane analizy technologiczne prowadzone w doskonale

wyposażonych i przygotowanych pracowniach Wydziału Kon­
serwacji krakowskiej ASP.

— Warsztat jest pewny —• mówi mgr M. Schuster-Gawłowska
— otwartą natomiast sprawą pozostaje problem ręki, która obraz
malowała. Najprawdopodobniej była to ręka samego Rubensa,
ale z ostatecznym werdyktom należy się jeszcze wstrzymać.

Obraz przedstawia portret (popiersie) kobiety i znajduje się
w zbiorach prywatnych w Krakowie. Właściciel obrazu, (który
w międzyczasie zmarł 1 portret przypadł obecnie spadkobiercom)
nie wiedział nic o jego autorstwie i ogromnej wartości. O histo­
rii odkrycia, o swoich hipotezach,badaniach i wynikach analiz

już niebawem obszernie poinformuje mgr M. Schuster-Gawłow-
ska w pracy, która ukaże się w specjalnej książce pamiątkowej
przygotowywanej u nas z okazji przypadającego w przyszłym
roku 400-lecia urodzin wielkiego twórcy „Bitwy amazonek”, „Są­
du Parysa”, „Portretu Heleny Fourment w futrze”, „Krajobrazu
z tęczą”, (ks)

Beatlesi nie wystąpią razem

LONDYN (PAP)
Wbrew krążącym ostatnio

pogłoskom nie dojdzie — przy­
najmniej w najbliższej przysz­
łości — do wspólnego występu
na estradzie czterech muzyków
tworzących niegdyś słynny zes­
pół muzyki młodzieżowej „The
Beatles”.

Jeden z byłych członków zes­
połu Paul MoCartney oświadczył,
le występ taki nie odbędzie się

Zwycięstwo zwolenników »Concorde«
WASZYNGTON (PAP)

Senat amerykański odrzucił
dwie poprawki do ustawy przy­
znającej 2 mld dolarów na roz­
wój lotnisk amerykańskich. Po-

• prawki zgłoszone przez senato-
3 rów Lewella Weickera (ze sta-

| nu Connecticut) i Glenna Bealla

j (ze stanu Maryland) miały na

S celu niedopuszczenie do lądowa-
• nia na lotniskach amerykań-
5 skich francusko-brytyjskiego >a-

S molotu naddżwiękowego „Con-
§ corde*.

Poprawka Weickera zakazy­
wała wydatkowania przyznanych
przez ustawę funduszy federal­
nych na cele związane z obsłu­
gą startów i lądowań samolotów i Jorku.

„Concorde". Druga poprawka
senatora Bealla zakazywała sa­
molotom „Concorde” przebywa­
nia w amerykańskim obszarze
powietrznym jako zbyt hałaśli­
wym.

24 maja br. mają rozpocząć
się regularne loty „Concorde” do
USA c lądowaniem na waszyn­
gtońskim lotnisku im. Dullesa.
N|e wiadomo jednak, kiedy roz-

poczną się planowane loty „Con­
corde” do Nowego Jorku. Nie­
pewny jest bowiem wynik bata­
lii sądowej toczonej przez przed­
stawicieli brytyjskich i francu­
skich linii lotniczych z władza­
mi stanowymi i zarządem lotni­
ska Im. Kennedyego w Nowym

mad Gamazi zakończył tygo­
dniową wizytę w Paryżu,
gdzie prowadził rozmowy z

francuskim minlsterem obro­
ny, Yvonem Bourges, który
poinformował, że Francja
jest gotowa dostarczać Egip­
towi pewnych rodzajów u-

zbrojenia w ciągu kilku naj­
bliższych lat.

• LITERAT słowacki Du-
san Roił udekorowany został
28 bm. odznaką „Zasłużony
dla kultury polskiej” przy­
znaną mu za zasługi w po­
pularyzacji polskiej literatu­
ry i kultury.

• W CZWARTEK w tu­
reckiej prowincji Kars nastą­
piło trzęsienie ziemi. Jest je­
dna ofiara śmiertelna. 15
osób — według wstępnych
danych — zostało rannych.

£ OKOŁO stu osób (nie­
mal wszyscy pasażerowie)
poniosło śmierć wskutek po­
żaru, jaki wybuchł na pokła-
dzls promu pasażerskiego w

pobliżu miasta Jeremie (po­
łudniowa część Haiti).

L. Solskiego
i uznanie

rektor teatru Ryszard Smożew-
łki i nestorka tarnowskich akto­
rów Janina Orsza-Łukasiewicz
świadczą o popularności ludzi
tego teatru wśród społeczeństwa
województwa.

Natomiast w sali Teatru odbył
się wczoraj uroczysty spektakl
„Panny Julii” A. Strindberga, po
którym życzenia dla zespołu
Teatru im. L. Solskiego złożył w

imieniu władz partyjnych i ad­
ministracyjnych wicewojewoda
Franciszek Rachwał. 14 pracow­
ników teatru otrzymało specjal­
ne nagrody przyznane przez wo­
jewodę tarnowskiego. Również
wczoraj uroczysty spektakl sztu­
ki Al. Fredry „Świeczka zgasła”
połączony ze spotkaniem z akto­
rami odbył się w auli Uniwersy­
tetu Ludowego w Wierzchosła­
wicach. (sad)

ców Teatru im. Słowackiego —

m. in. Zbigniew Janik. Euge­
niusz Wiecheć, Andrzej Doliński.
Budową zajmował się dyrektor
techniczny Teatru im. Słowac­
kiego inż. Zbigniew Jaworski.

Wczoraj obejrzeliśmy już pier­
wszą część premierowego wido­
wiska „Miniatury” — „Fiorenza
— Mario i czarodziej”, do które­
go scenariusz napisała Krystyna
Skuszanka (również reżyser spe­
ktaklu) w oparciu o teksty To­
masza Manna. Kolejna premie­
ra „Miniatury” to „Darzbór”
Jarosława Abramowa w reżyse­
rii Jerzego Krasowskiego, po­
tem dana będzie „Rzeźnia” Sła­
womira Mrożka w reżyserii dy­
plomanta PWST Krystiana Lupy
a potem „Ijon” Eurypidesa w re­
żyserii dyplomanta PWST Mar­
cela Kochańczyka.

Plan premier jest bogaty, ma­
ją one być zrealizowane w bie­
żącym sezonie teatralnym. Pra­
wo do eksperymentu, ekspozycja
situk o większej literackiej no­
śności tekstu, zamysły reżyser­
skie — wszystko to z pewnością
sprawi, że „Miniatura” krakow­
ska zdobędzie zasłużone uznanie.

(j)

pomimo oferty amerykańskiego
impresaria Billa Sargenta. Był­
by on gotów wypłacić muzy­
kom sumę 50 min dolarów za

wspólny koncert.

McCariney stwierdził, że

„wspólny występ jedynie dla
pieniędzy” byłby dla niego nie
do przyjęcia. Chętnie natomiast
zagrałby z dawnymi kolegami
gdyby chodziło o realizację no­
wych pomysłów artystycznych.
Grupa „The Beatles” rozpadła
się ostatecznie w 1971 roku.

Bezrobocie
w krajach zachodnich

BRUKSELA, KOPENHAGA,
TOKIO, BUENOS AIRES (PAP)

Według Informacji urzędów
statystycznych poszczególnych
krajów w świecie kapitalistycz­
nym coraz bardziej szerzy się
bezrobocie. W lutym br. zare­
jestrowano w krajach Wspólne­
go Rynku około 5,7 min całko­
wicie bezrobotnych, przy czym
prawie połowę tej liczby sta­
nowią kobiety. Według danych
opublikowanych w Brukseli, w

RFN było w lutym 1.346 tys.
bezrobotnych, w Anglii 1.304
tys., we Włoszech — 1.164 tys.
W ciągu minionego roku naj­
większy wzrost bezrobocia za­
notowano w Anglii i Belgii.

Jak informuje kopenhaski
dziennik „Information” w ciągu
jednego tygodnia, od 3 do 10
marca br. liczba bezrobotnych
w Danii wzrosła o 7 tys. i wy­
nosi już ponad 135 tys.

Według doniesień z Tokio, w

tych dniach straciło pracę ok. 2

tys. górników kopalni Tikuho
na wyspie Kiusiu, należącej do
japońskiego towarzystwa węglo­
wego „Kaidżima Tanko”. Wła­
ściciele kopalni ogłosili ban­
kructwo. Zamknięto też w tych
dniach kopalnię węgla Mandżiu
na wyspie Hokkaido. 400 górni­
ków znalazło się bez środków
do życia.

Coraz bardziej szerzy się bez­
robocie w Chile. W ostatnich
dniach zwolniono z pracy 600
pracowników piekarń w Santia­
go, a także kilkuset górników
kopalni miedzi „El Teniente”.
W obecnej chwili ponad 600
tys. ludzi w Chile pozostaje
bez pracy.

Weto USA-

w Radzie Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP)

W dniu 26 bm. stały przedsta­
wiciel USA w ONZ —■amb.
Scranton zastosował prawo we­
ta wobec przedłożonego przez
delegacje Beninu, Gujany, Pa­
kistanu, Panamy i Tanzanii pro­
jektu rezolucji, wzywającego Iz­
rael do powstrzymania się od
wszelkich kroków przeciwko
ludności arabskiej na teryto­
riach okupowanych, potwier­
dzającego zasadę niedopuszczal­
ności zajmowania ziem w dro­
dze wojny oraz domagającego
się odwołania przez władze iz­
raelskie wszystkich decyzji do­
tyczących zmiany statusu Jero­
zolimy.

Eskalacja walk
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W ciągu ostatniej doby w Bej­
rucie toczyły się zacięte walki,
które pociągnęły za sobą dalsze
ofiary w ludziach. Oddziały Mi­
licji Muzułmańskiej podjęły o-

perację mającą na celu wypar­
cie prawicowych bojówek z ho­
telu Hilton, z którego kontro­
lują one drogę prowadzącą do

wschodniej części miasta, za­
mieszkałej przez ludność chrze­
ścijańską.

Według rozgłośni kontrolowa­
nej przez lewicę libańską, od­
działy ugrupowań postępowych
weszły do górskiej miejscowo­
ści Kahale, która od tygodnia
była terenem gwałtownych starć

między zwalczającymi się ugru­
powaniami.

Do Damaszku udał się wczoraj
król Jordanii Husajn, gdzie kon­
ferował z syryjskim prezyden­
tem Hafezem Asadem głównie
na temat skomplikowanej sy­
tuacji w Libanie. Obaj mężowie
stanu uznali, że należy konty­
nuować wysiłki w celu jak naj­
szybszego rozwiązania obecnego
kryzysu w tym kraju arabskim.

Surowy wyrok
za kradzież i rozbój

ŁÓDŹ (PAP)
Przed Sądem Wojewódzkim w

Łodzi zakończył się proces prze­
ciwko nigdzie nie pracującemu
25-letniemu Henrykowi Biegań­
skiemu, oskarżonemu o kradzież
z włamaniem oraz napad na wła­
ściciela okradzionego mieszka­
nia. Gdy złodziej wychodził z

łupem, powrócił poszkodowany,
wówczas Biegański pozbawił go
przytomności uderzając metalo­
wym prętem.

Wyrokiem sądu H. Biegański,
skazany został na 15 lat pozba­
wienia wolności oraz grzywnę w

wysokości 40 tys. zł.

Zamiast striptizu
występ prestidigitatora

RZYM (PAP)
Proboszcz 1 organizacje kobiece

w Cabras na Sardynii wspólnym
wysiłkiem nie dopuścili do zapla­

nowanego 2-godzinnego spektaklu
s-triptizowego. W tym regionie
Włoch widowiska tego typu nie
są jeszcze znane. Nic więc dziw­
nego, że wszystkie miejsca szyb­
ko zostały wykupione. Organiza­
cje kobiece potępiły zapowie­
dziany występ striptizerek,
twierdząc, że spektakl ten to

prowokacja przeciwko ruchowi
emancypacyjnemu, a proboszcz
grzmiał z ambony. Musiała in­
terweniować policja, a główne
bohaterki widowiska szybko
zmuszono do przywdziania szat.

Zamiast striptizu odbył się
wieczór poetycki, urozmaicony
występami prestidigitatora, przed
publicznością wyłącznie płci mę­
skiej, która nie szczędziła gwiz­
dów, chociaż nie zażądała zwrotu

pieniędzy.

Wojsko kontroluje
sytuację w Argentynie

BUENOS AIRES (PAP)
W Argentynie utrzymuje się

spokój, Rada Wojskowa konso­
liduje swą pozycję po przejęciu
władzy w drodze zamachu sta­
nu. W czwartek wieczorem w

Buenos Aires opublikowano ko­
munikat stwierdzający, że obe­
cnie rządząca ekipa wojskowa
zamierza pozostać u władzy
przez najbliższe 3 lata. Zapo­
wiada się również wyłonienie
spośród ekipy wojskowej nowego
prezydenta. Obserwatorzy są
przekonani, że będzie nim do­
wódca armii lądowej, 50-letni
Jorge Videla.

W dalszym ciągu nie jest do­
kładnie znane miejsce pobytu
pani Peron, która została osa­
dzona w areszcie domowym, w

jednej z górskich miejscowości w

Andach. Nadchodzą natomiast
dalsze informacje o aresztowa­
niach przeprowadzanych między
innymi wśród działaczy ruchu
peronistycznego. Reuter infor­
muje o aresztowaniu dwóch by­
łych prezydentów Eectora Cam-
pory i Raula Lastiri oraz byłe­
go ministra obrony, Jose Dahe-

zy. Liczbę aresztowanych ocenia
się na parę tysięcy, ale rzecznik
ekipy wojskowej odpowiadając

Plenum ZG ZMS
26 bm. odbyło się w Warszawie plenarne posiedzenie Zarządu

Głównego Związku Młodzieży Socjalistycznej, na którym podsu­
mowano dorobek zakończonej niedawno w tej organizacji kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej. Objęła ona swym zasięgiem ok.
1,3 min członków Związku. Plenum stało się też ważnym etapem
przygotowań do zapowiedzianego na koniec kwietnia br. VI kra­
jowego Zjazdu ZMS oraz Kongresu Młodzieży Polskiej.

Uczestnicy obrad przyjęli sprawozdanie, które przedstawione
będzie na krajowym Zjeżdzie oraz uchwałę stwierdzającą m. in.,
iż jednym z warunków zwiększenia efektywności działania ru­
chu młodzieżowego jest przyspieszenie zachodzących w rum pro­
cesów integracyjnych.

Podczas obrad akcentowano, że w ostatnich 3 latach ZMS, bę­
dąc mocnym ogniwem Federacji Socjalistycznych Związków
Młodzieży Polskiej, stał się jednośrodowiskową organizacją mło­
dej klasy robotniczej i inteligencji pracującej w miastach.

Godny polecenia

Kolejny »Magazyn
Kulturalnym

Otrzymaliśmy 4 numer (16 z

cyklu) „Magazynu Kulturalne­
go" — kwartalnika za rok 1975.
Jak zwykle, pierwsze wrażenie
wywołane doborem reprodukcji
malarskich, świetnych zdjęć,
graficznym rozplanowaniem tek­
stów — utrwala przekonanie o

klasie i wytworności stylu wy­
dawniczego cenionego periodyku.

Tematycznie numer skompo­
nowano bardzo ciekawie. Repre­
zentowane są wszystkie dziedzi­
ny sztuki, rodzaj publikacji u-

względnia rozmaite zaintereso­
wania i upodobania czytelnicze:
reportaż, recenzje, szkice kryty­
czne, komentarze, publicystyka
podejmująca ważkie problemy z

dziedziny sztuki i kultury —

dużo poezji, publikacje z historii
teatru, portrety literackie, syl­
wetki muzyków, malarzy.

O wernisażu u „Szadkowskie­
go" — nowej próbie poszukiwa­
nia odbiorców — pisze Z. Korus.
W inny wymiar czasu i wyda­
rzeń wprowadza nas T. Przy­
bylski wspominając Operę Tea­
tru Narodowego z okresu Pow­
stania Listopadowego. Z. Jabłoń­
ski ukazuje obraz lwowskiego

Pomoc no odległość
Brytyjski dyplomata, który

przypadkowo zamknął się w ga­
binecie szyfranta ambasady bry­
tyjskiej w Bonn, nadał teleksem
zaszyfrowaną wiadomość do sie­
dziby Foreign Office w Londy­
nie z prośbą o pomoc.

Po dłuższych wyjaśnieniach
urzędnicy ministerstwa przeko­
nali się, że alarmująca wiado­
mość nie była żartem. Powiado­
mili telefonicznie ambasadę w

Bonn i „więzień” został uwol­
niony.

Potrafi uciągnąć 3500 ton!
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
obsługuje cały ruch ciężarowy
na trasie od Medyki do Krako­
wa. 980 kolejarzy pracuje tu

przy obsłudze elektrowozów.
W szkole przyzakładowej kształ­
ci się jeszcze stu uczniów w spe­
cjalności mechanika urządzeń
kolejowych. Szkoła ta powstała
w czynie społecznym, bo do nie­
dawna z dobrymi fachowcami
było bardzo ciężko. Teraz są
swoi wychowankowie.

Placówka czeka na duże in­
westycje. Jest bowiem przystoso­
wana do zatrudnienia 300 lu­
dzi, zaś obecnie musi pomieścić
3 razy więcej. Na razie dębiccy
kolejarze radzą sobie z tym co

mają. Po II Plenum KC przed­
stawiciele załogi jeszcze raz

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25 marca 197B r.

w czasie pełnienia obowiązków służbowych zmarł,
w wieku 42 lat

RYSZARD KSIĘŻNY
nasz nieodżałowany kolega.

Pogrzeb odbędzie się w Proszowicach w niedzielę 28
marca o godz. 16.45.

RADA ZAKŁADOWA PRZY URZĘDZIE MIASTA
i GMINY w PROSZOWICACH

na pytania dziennikarzy stwier­
dził, iż nie jest w stanie — jak
pisze Associated Press — podać,
ilu ludzi zostało zatrzymanych
po przejęciu władzy przez armię.

Potwierdzono zarządzenie o

zawieszeniu działalności wszy­
stkich partii politycznych, a tak­
że 62 peronistowskich organiza­
cji związkowych. Wydano całko­
wity zakaz działania partii
skrajnie lewicowych.

W stolicy usunięto większość
posterunków wojskowych sprzed
budynków użyteczności publicz­
nej, ale żołnierze w samochodach

wyposażonych w karabiny ma­
szynowe patrolują ulice miasta.
Uruchomiono komunikację lot­
niczą i morską, lecz w dalszym
ciągu pozostają zamknięte szko­
ły, banki i giełdy. Otwarto tea­
try, kina i restauracje, ale więk­
szość ludzi po zapadnięciu zmro­
ku woli, zgodnie z zaleceniem
władz, przebywać w domach.

Z ostatniej chwili

Agencja France Presse podała
w piątek wieczorem, że na no­
wego prezydenta Argentyny zo­
stał desygnowany generał Jorge
Rafael Yidela.

teatru J. Nepomucena Kamiń-
skiego w Krakowie. St. Primus

rysuje ciekawie sylwetkę Ma­
ksymiliana Gierymskiego, St.
Krzysztojowicz sięga do dziejów
krakowskiego „Zwornika”. Zrze­
szenia Artystów Plastyków pow­
stałego w 1928 r. a A. Polio ra­
czy nas rozmową przy herbacie
z Anną Giintner. „Najdawniej­
szy nasz cedet” M. M. Słom­
czyńskiego to interesujący szkic
o Sukiennicach w przekroju hi­
storycznym aż po dzisiejszy etap
ich odnowy. Godne polecenia są
też artykuły poświęcone Gom­
browiczowi A. Fiuta i A. Gra­
bowskiego. J. Sondel powraca
zaś do słynnej tragedii, która
stała się tematem głośnego filmu
„Mayerling".

To co charakteryzuje pismo,
pozwala wyczuć właściwe mu

dążności programowe — to

kształtowanie poczucia trwałości
tradycji, jej roli w życiu ducho­
wym i kulturze współczesnego
społeczeństwa. Ów znamienny
dla profilu tematycznego kwar­
talnika rys — czyni z „Magazy­
nu” wydawnictwo zajmujące od­
rębną i znaczącą pozycję w na­
szym czasopiśmiennictwie.

Tunel

bezpieczeństwa
GENEWA (PAP)

Po 7 latach wytężonej pracy
w trudnych warunkach ekipy
budowlane przebiły tunel bez­
pieczeństwa w masywie gór­
skim Św. Gotharda. W ten spo­
sób w piątek zakończono pier­
wszy etap prac; właściwy tunel
o długości 16.322 metry zosta­
nie przebity w 1977 roku, a je­
go uroczyste otwarcie jest prze­
widziane na rok 1980.

przeanalizowali sytuację zakła­
du i dostrzegli pewne możliwości
poprawy pracy. Działanie pójdzie
w kierunku zwiększenia stano­
wisk pracy potrzebnych do u-

trzymania w odpowiednim sta­
nie lokomotyw oraz poprawy
organizacji przeglądów technicz­
nych.

Załoga Lokomotywowni to w

przeważającej mierze doświad­
czeni i sumienni kolejarze. Na­
czelnik placówki Władysław Be­
ro wski oprócz wymienionych już
maszynistów wyróżnia szczegól­
nie starszego elektromontera
Adolfa Zajchowskiego, brygadzi­
stę maszyn elektrycznych Lesz­
ka Urbasia, majstra Józefa Sut-
kowskiego, mechanika Tadeusza
Kędziora i rewidenta Janusza
Szantera. (zs)

• SPORT • SPORT . SPORT •

Piłkarze klasy okręgowej wznawiają rozgrywki

Wisła gra w Szczecinie
W ubiegłą sobotę piłkarze ek­

straklasy walczyli o ligowe
punkty na śniegu, tym razem

grać będą na rozmokłych, błot­
nistych boiskach. Emocji chyba
nie zabraknie, ale trudne wa­
runki terenowe nie pozostaną
zapewne bez wpływu na poziom
spotkań.

Piłkarze krakowskiej Wisły
walczą już dziś z Pogonią w

Szczecinie. Obydwa zespoły ma­
ją na swoim koncie po 21 pkt,
ale Pogoń (zajmuje 4 miejsce)
wyprzedza lepszym stosunkiem
bramek wiślaków, którzy są na

6 pozycji. Stawka tego pojedyn­
ku będzie więc duża — utrzy­
manie się w ścisłej czołówce
ekstraklasy. Czy krakowianie
zrewanżują się Pogoni za poraż­
kę 0:1 w pierwszej rundzie? Ze­
spół trenera A. Brożyniaka stać
na pewno na wywiezienie ze

Szczecina dwóch punktów. Wie­
le zależeć będzie od formy Ka­
zimierza Kmiecika, który jednak
po meczu z Argentyną odczuwa
bóle w nodze i nie wiadomo,
czy dziś będąie w pełni dyspo­
nowany.

Trzech zawodników Hutnika

w kadrze olimpijskiej
Wczoraj odbyło się walne

zgromadzenie sprawozdawcze KS
Hutnik Kraków. Oceniono dzia­
łalność klubu za rok ubiegły o-

raz omówiono program działania
na rok 1976. Referat wprowa­
dzający do dyskusji wygłosił
prezes KS Hutnik — Wł. Zoł-
nierkiewicz.

W okresie sprawozdawczym
zlikwidowano dwie kolejne sek­
cje sportowe: pływacką (z po­
wodu braku basenu) oraz kolar­
ską (z powodu niewielkiego za­
interesowania tą dyscypliną mło­
dzieży nowohuckiej). Aktualnie
Hutnik prowadzi więc 13 sekcji,
zrzeszając ponad 1100 zawodni­
czek i zawodników. W klubie za­
trudnionych jest 22 trenerów i
15 instruktorów.

Jedynym zespołem Hutnika,
występującym w ekstraklasie, są
siatkarze. Nie najlepsza atmo­
sfera panująca w drużynie była
jedną z przyczyn słabszej posta­

Dziś półfinały bokserskich

mistrzostw okręgu
W drugim dniu rozgrywanych

w hali krakowskiej Wisły 48
indywidualnych mistrzostw o-

kręgu krakowskiego w boksie
rozegrano 21 walk w kat. ju­
niorów i 6 walk w kat. seniorów.

Spośród juniorów najlepiej za­
prezentowali się: K. Soszyński
(GKS Jaworzno), Z. Opach (Hut­
nik), S. Sternicki (Górnik Li­
biąż) i Zb. Kotula (Wisła). Oto
wyniki walk seniorów: waga
musza — R. Jarnot (Górnik Li­
biąż) wypunktował E. Cieślic-
kiego (Górnik Siersza), w. piór­
kowa— A. Zieliński (Wisła) wy­

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA. Piłka ręczna: godz. 17

Wawel — AZS Warszawa, hala Wa­
welu, godz. 17 Hutnik — Lubllnian-
ka, hala Hutnika (obydwa mecze

o mistrzostwo II ligi mężczyzn).
Koszykówka: godz. 19 Hutnik —

Resovla Ib, hala Hutnika, liga mlę-
dzywojewńdzka mężczyzn, godz.
17 Wista Ib — Stal Racibórz, sala
Cracovll, 1. międzywojewódzka ko­
biet. Pitka nożna: godz. 15.30 Wa­
wel — Olkusz, stadion Wawelu, 1.

okręgowa; godz. 15.30 Garbarnia
— Kalwarianka, stadion Korony,
1. okręgowa. Siatkówka; godz. 16
Hutnik Ib — Beskid Andrychów
Ib, Szkoła Podst. nr 87, ul. Mar­
ksa, 1. okręgowa mężczyzn: godz.
18 Wanda — Dalin Myślenice, hala
Wandy, 1. okręgowa mężczyzn;
godz. 17 Dalin Myślenice — AZS
Kraków, sala przy ul. Żeromskie­
go 4 w Myślenicach, 1. okręgowa
kobiet. Boks: godz. 16 mistrzostwa
okręgu krakowskiego, hala Wisty.

NIEDZIELA. Piłka ręczna: godz.

W kilku wierszach
♦ Czwarty etap X wyścigu o

Wielką Nagrodę Annaby, wygrał
Szurkowski przed Szozdą. Liderem
wyścigu zostat Szozda.

♦ Zwycięstwem Włocha Bruno
Confortoli zakończył się rozegra­
ny we włoskiej miejscowości St.
Catherina slalom gigant zaliczany
do Pucharu Europy.

> W Łodzi rozpoczął się fina­
łowy turniej koszykówki kobiet o

Puchar Polski. Polonia W-wa prze­
grała z AZS Lublin 53:62, a ŁKS

pokonał Polonię Bytom 67:55.

> Kolejną konkurencję Pucha­
ru Europy kobiet w narciarstwie
alpejskim — slalom gigant, roze­
grano we włoskiej miejscowości
Corno Alle Scalę. Zwyciężyła re­
prezentantka Szwajcarii Dorls de

Agostini.
> W Goeteborgu odbył się re­

wanżowy, międzypaństwowy mecz

w hokeju na lodzie, w którym
reprezentacja Szwecji zremisowa­
ła z ZSRR 2:2 (0:0, 2:1, 0:1).

+ W drugim dniu XXII między­
narodowego turnieju o Szablę Wo­
łodyjowskiego, rozegrano kolejne
cztery tury spotkań. Po dwóch
dniach prowadzą w turnieju —

bez porażki — drużyny Węgier i
ZSRR — po 14 pkt., Polska I, Ru­
munia i Włochy mają po 10 pkt.

< Wznowione zostały odbywają­
ce się w Szwajcarii rozgrywki o

mistrzostwo świata w hokeju na

lodzie gr. „B”. Norwegia pokona­
ła Bułgarię 7:2, a Jugosławia zwy­
ciężyła Holandię 5:1.

♦ Podczas mistrzostw Europy ju­
niorów w hokeju na lodzie, re­
prezentacja ZSRR niespodziewanie
zremisowała ze Szwecją 2:2, a re­
prezentacja Polski pokonała Szwaj­
carię 3:4,

Lider — GKS Tychy — gra w

Rzeszowie ze Stalą, a wicelider
Ruch walczy w Rybniku z

ROW-em. Trzecia w tabeli —

mielecka Stal jedzie do Łodzi,
gdzie zmierzy się z ŁKS-em, w

którym wystąpi już Tomaszew­
ski. Trzy najlepsze zespoły ek­
straklasy stoją więc przed trud­
nym zadaniem.

Pozostałe mecze: Szombierki
— Lech, Górnik — Polonia,
Śląsk — Widzew, Legia — Za­
głębie.

W II lidze gr. południowa Wi­
słoka Dębica walczy w niedzie­
lę na własnym boisku o godz.
11 z wiceliderem — Piastem
Gliwice.

Rozpoczynają się rozgrywki
rundy wiosennej klasy okręgo­
wej. Zapowiada się ciekawa
walka o pierwsze miejsce w

obu grupach. Już w pierwszych
meczach dojdzie do bezpośred­
nich pojedynków prowadzących
zespołów: Hutnika z Bolesła­
wem, a GKS Jaworzno z Unią
Tarnów.

(tg)

wy zespołu w sezonie 1975/76
„Hutnicy” zajęli szóste miejsce w

tabeli, demonstrując bardzo nie­
równą formę. Podjęto działania,
mające na celu skonsolidowani*
drużyny.

Słabo spisują się także bokse­
rzy. W zespole jest zbyt wiela
luk. Trzeba więc będzie rozpo-
c’ąć budowę nowej, silnej dru­
żyny, która mogłaby z powodze­
niem walczyć o awans do I ligi.

Natomiast drużyna futbolową
Hutnika gra coraz lepiej i jest
szansa, że w tym roku będzia
walczyć o wejście do II ligi.
Trener J. Steckiw stworzył wy­
równany zespół, który nie powi­
nien zawieść nadziei kibiców noą
wohuckich.

W kadrze olimpijskiej na Mon­
treal znajduje się trzech zawod­
ników Hutnika: bokser A. Ja­
gielski, piłkarz ręczny A. Kału-
ziński i lekkoatleta A. Lubas.

(tg)

grał przez dyskw. w I r. z E.
Zielińskim (Hutnik), St. Libront
(Hutnik) wygrał ze swoim kole­
gą klubowym R. Starzomskim,
R. Talar (Hutnik) wygrał przez
przewagę w II r. z E. Borowym
(Górnik Libiąż), w. średnia —

J. Piska (Metal Tarnów) wygrał
przez przew. w III r. ze Zb. Ba­
chankiem (Górnik Libiąż), w.

ciężka — J. Romanek (Metal)
pokonał A. Gorlewicza (GKS
Jaworzno).

Dziś zostaną rozegrane walki

półfinałowe, a jutro walki finas
łowe. (W. Gor.)

10 Wawel — Lublinianka, n liga,
hala Wawelu; godz. 10.30 Hutnik
— AZS Warszawa II liga, hala
Hutnika. Koszykówka: godz. 12.30
Hutnik — Resovla Ib, hala Hut­
nika; godz. 10 Wista Ib — Stal
Racibórz, sala Cracovii. Pitka noż­
na: godz. 11 Wisłoka Dębica —

Piast, stadion Wisłoki; godz. 11
Wisła Ib — Cracovia, 1. okręgowa,
stadion Wisty: godz. 15.30 Hutnik
— Bolesław, 1. okręgowa, stadion
Hutnika. Siatkówka: godz. 12 Da­
lin Myślenice — Metal Tarnów, I.

okręgowa mężczyzn, sala przy ul.

Żeromskiego; godz. 11.30 AZS
Kraków — Tarnovia, 1> okręgowa
kobiet, sala przy ul. Sokolskiej 17.
Boks: godz. 10 (juniorzy) i godz.
12 (seniorzy) mistrzostwa okręgu
krakowskiego, hala Wisły. Podno­
szenie ciężarów: godz. 10.15 mi­
strzostwa okręgu, sala Juvenii.
Rugby: godz. 11 Juvenla — Og­
niwo Sopot, II liga, stadion Ju-
venil.

Salto w przód
na równoważni

Podczas mistrzostw NRD w

gimnastyce sportowej kobiet wi­
dzowie mieli okazję obserwować
jeszcze jedną techniczną nowin­
kę, nie stosowaną dotychczas na

żadnych innych zawodach na

świecie. W rozgrywanym na b.
wysokim poziomie konkursie
finałowym na równoważni Ma­
rina Schalk z Berlina pewnie
wykonała salto w przód nad
przyrządem.

Narciarskie MP

politechnik
W Zakopanem rozegrano VIII

narciarskie mistrzostwa Polski
politechnik, W punktacji druży­
nowej zwyciężyła Politechnika
Śląska przed. Politechniką Kra­
kowską. 8 miejsce zajęła Akade­
mia Górniczo-Hutnicza. Oto zwy­
cięzcy poszczególnych konkuren­
cji.

Kobiety: Slalom specjalny —

I. Pusz (Pol. Śląska), slalom gi­
gant G. Rzewnis (Pol. Śląska),
kombinacja alpejska — I. Pusz
(Pol. Śląska), M. Orkisz (AGH)
była czwarta.

Mężczyźni. Slalom specjalny —

M. Przelaskowski (Pol. Gdańska),
slalom gigant — M. Mika (Pol.
Krakowska), kombinacja alpej­
ska — M. Przelaskowski (Pol.
Gdańska), M. Mika (Pol. Kra-

zajął 3 miejsce.
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Przyjrzyjmy się Rabce od strony handlu,
miasteczku dziecięcym aż się prosi organizo­

wanie specjalistycznych sklepów, magazy­
nów i różnego rodzaju lokali, w których można

by kupić wszystko, co maluchom do życia, nau­
ki, zabatvy i ubrania potrzeba.

Takie magazyny mogłyby przecież służyć nie tylko
Rabce, ale całemu Podhalu Specjalizacja pozwoliłaby na

zgromadzenie wielkiego wyboru dziecięcego towaru. Ich
działalność choćby na obrzeżach uzdrowiskowego cen­
trum zapewne wpłynęłaby na aktywizację peryferyjnych
dzielnic, które mają być rozbudowywane.

EDMUND PIEKARZ

MIASTO
— Dlaczego więc o tym wszystkim nie pomyślano? —

pytam gospodarzy miasta. I oto słyszę długo nie milknący
śmiech, a potem...

— U nas sklep z obuwiem dla wszystkich ma 6 metrów

kwadratowych. Równie ciasne są inne — z potrzebnymi ar­
tykułami przemysłowymi. Brak sklepów spożywczych. A wy
mówicie o specjalistycznych lokalach dziecięcych
— oświadcza naczelnik miasta Tadeusz Klirrńńskl — U nas

prawie każdy sklep należy do innego przedsiębiorstwa, któ­
rych kierownictwa tuają swe siedziby w różnych miastach:
l’HS — w Nowym Targu, „Gazda” — w Tarnowie, „ARGED”,
ZURiT i inne — w Krakowie Gastronomia, licząca zaledwie
kilka zakładów jest w rękach trzech gestorów.
15 gospodarzy, więc z kim tu rozmawiać,
który żeby przyjść na jakąś naradę musi prosić o zezwo­
lenie swojego szefa w odległym mieście. To nie rzadko wiąże
się z zamknięciem lokalu...

Rzeczywiście niełatwa to sprawa. Ale przecież przykła­
dów dobrej organizacji handlu w tej wielkości miastecz­
kach nie brak i w Nowosądeckiem. Najlepszym tego do­
wodem jest Limanowa w której spółdzielczość samopo­
mocowa pokazała jak należy dbać o sprawy swego mia­
sta. Jest więc na kim się wzorować.

OKOŁO
lSOO DZIECI przebywających na kuracji w

rabczańskich sanatoriach ma tu świetne warunki
do leczenia, nauki i wypoczynku. Ale oprócz nich

do Rabki przybywa dwa razy więcej maluchów. Kilka
tysięcy najmłodszych jest tu stałymi mieszkańcami, nie

W sumie
ze sklepowym,
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mówiąc o okolicy zamieszkałej przez 60 tysięcy osób, któ­
rym zapewnić musi stalą pomoc Zespól Opieki Zdrowot­
nej. Dwoi się i troi 35-osobowa grupa lekarzy, z których
pewna część pracuje równocześnie w miejscowych sana­
toriach.

Powstrzymam się od opisywania warunków w jakich znaj­
dują się: szpital, pogotowie ratunkowe, przychodnie i gabi­
nety w starych, zaadaptowanych pomieszczeniach. Dość,
wspomnieć, że szpital liczący kilkadziesiąt łóżek musia)
przyjąć w 1974 roku — 9 tysięcy pacjentów. IV roku ubieg­
łym mimo, że ilość łóżek nie zwiększyła się, liczba ta wzro­
sła do 12 tysięcy osób. Gabinet stomatologiczny w 1974 roku
udzieli! 15 tysięcy zabiegów. IV roku następnym już 19 ty­
sięcy. Przeciąga się, przygotowywana od 2 lat adaptacja tych
pomieszczeń. Wiadomo, że po przekazaniu ich do użytku,
już będą za ciasne. Podobnie jest z przychodnią chirurgiczną.

— Ale chcąc tu coś powiększyć, trzeba równocześnie
uszczuplić komu innemu. Te adaptacje są kosztowne i
ciągną się latami. - Mówi z żalem dyrektor ZOZ, dr
med. Zygmunt Baranowski. — Zamiast leczyć, czas po­
święcamy na starania o środki i materiały, pilnowanie
wykonawców i inne sprawy z tym związane... Rabka nie
ma w swym szpitalu oddziału dziecięcego z prawdziwego
zdarzenia. Cóż bowiem znaczą 32 łóżka w takim wielkim
skupisku dzieci i młodzieży, jakże bardzo podatnych na

różnego rodzaju choroby. Sprawa chyba nie wymaga ko­
mentarzy...

ODDZIELNY PROBLEM, to gospodarka komunalna.
Już dziś miejskie wodociągi przejmują połowę rze­
ki mimo, iż wiele obiektów prywatnych posiada in­

dywidualne ujęcia wody. Często wiec w nocy trzeba
wstrzymywać dostawę wody do mieszkań. Awaryjnie
nrżyffotowuje się dodatkowe ujecie tymczasowe. Za kilka
lat, kiedy zbudowany zostanie grupowy wodociąg Rab-

]ęa — Jordanów, skończą się kłopoty z wodą. Ale wów­
czas zaczną się nowe problemy, które zresztą już dziś da­
ją znać o sobie Uzdrowisku. To oczyszczalnia ścieków. Ta
oczyszczalnia, a raczej jej brak, może w przyszłości
przysporzyć kłopotów także mieszkańcom podwawelskie­
go grodu. Ścieki z Rabki bowiem wpływają do rzeki, z

której Kraków czerpać będzie wodę na swoje potrzeby.
Dziś znaczna część ścieków neutralizuje się drogą na­

turalną w pobliżu zabudowań Za kilka lat jednak kie­
dy kolektor przejmie większość ścieków rozbudowujące­
go się uzdrowiska, miasta i ośrodka turystyczno-wypo­
czynkowego. nieczystości wypuści wprost do Raby. Bu­
dowa oczyszczalni miała bvć rozpoczęta w tvm roku. Mó­
wi o tym zresztą uchwała nowosądeckiej WRN. podjęta
w ostatnim dniu ubiegłego roku. W styczniu jednak kra­
kowska „Hydrobudowa" poinformowała władze rabczań­
skie. że niestety w portfelu zleceń przyjętych do realiza­
cji na br. oczyszczalnia dla Rabki nie figuruje.

TEGOROCZNY
PLAN gospodarczy Rabki zapisano na

kilkudziesięciu stronach maszynopisu. Dużo tu słów
i liczb, ale za mało konkretów, które by mogły cie­

szyć mieszkańców.
— Bez pieniędzy nic się nie zrobi — stwierdza auto­

rytatywnie naczelnik miasta — Ja nie wierzę, żeby w

całym bieżącym pięcioleciu zaszły w Rabce 'akieś rewe­
lacyjne zmiany, a w perspektywie — zobaczymy...

A przecież w Rabce buduje się iuż zakład przyrodo­
leczniczy. „Cegielski” z Poznania wkrótce przystąpi do
wznoszenia własnego ośrodka !ecznicżo-wypoczvnkowego.
Centralny Związek Kółek Rolniczych budować będzie sa­
natorium dla dzieci wiejskich.

— Ale to przysporzy nam tylko kłopotów’. Miasto nic
"a tvm nie zyska.
“| akie innego zdania sa najmłodsi mieszkańcy tego mia­

sta Zapytani, co zrobiliby, gdyby oddano im władzę
w mieście — odpowiedzieli:

— Ja bym zbudował tor saneczkowy dla dzieci. Drugi ta­
ki, na którym ślizgaliby się dorośli. Zbudowałbym dużo lo­
dowisk i wweiągów narciarskich — mówi letni Krzysio.

— Chciaibym żeby w Rabce był ogród zoologiczny Mary­
narze ze statku „Rabka” mogliby przywozić do niego różne
ptaki, zwierzęta i ryby z dalekich stron — 12-letnia Beatka.

— Jakbym został naczelnikiem, to kazałbym zbudować
wielki Ogród Jordanowski z różnymi huśtawkami, karuze­
lami, kolejką linową, w'odotryskiem, łabędziami. Powinno

być w nim dużo kwiatków, placów zabaw dla dzieci, różnych
gier oraz miasteczko komunikacyjne z własnym małym po­
ciągiem obsługiwanym przez dzieci. W dużych sklepach po­
winny sprzedawać dzieci. Latem kazałbym otworzyć dużo

basenów i boisk sportowych — U-letni Stasio
— Zorganizowałabym cukiernię dla dzieci z małymi stołecz­

kami. Kupiłabym, dużzo rowerków, żeby wszystkie, dzieci mo­
gły jeździć i założyłabym, sklepy z samymi zabawkami —

8-let.tra Marysia.
— Wybudowałbym wielkie sanatoria, żeby mogły się tu le­

czyć i uczyć wszystkie chore dzieci, a dla starszych kazał­
bym wybudować w pobliżu domy wczasowe, w których za­

J

mieszkaliby rodzice tych dzieci, żeby byli blisko — 10-letni

Wojtuś.

SZEROKIE
PERSPEKTYWY snuje przed Rabką wo­

jewódzka instancja partyjna i osobiście jej I sekre­
tarz, Henryk Kostecki. Fakt,' że to uzdrowisko, jego

problemy i przyszłość znalazły się w centrum zaintereso­
wania Egzekutywy KW PZPR — świadczy o tym, że kie­
rownictwo nowosądeckiej organizacji partyjnej widzi
przed „miastem dzieci” przyszłość .godną najmłodszych
obywateli naszego krain Oczywiście, wielkie zamierzenia
rozwojowe nie mogą się obyć bez poważnego zaan­
gażowania rabczańskiej organizacji w rozbudowie
i unowocześnianiu miasta i uzdrowiska — wszyst­
kich mieszkańców, przedsiębiorstw i instytucji tu działa-
■ących. Tylko połączenie inicjatyw i wysiłków miejsco-

RAPORT w SPRAWIE RABKI

DZIECI
>i:

wych z zaangażowaniem wojewódzkich władz partyj­
nych, może przynieść oczekiwane od dawna rezultaty.
RABKA JUŻ DZlfł nie potrzebuje reklamy ani w kra­

ju. ani za granicą Tu działa od wielu lat jedno z naj­
lepiej wyposażonych W świecie sanatorium im. W.

Pstrowskiego Instytut Maiki i Dziecka (dawniej Dziecię­
cy Ośrodek Chorób Płuc) zdobył sobie uznanie specjalis­
tów najwyższej rangi. Tu odbywają swe konferencje, mię­
dzynarodowe organizacje specjalistyczne W Europie i na

innych kontynentach nie brak zainteresowania tym oś­
rodkiem. Lekarze z DOChP ogłosili kilkaset prac nauko­
wych w czasopismach krajowych i zagranicznych, wyda­
li Wiele podręczników fachowych Rabka iest więc uz­
drowiskiem, którego wstydzić się nie trzeba. Ale samo

miasto wymaga kuracji

W DNIU, w którym przeprowadzałem ten rekonesans
ukazała się w naszej „Gazecie” notatka zatytuło­
wana:

„Dzięki ofia.rności mieszkańców pięć nowoczesnych obiek­
tów w gminie Czarny Dunajec" — Dom Strażaka z salą wi­
dowiskową, 2-kllometrowy odcinek drogi, przedszkole,
nauczyciela z 6 komfortowymi mieszkaniami, basen
piętowy o wymiarach olimpijskich Pięć okazałych
cji, w realizację których, poważny wkłnd społeczny
milionowe środki wnieśli mieszkańcy gminy.

— Jak oni do tego doszli? Może warto by ich
tym bardziej, że z Rabki do Czarnego Dunajca
daleko.

dom
ką-

inwesty-
i wielo-

zapytać
niezbyt

BYŁA CZWARTA NAD RANEM, gdy
patrol milicji zauważył dwócfi mężczyzn
idących ulicą Bronowicką w Krakowie. .

Nieśli duże, tekturowe pudla.. To wzbudziło
podejrzenia.■Przy- bliższym zainteresowaniu słę nocnymi
przechodniami, a ściślej ich bagażem okazała
się, że w pudłach są całe stosy nowiuteńkiej,
damskiej bielizny. Trudno było przyjąć, że
są to prezenty dla znajomych pań na Dzień
Kobiet.

Wprawdzie obaj zatrzymani wyjaśnili, że
kartony z damskimi „figami” i koszulkami
nabyli ud przygodnego kierowcy chcąc spra­
wić niespodziankę wielu paniom, ale milicja.
deklaracjom tym. nie dała nary.

Zaczęto sprawdzać, czy do któregoś ze skle­
pów z konfekcją nie dokonano właman-a, ale jeżdżających do Krakowa od strony Katowic
nigdzie w okolicy nie zanotowano tego rodzaju
kradzieży.
.. Aresztowani dyskretnie milczeli obstając
przy swoim „nieznanym kierowcy”, który
miał im odstąpić kolorowe' detale damskiej
garderoby, a prowadzący w tej sprawie
śledztwo biedzili, się, wciąż szukając poszko­
dowanego.

Wreszcie trafili do... PKP. I wówczas wy­
szło szydło z worka — czyli znaleziono w

Fłaszowie uszkodzony wagon, w którym bra­
kowało paru paczek z konfekcja.. Pod napo-
rem niezbitych dowodów Lucjan W. i Jan W.
— karani zresztą już sądou‘nie — przyznali,
że owszem przypominają sobie nocny „skok”
na pociąg towarowy, skąd zabrali zakwestio­
nowane przy nich paczki z damską bielizną.

semaforem
Ale milicja nie zadowoliła s!ę tym jednym

faktem i wkrótce ustalono, że od pewnego
czasu, w szeregu pociągów towarowych przy-

znajdowały się uszkodzone wagony. Gdzieś na

trasie zrywano plomby i. otwierano drzwi
wagonów', zaś z ich wnętrza ginęło wiele
przesyłek.

Niełatwo wykryć, w którym miejscu — na

długim zwykle przejeżdzie pociągiem — na­
stąpiło włamanie. A jednak udało się to ofi­
cerom z Komendy Dzielnicowej HO Kraków-
Krotuodrza. Miejscem tym był semafor w

okolicy Mydlnilc: Zdarzało się, że pociąg na

chwilę lam przystawał. Na to tylko czekali
złodzieje. Jednym

’

szarpnięciem otwierali
drzwi wagonu i pospiesznie wyrzucali „par­
tię” towarów. Raz były to pudła z Szampo­
nem, który sprzedali prywatnym fryzjerom,
innym razem koszule, części samochodowe,
garderoba. Gdy trafiły się pojemniki z butel­

„Diabeł” żyje... w Bałtyku
W Sieci rybaków poławiających na Bałtyku wpada niekiedy oryginal­

na ryba — głowacz rogaty, zwana także „diabłem morskim”. Choć nie­
wielka, Zaiste wyglądem przypomina morskiego potwora. Pojawienie
się jej w sieciach wywołuje u rybaków niemal naturalny odruch grozy
i obrzydzenia. Nic dziwnego iż przesądni (na ogół) rybacy, pozbywają
rfę jej natychmiast i tylko nieliczne okazy zabierają, aby przekazać je
jakiejś placówce naukowej lub szkole.
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Trafia frant na franta...
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kami wina cała szajka przez tydzień chodziła
pijana, gdy pomarańcze — bili się nimi rzu­
cając od stolika do stolika u’ barze „Śląskim”,
gdzie zaliczali się do stałych bywalców.

Prócz wymienionych, dwóch niemłodych ju?
ludzi aresztowano współuczestniczące w „sko­
kach” na pociągi jhdłżenśtwo, d za dwoma,
dalszymi podejrzanymi zarządzono poszuki­
wania. Wszyscy włamywacze i paserzy miesz­
kali w okolicy ul. Bronouńckiej niedaleko
miejsca nocnych wypadów. Nikt z nich nie
pracował. Po co? Pod semaforem mogli w

ciągu kilku minut zaopatrzyć się w najroz­
maitsze dobra, a potem je spieniężać.

Nie są te dobra — nierzadko milionowej
wartości — dostatecznie zabezpieczone, skoro
za jednym mocnym szarpnięciem otwierają
się drzwi wagonu. Czy wciąż nikt odpowie­
dzialny za to nie wyciąga z lego rodzaju
przypadków — żadnych wniosków'?

Omijanie przepisów celnych, nabieranie celników na „cnwyt” stało
się dla niektórych rodaków oraz obcych turystów niemal sportem. W
ubiegłym roku pracownicy (największego w kraju? szczecińskiego urzę­
du celnpgo podjęli postępowanie karne przeciwko blisko 1.800 takim
granicznym „sportowcom” (V stosunku do innej także dość sporej W

grupy osób ze względu na mniejszą szkodliwość społeczną wykroczenia
— ograniczono się do mniejszych, doraźnych kar. Wśród granicznych
przestępców są ludzie różnych zawodów, wieku, pici i środowisk.

Zatrzymano np. młodego człowieka mającego przymocowaną plastra-
mi do nóg większą ilość syntetycznych kamieni, ktoś inny miał przy- ■ 9
klejone do pośladków 30 tys. zł. Czterech studentów z Gdańska prze-

*

mycalo w skarpetkach 10 tys. marek NRD, stateczny pan (emeryt) usi-
łowal przywieźć do kraju 24 porno-filmy, a gospodyni domowa kilka-
naście par butów o których mówiła, że to „podarki od przyjaciół”.
Każdy znajduje coś na swoje usprawiedliwienie.

Przemyt marynarski od dawna zmalał. I oto pojawiła się na granicz—
nym horyzoncie nowa grupa „profesjonalistów”. Są nimi ostatnio rze-
korne „gospodynie domowe” (osoby nigdzie nie pracujące) systematy- V
cznie odbywające kilkudniowe wycieczki za granicę), które tworzą bur-
tową sieć przemytu (buty, bluzki itp.). Dają się też wplątać w prze- wi
mytnicze historie renciści wynajmowani przez hanalarzy-cwaniaków.
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BIELSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TE­
RENOWEGO wytwarzają sprzęt gospo­
darstwa domowego: wirówki do soków (na
zdjęciu), szatkownice do kapusty itp. Stąd
pochodzą też piece akumulacyjne a także

wyroby z grupy 10G1 drobiazgów. CAF

EWA OWSIANYodejmuję temat ośmieszony — wą­
tek, który się w czytaniu po pros­
tu przerywa w obawie przed mo­

ralizatorstwem i terrorem statystyki,
ileśmy to litrów spirytusu ostatnio wy­
pili.

Więc nie wiem, czy to doczytasz do końca
i nie wiem co to da, jeśli nawet. Jerzy Hara­
symowicz pisał kiedyś, że gdyby mógł w słoń­
ce bić jak w gong, to biłby na alarm. Alko­
holowy alarm. Ale cóż, gong słyszą raczej
tylko ci. którzy chcą go słyszeć.

Po co ten katastrofizm — powiecie — czy
nie daleko milej brzmi: Zdrowie pięknych
pań i ... mojej żony? No, czy to nie zabawne?
Takie towarzysko integrujące, a w dodatku
takie swojskie. Po co się czepiać obyczaju.
Kto pije. ten pije za swoje!

Na rozmowę z dr Włodzimierzem Marcin­
kowskim. działaczem krakowskiego oddziału
Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowego
szłam z pewnymi oporami. Miałam-w pamię­
ci te stosy akt wypełniających szafy i ten

gest, którym mi te szafy, otworzy mówiąc, że
każda z tych teczek to jest

I wreszcie listy o dzieciach. Te najtrudniejsze
do przeczytania. O dzieciach zastraszonych, bi­
tych, pozbawionych elementarnego poczucia bez­
pieczeństwa i elementarnej radości, o dzieciach

rosnących na przestępców i dzieciach debilnych
„zatrzymanych już w niziutkich zasiekach zna­
ków mnożenia”.

Tak, to wszystko wiem. Ale nie wiedziałem
na przykład, że na pismo SKP wysłane w

sprawie młodego alkoholika do Komisji Spo-
łeczno-Lekarskiej d/ś Przymusowego Leczenia
Alkoholików przy pewnym urzędzie dzielni­
cowym możliwa jest taka odpowiedź: Zespół
Opieki Zdrowotnej zawiadamia, że z dniem
1.X.75 przestał istnieć Urząd Dzielnicowy. (?)
I co?

i

tragedia
kilkorga dzieci. Wiedziałam też, że od razu

stanę przed surowym egzaminem: co właści­
wie wiem, jako dziennikarz o tej naszej nie­
szczęsnej przywarze picia na umór, picia „pod
hejnał”, byle prędko, byle jak najszybciej się
upić.

Tak jest, wypijamy już blisko dwa razy
więcej wódki niż dziesięć lat temu. Rośnie
niepokojąco liczba nałogowców oraz dzieci do
lat 16 pijących alkohol podawany . najczęściej
przez rodziców lub znajomych. Tysiące dzieci
ina z powodu alkoholizmu rodziców zmniej­
szone: szansę ukończenia szkoły , na skutek
ociężałości umysłowej. I co jeszcze? Jeszcze
i to, że 25 procent wypadków i katastrof... że
50 jeśli nie więcej procent wykroczeń, mor­
dów. gwałtów zawdzięczamy
wreszcie na wódkę, i papierosy
więcej, niż u’ zakup żywności.

Wynotowałam te wiadomości z

Akolińskiego zamieszczonego w

„Patologią Społeczna”. Tego typu
można by mnożyć, ale czy mają one moc od­
działywania na baszą wyobraźnię? Znacznie bar­
dziej wymowne są np. listy, które przychodzą do

redakcji no. w sprawie bicia, maltretowania,
wybitycL *trh, progów schlapanych wymiotami,
nocnych ucieczek matki » dziećmi do miłosier­
nych są^adów, o wypadkach przy pracy i na

drogach, o szewskich poniedziałkach — i to nie
w kategorii liczb ilustrujących straty finansowe

ponoszone z powouu absencji — ale konkretnie,
w lusterku danej rodziny, której żywicial nig­
dzie nie potrafi zagrzać miejsca, a dzień wypłaty
wygląda jak na wstrząsającej rzeźbie A. Jacć-

pina nagrodzonej przed laty w Salonie paryskim.

wódce. Że
wydajemy

artrkułn S.

czasopiśmie
zestawienia

I nic.

Tylko tyle. Oglądam podejrzliwie papie­
rek. Naprawdę nic poza pieczątką i nazwis­
kiem lekarza podpisującego tę koresponden­
cję. Nic. Ani słowa o losie tego chłopczyny,
którego już parokrotnie przewoziła milicja do
Kobierzyna, który w atakach szału kroi się
nożem i żyletkami i grozi rodzicom, który
wciąż zmienia pracę, był karany i wcale nie
wiadomo za co jeszcze będzie karany jak tak
dalej pójdzie i kogo zamorduje. Ani słowa,
czy Komisja Lekarska widzi w tej kwestii
jakieś inne zmartwienie pozą niezupełnie
ścisłym adresem na kopercie. To prawda,
zmieniono szyld Wydziału na Zespół, co za

znakomita okazja, aby pod pozorem pomyłki
nadawcy pozbyć się sprawy, nie nadając jej
tzw. biegu.

Bęj biegu! Co za symptomatyczne słowo dla

całej naszej walki z alkoholizmem. Podobno w

sprawie tragicznego wypadku na ul. Karmelic­
kiej trudno było ustalić, który z trzech znajdu­
jących się w szoferce uruchomił auto. Który
z trzech jest winien tragedii. Czy jednak fakt,
że wszyscy trzej będąc pod wpływem alkoholu
znaleźli się w szoferce nie powinien wystarczać
do uznania winy ich wszystkich?

Albo historia z Sosnowic, gdzie pijacy ura­
czeni w miejscowym Domu Kultury urządzili
na publicznym zebraniu napad na zamiejsco­
wych gości, interpelowany o sprzedaż wódki w

Domu Kultury, kierownik posterunku MO w

Brzeźnicy napisał w odpowiedzi, że wszystko jest
w porządku, bo Dom Kultury w Sosnowicach, to

żaden tam dom kultury, tylko wiejski dom za­
baw! Sprawę załatwiła dopiero Prokuratura Wo­
jewódzka.

Jest to odbicie zakorzenionego u nas mnie­
mania. że kultura i zabawa, to antagonistki.
Jest ono u nas niestety często spotykane, a

jego wciąż żywym wcieleniem są wiejskie za­
bawy, z których „zdradzeni wódką” wypadają
z sali tanecznej rachować się na sztachety czy
noże.

Mówi się, że wódka

jeszcze nie znalazła u nas kulturalnego
zamiennika. A równocześnie w Warszawie

i'

„DZIEŃ WYPŁATY” — dziele *rtysty-rzefbiarz»
A. JACOPINA i Paryża — nagrodzone w Salonie

paryskim.

SWW

zlikwidowano Dyskotekę, jedyną jaka była
w Śródmieściu stolicy.

W „Polityce” z 24 stycznia czytamy w felie­
tonie J. Urbana jak do tego doszło: „w porze po­
obiedniej działała dyskoteka dla młodzieży do
lat osiemnastu. Firma rozrywkowa brała 30 zło­
tych wstępu. Gastronomia zaraz wprowadziła
bony konsumpcyjne za 30 złotych, tak, że uczeń

jak szedł z dziewczyną potańczyć musiał bulić

120 złotych. Za te 60 zł konsumpcyjnych nie było
nic do picia lub jedzenia z wyjątkiem alkoholu.
Nawet coca-coli. Kiedy sztubak kupił aż za 60 zł,
to nie chce ich wyrzucić. Wiec gastronomia zmu­
szała młodzież szkolną do pijaństwa. A gdy pły­
nie alkohol, to są awantury.

Gastronomicy me lubzą dopatrywać się związ­
ku między jakością ich pracy — komentuje pu­
blicysta „Polityki” — a klimatem obyczajowym
knajp, którymi zawiadują.-Wszędzie więc lokale
urządza się za wielkie pieniądze, potem zwykle
stają się mordowniami, więc się je zamyka, bo
noście nieodpowiedni t inwestuje się forsę w

coś szykownego od nowa. Goście są tacy jak
gastronomia, gastronomia taka jak goście. Błęd­
ne kolo można przerwać utrzymując taki po­
ziom lokali i nastrój, aby nie było tam przyjęte
picie aż do wylądowania mordą w zupie, ani
bicie się przy szatni.”

Przepraszam za cytowanie słów mocnych,
ale są one chyba na miejscu w powyższym
obrazku. Każdy z nas może bez trudu podać
podobne lub inne przykłady naszej bezrad­
ności wobec problemu, bezkarności
pijaństwa i bezbronności jego ofiar.

Owszem, zgoda, można też podać, jak w

każdej innej dziedzinie życia tzw. przykłady
pozytywne. Napisać
zerwać z wódką i

przebudować życie
O takich zakładach
cowauo-się nowego
wycieczek. Do autokaru po prostu nie wypada
zabierać wiadomej butelczyny, bo program
ułożono lak interesująco i tak „szczelnie”, że
na picie nie ma czasu a poza tym. to już nie
ten styl.

Ale, aby takie odnowienie obyczaju uzyskać
w skali powszechnej,

o ludziach, którzy umieli
dzięki temu gruntownie,
swoje i swoich bliskich,
pracy, w których dopra-
modelu np. zakładowych

a

dąży. Wielu oponentom ten głos wydaje się
maniacki, ale zważcie, proszę, że w trakcie
dyskusji okrągłego stołu Akademii Nauk
ZSRR nie wahano się stwierdzić, że koniecz­
ne jest wyrzeczenie się zakorzenionego mnie­
mania. jakoby sprzedaż alkoholu była docho­
dowa. Mniemanie to należy rozwiać — cytuję
dokument z dyskusji — porównując wyso­
kość dochodów ze stratami narodowymi.

Nic odkrywczego — powiecie. Pewnie, że
tak. Ale odkryć to w praktyce!

Nie. naa . programu. Nie . ma rzeczowej, mą­
drej, działającej na wyobraźnię informacji.,
A przede wszystkim nie ma żarliwości w

działaniu. Jest letniość, która niczego nie za­
łatwi. W zeszłym roku nie umieliśmy nawet
— mimo olbrzymich potrzeb — wykorzystać
sporego przecież funduszu przeciwalkoholo­
wego, bo zabrakło właściwej konsultacji w

terenie i w centrali.

To. w wymiarze ogólnopolskim.
A w twoim własnym wymiarze?
Jeśli dobrnąłeś do końca tego artykułu, pro­

szę, podumaj i ty nad sobą. Pomyśl nad sformu­
łowaniem Antoniego Kępińskiego, wybitnego
psychiatry, który w „Rytmie życia” napisał, źe

pewne swoiste cechy polskiego alkoholizmu wy­
wodzą się z elementów psyehostenicznycb i his­
terycznych charakteru narodowego. Histeryk pi­
je, bo fanfaronadą zabiega o aprobatę: psycho-
stenik — bo chce się przypodobać towarzystwu

cierpliwą uległością. .

Czy może jesteś jednym z nieb? Czy naprawdę
lnie potrafisz odmówić tego ostatniego kieliszka?

Czy uważasz za modne i wręcz konieczne topie­
nie w wódce chrzcin, styp i doktoratów?

Czy też jesteś człowiekiem wolnym, który n i e

musi,
dadzą i

Nie musi wypić wszystkiego, co mu po-
zgadzać się na wszystko co mu każą.

*

Zwróćcie uwagę w tej samej „Polityce”
na artykuł Wandy Falkowskiej „Czło­
wiek między biegunami”. Jest to his­
toria 25-letniego mordercy, który żył

nienagannie, a w tragicznym, dniu, jeszcze prze­
szczepiał kaktusy i karmił -papużki. Ale cóż, żo­
na wyjechała, mieszkanie było wolne, a w gło­
wie dwa .wypite na mieście piwa. Zaprosił tele­

fonicznie do siebie towarzystwo bawiące u ko­
legi na piętrze. Pierwsza zeszła lS-letni.a dziew­
czyna. I zamordował ją nożem, Bez powodu, na­
wet nie Wybierając ofiary. Artykuł jest właś­
ciwie relacją o sporze psychiatrów'’ ruid dziwacz­
ną psyche mordercy. Ale ja dostrzegam w spra-

trzeba radykalnych posunięć.
Trzeba przede wszystkim ułożyć centralny

program walki z pijaństwem obejmujący
wiele instytucji i resortów. Takiego programu
po prostu nie ma. Stanisław Akoliński stwier­
dza wręcz, że poczynania mające na celu
ograniczenie spożycia alkoholu od lat koncen­
trują się u nas na usuwaniu skutków przy
wyraźnym niedostatku działań odstręczają­
cych. Czyli; suma zachęt jest większa niż su­
ma odstręczeń. Jak wiadomo program tych
„odstręczeń" czy innymi słowy — profilaktyki
już dawno sformułowano w tzw. krakowskim

programie postulującym m. in. planowe ogra-. wie poza. wszystkim jeszcze i ten błysk dwu
niczenie produkcji alkoholu i ograniczenie po- spienionych kufli.
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Cręstokroi
mówi »ię, te nie ma

nie dalszego od rzeczywistości,
od realnego życia, od praktyki
niż filozofia. W niektórych krę­
gach społecznych sądzi się na­

wet, że zajmujący się nią ludzie błą­
dzą i głowami w chmurach, zajmują się
wyłącznie ogólnikami, bytami ogólnymi,
że rzeczywistość mogą przyozdabiać, na­
tomiast nie mogą nic mądrego na jej te­
mat powiedzieć.

Tak sądzą nawet studenci, którzy zapytani na

egzaminie z filozofii na przykład o rolę przypad­
ku i konieczności w życiu człowieka i w rzeczy­
wistości w ogóle, też nie zawsze widzą związki
zachodzące między filozoficznymi rozstrzygnię­
ciami problemu a rzeczywistością społeczną.
Tymczasem jest rzeczą całkowicie ewidentną, że
w życiu każdej jednostki, każdej społeczności
można by wyróżnić z jednej strony pewne po­
wtarzające się prawidłowości, pewne reguły, z

drugiej zaś — pewne elementy przypadku.
Z tego punktu widzenia mogą być charakte­

ryzowane nawet i ustroje ekonomiczno-społecz­
ne, a więc takie, które opierają się o jakiś ży­
wiołowy rozwój, w których utrzymanie się na

powierzchni życia jest elementem stosunkowo
skomplikowanym, trudnym — i także, w któ­
rym istnieją warunki sprzyjające stabilizacji,
poczucia pewności i bezpieczeństwa, a więc te

elementy, które zdecydowanie podnoszą na wyż­
szy poziom jakość życia.

NASZYCH WARUNKACH, w tych, które
współtworzymy i w których żyjemy, w

moim przekonaniu, rola przypadku jest
zbyt wielka i przykładamy doń zbyt wielką wa­
gę. Można to zaobserwować szczególnie wśród
ludzi młodych, chociaż nie tylko. Wielu spośród
nich koncepcje swojego życia, swojej pomyślnoś­
ci, awansu, egzystencji wiąże z elementami
irracjonalnymi, przypadkowymi, w mniejszym
zaś stopniu ze stałością i zależnością zachodzą­
cą między pracą a jej rezultatami. Wystarczy

PROF. DR HENRYK JANKOWSKI

wspomnieć ® dosyć powszechnym udziale w

różnego rodzaju grach, co — moim zdaniem —

świadczy, iż nawet ludzie realnie myślący i
działający wedle swoich możliwości nie zawsze

chcą zostawiać szczęśliwy los bez dania mu

szansy. A zatem pracują normalnie, ale tak na

wszelki wypadek zakładają, że być może do
nich uśmiechnie się los, że być może zaistnieje
ten szczególny zbieg okoliczności, że właśnie oni,
a nie kto inny, wygrają ten milion. Jestem tu
daleki od rzucania jakichkolwiek potępień, jed­
nakże jest to pewien symptom społeczny, świad­
czący, że do szczególnie szczęśliwego zbiegu
okoliczności w życiu przykładamy zbyt wielką
wagę.

Dotyczy te »resztą nie tylko udziału w trach licz­
bowych rasy loteriach. Istnieją różne koncepcje
sensu i ułożenia sobie życia, wśród których spoty­
kamy i u nas koncepcje oparte o zasadę szczegól­
nego zbiegu okoliczności. A więc młode osoby czę­
sto sądzą, że tylko brak tak zwanego dojścia do
środowiska filmowo-reżyserskiego powoduje, żc nie

mogą popisać się wrodzonym gwiazdorstwem. Oso­
by, które mają krewnych za granicą, sądzą, że być
może ich egzystencja polepszy się dopiero wtedy,
kiedy wujek czy stryjek zakończy swoje życia zo­
stawiając im pokaźny spadek.

Z przykrością trzeba jednśk powiedzieć, że

istnieją pewne przesłanki, uzasadniające tego
typu postawy. W zbyt wielkim bowiem stopniu
obdarzamy się wzajemnie różnymi niespodzian­
kami, co powoduje, te z natury rzeczy ciągle
musimy liczyć na jakiś przypadek. Wiedzą o

tym na przykład ludzie, którzy wsiadają do PKS
na przystankach pośrednich. Oczywiście na za­
sadzie przypadku, bo albo autobus PKS się za­
trzyma, albo się nie zatrzyma. Nikt więc nie
może mieć pewności, czy akurat o tej godzinie,
o której to jest zaplanowane, wsiądzie do owego
autobusu, nawet jeżeli przyjedzie o tzw. czasie.
Dotyczy to również zaopatrzenia 1 zmian asor-

tymeatu w ridepach. Jekzli np. jakiś artykuł
zostaje wprowadzony na rynek, ludzie przyzwy­
czajają się do jego używania i chcą na zasadzie
normalności, regularności kupować ten artykuł,
to często nagle okazuje się, że następuje zmia­
na asortymentu, albo że moce produkcyjne są
zbyt małe w stosunku do zapotrzebowania. I
znowu zaczyna rządzić przypadek — albo dany
towar się dostaje, albo się go nie dostaje. W ta­
kich sytuacjach zaczynamy kupować to, co ewen­
tualnie w przyszłości może się nam przydać, a

nie to, co jest aktualnie potrzebne, bo tego nie
ma.

Element przypadkowości jest czymś,
co bardzo poważnie zamąca jakość nasze­
go życia. Weźmy bowiem inny jeszcze przy­

kład. Kupujemy jakieś urządzenie, a kiedy
chcemy je uruchomić czeka nas albo miła nie­
spodzianka, gdy przedmiot zakupiony działa,
albo niespodzianka niemiła, gdy przedmiot opie­
ra się naszej woli. Ale na tym nie koniec, bo
jeżeli przedmiot odmawia posłuszeństwa i
idziemy go wymienić to znowu czeka nas nie­
spodzianka miła, kiedy kierownik sklepu nam

go wymienia, albo niemiła, kiedy po-wie, że jes­
teśmy sami sobie winni.

Jeżeli mówimy, że przypadek w żyeiu społecz­
nym i jednostki jest elementem egzystencji, to niu-
zimy jednak zdawać sobie sprawę, że istnieją pew­
na przypadki, które wynikają z natury rzeczy.
Przypadkowo można np. lepiej albo gorzej się oże­
nić, bo to są sprawy często nieprzewidywalne. Na­
tomiast nie może być tak, by człowiek bez przer­
wy zastanawiał się, czy będzie miał do czynienia
z czymś, co funkcjonuje prawidłowo, czy z czymś,
co funkcjonuje wadliwie. Ponury to żart, kiedy
pocieszając się mówimy, że w Szwajcarii jest ład­
nie, ale nudno, bo nie ma tam żadnych niespo­
dzianek, bo wszystko tam działa tak jak powinno.
Owe „umilające” nam życie niespodzianki, czy przy­
padki nie wynikają bowiem ani z natury rzeczy,
ani z takich, czy innych ograniczeń, a po prostu
z tego, że często pracujemy źle, niedbale, bez am­
bicji.

Drugą stroną owego liczenia w życiu na przy­
padek, na szczególnie szczęśliwy zbieg okolicz­
ności, jest zajęcie analogicznej postawy w pra­
cy. Tu istnieją również pewne zasady, jak np.:

jakoś to będzie, żeby tylko opędzić dzień pracy
i wrócić do domu, albo zasada polegająca na

ubóstwianiu improwizacji, wykonywanju zadań
na. zasadzie karkołomnych pomysłów, lekko­
myślnego dopuszczania przypadkowości w dzia­
łaniu. W swoim własnym środowisku często
obserwuję różnego rodzaju postawy, które wią-
żą się z tym właśnie zagadnieniem. Studenci,
szczególnie w okresie sesji egzaminacyjnej, zaj­
mują postawy często irracjonalne. Można boki
zrywać, kiedy słyszy się tłumaczenia powodzeń
i klęsk na egzaminach. Sądzi się np., że jeżeli
egzaminatorowi poda się ogień z zapalniczki
benzynowej, to dostanie się. niższy stopień niż

wtedy, kiedy w ręku trzyma się maszynkę ga­
zową. Nie zauważa się jednocześnie pewnych
prawidłowości — np., że jeżeli ktoś się w ogóle
nie przygotowuje, to na pewno nie zda, jeżeli
natomiast ktoś się bardzo dobrze przygotowuje,
to zda, chociaż nie wykluczam sytuacji, w któ­
rej może zdarzyć się, że średnio przygotowany
zda o wiele lepiej, bo akurat — jak to się mówi
— wyciągnie pytanie dobre.

' ARUNKIEM UNIKANIA owych przykrych
niespodzianek jest więc planowa, świa­
doma działalność człowieka, który wie, do

czego zmierza i w jaki sposób należy to osiąg­
nąć. Zwiążmy to z bardziej ogólną kwestią.
Otóż w życiu jednostkowym i społecznym ist­
nieją elementy, które dadzą się przewidzieć I

ująć w ramy wyobraźni ekonomicznej, socjolo­
gicznej czy jednostkowej. Istnieją jednak i ta­
kie elementy, których z całą pewnością przewi­
dzieć się nie da. Jednakże istnienie jednych, i

.drugich nie może być podstawą mniemania, że
w ogóle nic nie wiadomo na pewno, i że właś­
ciwie wszystko działa na zasadzie żywiołu. Do­
konywanie tu określonych przemian i realizacja
określonych zamierzeń jest rzeczą zależną, i
jednej strony od wiedzy o obiektywnych prawi­
dłowościach i możliwościach działania, z drugiej
zaś — od tego, w jaki sposób ludzie będą dzia­
łali. Te dwa elementy: wiedza o obiektywnej
rzeczywistości oraz umiejętne, skuteczne dzia­
łanie, mogą powodować sytuacje, z których
element przypadku będzie w coraz to większym
stopniu eliminowany. A to zależy już tylko od
nas samych.

WSZELKIE STATYSTYKI I PORÓWNANIA potwierdzają niezbicie, że nasza go­
spodarka dysponuje już dziś liczną kadrą inżynierską. W7 grupie pracowników z wyż­
szym wykształceniem mamy bowiem w kraju 66-procentowy udział inżynierów, w

Związku Radzieckim—59,5, w* Francji—54,2. Liczba pracowników z wyższym wy­
kształceniem technicznym, w przeliczeniu na 10 tys. zatrudnionych, jest u nas więk­
sza, niż w Stanach Zjednoczonych, we Francji, Wielkiej Brytanii, w Republice Fe­
deralnej Niemiec. Nasz kraj legitymuje się liczbą prawie 200 inżynierów na 10 tys.
zatrudnionych, gdy w USA przypada ich 58, Francji — 71, a w RFN — 40.

Jeżeli jest tak debrze — powie ktoś —

to czemu jest tak źle? Jeżeli jest tak dobrze,
to dlaczego Polska sprzedaje mizerną ilość
patentów. Mówi o tym niewielka liczba
eksportowanych w ostatnich latach licen­
cji. Można mieć dużą ilość inżynierów i
techników, z czego — jak się okazuje —

niestety niewiele wynika. Potwierdza się
natomiast jedno. Nieodpowiednio są oni
wykorzystywani, lub wiele pozostawia do
życzenia ich wiedza techniczna i umiejęt­
ności.

Sporo w tym względzie wyjaśniają wy­
niki badań PAN nad strukturą czasu pra­
cy inżynierów w wydziałach produkcyj­
nych. Otóż 10,5 procent dnia pracy poświę­
cają oni na udział w konferencjach i na­
radach, 8,9 procent czasu tracą z powodu
wadliwej organizacji. Prace nie wymaga­
jące kwalifikacji inżynierskich pochłania­
ją im, 20.4 procent czasu. W sumie

efektywny czas pracy
w grupie badanych inżynierów wynosił

60,2 procent. Obliczono więc, że gdyby
udało się odzyskać tylko czwartą część lub
połowę traconego czasu pracy inżynierów,
oznaczałoby to równowartość potencjału
około 25—40 tys. pracowników z wyższym
wykształceniem technicznym, których mo­
żna by zatrudnić przy pracach rozwojo­
wych, rozstrzygających o tempie postępu
technicznego i organizacyjnego.

i wysoki poziom mechanizacji prac biuro­
wych. Te właśnie

udogodnienia
v> ogromnym stopniu ułatwiają kadrze kie­

rowniczej podejmowanie optymalnych, naj­
trafniejszych decyzji, związanych z bieżącym
kierowaniem produkcją. Komputer pod ko­
niec dnią pracy przyjmuje wszystkie niezbęd­
ne informacje co do ilości i jakości wyrobów,
kosztów zużycia materiałów i surowców itp.

TADEUSZ STEC

A OTO WRAŻENIA mgr inż. Bolesława
Ziemby kierownika krakowskich zakładów
tytoniowych, który odbywał praktykę w

jednej ze szwajcarskich wytwórni papie­
rosów podległych firmie Philip Morris w

związku z zakupieniem przez Polskę ame­
rykańskiej licencji na produkcję papiero­
sów Malboro.

Na początku — mówi inżynier Ziemba —

uderzyło mnie to, że w zakładzie tym każdy
kierownik wydziału — który oprócz wy­
kształcenia inżynierskiego ma przygotowanie
s zakresu ekonomiki przedsiębiorstwa — dys­
ponuje osobistą sekretarką. Uznałem to za

przejaw marnotrawstwa, dopóki nie stwier­
dziłem jakie owa sekretarka spełnia obo­
wiązki. Jest to przede wszystkim pracownica
o wysokich kwalifikacjach. Ma zazwyczaj
średnie wykształcenie, a prócz tego dobrą
znajomość dwóch obcych języków, biegłość pi­
sania na maszynie, umiejętność stenografo­
wania, obeznana jest także z ekonomiką
przedsiębiorstwa, z jego strukturą 1 zasadami
organizacji. Sekretarka, dzięki tym właśnie
kwalifikacjom prowadzi wszelkie prace admi­
nistracyjne wydziału, przygotowuje także
swojemu kierownikowi alternatywne projekty
decyzji, dotyczące kierowania i zarządzania
wydziałem produkcyjnym. Nie jest to jednak­
ie rezultat jakichś niezwykłych talentów se­
kretarki, gdyż olbrzymią pomoc w jej pracy
stanowi elektroniczna technika obliczeniowa

W nocy maszyny cyfrowe przetwarzają da­
ne, drukują wyniki. Rano każdy szef ma

obraz pracy dnia poprzedniego i rozpoczy­
na swoje czynności od analizy tych Właśnie
wyników i wydawania na tej podstawie od­
powiednich poleceń.

Inżynier zatem, przy tak zorganizowanej
pracy — jako szef określonego odcinka pro­
dukcji i zespołu ludzkiego — wolny jest od
wszelkich czynności administracyjnych, nie
traci także czasu na zdobywanie niezbędnych
informacji. Prace biurowe są zresztą bardzo
uproszczone. Może skupiać się więc głównie
na tych sprawach, które ściśle wiążą się z

jego funkcją, obowiązkami i zakresem kom­
petencji, a nade wszystko z kwalifikacjami i

przygotowaniem zawodowym. Ma prze­
to czas na myślenie, gdyż nie

przytłacza go nawał krzątaniny i pisani­
ny. Mało tego, w czasie mojej praktyki —

dodaje inż. Ziemba — zauważyłem, że ^inży­
nierom zaleca się czytanie w godzinach'pra­
cy literatury fachowej.

Inżynier Ziemba nie może niestety zna­
leźć zbyt wielu analogii w odniesieniu do
swojego zakładu. Jako, kierownik niemałej
wcale wytwórni papierosów, podległej
kombinatowi tytoniowemu w Czyżynach,
niemal w całości przygotowuje sam uza­
sadnienia różnych zakupów, wystąpień
problemowych na zewnątrz. Nie ma se­
kretarki (funkcję jej. pełni po trosze ka­

sjerka) lub odpowiednio przygotowanej
osoby, będącej „prawą ręką” swojego sze­
fa. — Dlatego mój dzień pracy — konsta­
tuje inż. Ziemba — w większości wypełnia­
ją zajęcia, które tylko w części powinny
należeć do moich zadań i obowiązków. Nie
starcza przeto w ciągu dnia pracy czasu na

tzw. pracę koncepcyjną.
W niewiele lepszym położeniu znajduje

się szef produkcji zakładów tytoniowych
inż. Lichwicki. Połowę dnia pracy zajmuje
mu sporządzanie różnorakiej sprawozdaw­
czości. Zważywszy jednak, że opuszcza on

zakład nie wcześniej, niż o godzinie 17—18,
można więc przyjąć iż prace biurowo-ad­
ministracyjne zajmują mu 70—75 procent
dnia roboczego.

JACEK MICHALSKI, tuż po uzyskaniu
dyplomu Politechniki Krakowskiej, z ty­
tułem magistra inżyniera, rozpoczął pracę
w Zabierzowskiej Fabryce Maszyn w dzia­
ła konstrukcyjno-technologicznym. Praco­
wałem — powiada — jako technolog do
spraw organizacji produkcji. Po krótkim
czasie stwierdziłem jednak, że

nie sq to właściwe drzwi

którymi powinienem wejśę do zawodu.
Nie przeszedłem bowiem wcześniej
przez praktykę warsztatową, nie otarłem
się bezpośrednio o sprawy produkcji.

Inżynier Michalski od trzech miesięcy
pracuje jako technolog w wydziale mecha­
nicznym Krakowskich Zakładów Armatur.
Dopiero tu, gdzie uczestniczy w produkcji,
i Styka się z różnymi sprawami praktycz­
nymi, próbuje sił w konfrontacji z tym, co

dzieje się bezpośrednio w miejscu pracy
— w owym splocie problemów: człowiek
— maszyna — wyrób. Właśnie przed dwo­
ma godzinami z jednej spośród wielu to­
karek wychodziły wyroby niezgodne z do-,
kumentacją. Inżynier Michalski ustalił, że

przyczyną braków jest źle zaostrzony nóż
tokarski. „Diagnoza” okazała się trafna,
bo z chwilą ponownego zaostrzenia noża,
wyroby odpowiadały normom jakościo­
wym. Jedna z drobnych incydentalnych
spraw, ale na nich właśnie inżynier bu­
duje swój autorytet zawodowy wśród za­
łogi, zdobywa doświadczenie, które procen­
tuje później, gdy znajdzie się w komórce
konstruktorskiej lub organizacyjnej.

Chwiałoby się, aby poprzez praktykę i do­
świadczenie wiodła droga do kariery więk­
szości adeptów zawodu inżynierskiego. W rze­
czywistości jakże często bywa inaczej. Rozpo­
czynając strój staż w placówkach konstrnk-
cyjno-projektowych bez doświadczenia war-

sziatowesto — nie Mąogą wnieść tej wiedzy,
której nie dadzą ładne studia, lecz jedy­
nie kontakt z życiem. Właściwe pokie­
rowanie losami zawodowymi młodego inży­
niera,

daje mu siansę
rozwoju, pełnego wykorzystania posiadanego
zasobu wiedzy i umiejętności. W przeciwnym
przypadku traci się cenny kapitał, na który
składają się także wymierne wartości ma­
terialne. Wykształcenie inżyniera kosztuje w

Polsce ponad 200 tysięcy złotych. Jeżeli jest
on jednak źle wykorzystywany — zmienia
często pracę, a nawet w ogóle odchodzi z za­
wodu. Oblicza się, że w kraju ponad 65 tys.
osób z dyplomami uczelni technicznych nie

pracuje w wyuczonym zawodzie!

Prekursor

polskich rakiet
W 1650 r. w Amsterdamie

w drukarni Jana Jansoniusa

wydane zostało dzieło „Wiel­
kiej sztuki artylerii część
pierwsza". Autorem dzieła,
napisanego po łacinie, był
Polak, inżynier artylerii ko­
ronnej Kazimierz Siemieno­
wicz.

W 1651 r. ta sama drukar­
nia Jansoniusa wydała pracę
Sierr.ienowicza w języku
francuskim. W ćwierć wieku
później — w 1676 r. we

Frankfurcie nad Menem u-

kazała się w tłumaczeniu
niemieckim, a w następnym
stuleciu — w roku 1729
w Londynie w przekładzie
angielskim. Data wydania

angielskiego świadczy o tym
jak znakomite i nowatorskie
musiało być dzieło polskie­
go inżyniera artylerii jeżeli
po niemal 80 latach nie stra­
ciło na aktualności.

Dzieło Siemienowicza m.

in. zawierało opis konstruk­
cji, wytwarzania i właściwoś­
ci rakiet, także wielostopnio­
wych — (po raz pierwszy w

literaturze światowej).
Gdy w 1651 r. ukazało

się francuskie tłumaczenie
„Wielkiej sztuki artylerii..." o

jej autorze „wszelki słuch za­
ginął”. Nie wiadomo co się z

nim stało, podobnie jak nie
wiadomo, co się stało z dru­
gą częścią jego dzieła, którą

zapowiadał w wydanej dru­
kiem pierwszej.

Kazimierz Siemienowicz u-

rodził się ok. 1600 r. Po u-

kończeniu nauki wstąpił do
wojska. W latach 1632—1634
uczestniczył w wojnie pol­
sko-rosyjskiej. Musiał zwró­
cić na siebie uwagę, skoro
na polecenie króla Włady­
sława IV wyjechał do Nider­
landów, gdzie w wojskach
Zjednoczonych Prowincji Ni­
derlandów, walczących prze­
ciw hiszpańskiemu najeźdźcy,
zdobywał wiedzę w dziedzi­
nie artylerii.

W 1646 r. powrócił Sie­
mienowicz do kraju wraz z

wieloma innymi specjalista­

mi wojskowymi, których
wezwał król Władysław IV
w związku z planowaną
wielką wyprawą przeciw
Turcji.

Kazimierz Siemienowict
został inżynierem artylerii
koronnej, a w dwa lata póź­
niej, w 1648 r., król miano­
wał go zastępcą generała ar­
tylerii koronnej Krzysztofa
Arciszewskiego. Niedługo
przebywał Siemienowicz w

kraju. W czerwcu tego roku
— po wybuchu powstania na

Ukrainie — został wysłany
z puszkarzami (artylerzysta-
mi) do Lwowa, a następnie
pod Gliniany, gdzie założono
obóz wojskotoy. Ale już pod
koniec 1648 r. na polecenie
ostatniego Wazy — Jana Ka­
zimierza wyjechał ponow­
nie do Niderlandów dla u-

kończenia i wydania swe­
go dzieła „Wielkiej artylerii
część pierwsza".

Polski przekład dzieła

prekursora polskiego ra-

kietownictwa ukazał się w

1963 r. (BK)

Prognozy samochodowe

Szwajcarscy eksperci motoryzacji są zdania, że w naj­
bliższym ćwierćwieczu koncepcja budowy samochodów
nie ulegnie większym zmianom. Nastąpi natomiast wy­
datna zmiana proporcji na rzecz samochodu średnioll-
trażowego, kosztem zaniku produkcji samochodów ma­
łych- oraz znacznego ograniczenia produkcji samochodów

wysokiej klasy, które zostaną obciążone dużymi podatka­
mi. W zakresie konstrukcji wyznaczonych zostało pięć
zasadniczych kierunków badań i rozwoju. Są to: zwięk­
szenie bezpieczeństwa, zmniejszenie zanieczyszczeń śro­
dowiska, zmniejszenie zużycia paliwa, ułatwienie prowa­
dzenia pojazdu otbs uproszczenie obsługi.

Pneumatyczne resory

W radzieckich autobusach miejskich LAZ-698 zastoeo^
warto pneumatyczne resory w zawieszeniu obydwu osi.
Układ zawieszenia składający »ię z drążków podłużnych
1 poprzecznych, amortyzatorów teleskopowych i gumo­
wych mieszków pneumatycznych zapewnia płynność ru­
chu przy swobodzie skoków zawieszenia w granicach 21
cm. Zastosowanie pneumatycznych resorów zwiększa
średnią prędkość pojazdu i trwałość elementów nośnych.

Ograniczenia dla motocykli

Przepiły amerykańskiej agencji ochrony środowiska w

zakresie toksyczności spalin obejmą w latach 1976—"S
także silniki motocyklowe o pojemności powyżej 50 cm

sześciennych.

Wentylator
W Czechosłowacji opracowany został nowy system ste­

rowania wentylatorem chłodnicy silnika samochodowego,
w którym wentylator włącza się dopiero przy rozgrzanym
silniku. Elementem itarującym jest termostat umieszczo­
ny w obiegu cieczy chłodzącej silnika, sprzęgający wen­
tylator z tarczą napędzaną paskiem klinowym. Urządze­
nie ma niewielkie wymiary, charakteryzuje się prostotą
i nleoawodnoŚCTą działania.

Moskiewskie muzeum taksówek — od najstarszego do naj­
nowszego modelu.

CAF — TAS3

MARIA DŁUGOSZ MEDYCYNA

ANTYKONCEPCJA
Okresowa sterylizacja mężczyzn stanowi problem,

którego rozwiązania oczekuje z niecierpliwością cały
świat lekarski. W samych tylko Stanach Zjednoczo­
nych żyje ponad 5 min mężczyzn, którzy poddali się
zabiegowi tzw. podwiązania nasieniowodu, toteż w

wypadku ewentualnego wejścia na rynek pigułki
antykoncepcyjnej dla mężczyzn, zaczęłaby ona z pe­
wnością wypierać inne środki zapobiegawcze.

Metoda zamknięcia nasieniowodu jeszcze do niedawna
uważana była za proces nieodwracalny. Przed dwoma mie­
siącami w San Francisco w obecności 100 lekarzy.-obserwa-
torów z całych USA dokonano operacji przywrócenia płod­
ności pacjenta, poddanego uprzednio sterylizacji metodą
przewiązania nasieniowodu. Zabieg przeprowadzony został
przez dr Earła Owena z Australii i dr Shermana Silbera
z kalifornijskiej School od Medicine, którzy uprzednio do­
konali ponad 20 podobnych operacji. Okazały się one sku­
teczne we wszystkich wypadkach i pacjenci wkrótce zostali
ojcami.

Operacje na ludziach poprzedzone zostały szeregiem eks­
perymentów i obserwacji dokonywanych na zwierzętach,
co pozwoliło na opracowanie specjalnej metody zminiatu­
ryzowanej techniki chirurgicznej, którą posługiwano się w

wypadku ope”owania niezwykle cienkich naczyń krwionoś­
nych u małyth zwierząt.

Operacja dokonana została przy użyciu mikroskopu, umo­
żliwiającego 40-krotne powiększenie cieniutkich, specjalnie
wygiętych igieł, używanych przy „odwiązaniu” zamkniętego
przewodu, przez który przedostają się plemniki.

Pigułka
.Metoda chemiczna antykoncepcji —- pigułka dla mężczyzn

oparta na badaniach naukowców włoskich, znajduje się do­
piero v/ stadium doświadczeń, przeprowadzanych na myszach.
Przewiduje się, że wyprodukuje się ją w ciągu 3 lat, po
czym po przejściu szeregu ulepszeń zostanie wypuszczona
na rynek jako jeszcze jedna „nowość”.

Na razie trudno jednak przewidzieć, czy pigułka okaże
się skuteczna, ponieważ — jak się to już niejednokrotnie
zdarz'ało — nie zawsze eksperymenty dokonywane z powo­
dzeniem na zwierzętach okazywały się możliwe do zasto­
sowania w przypadkach człowieka.

Innym aspektem stosowania pigułki jest problem akumula­
cji w organizmie tak dużych ilości leku, który u mężczyzny
zneutralizować musi dziesiątki milionów plemników.

Nasuwają się również wątpliwości, czy pigułka nie bę­
dzie .miała ubocznego szkodliwego działania w postaci przy­
bytku wagi, zmniejszenia libido i możliwości zaburzeń ze

strony przewodu pokarmowego i wątroby. I wreszcie, czy
dzieci, których ojcowie przez dłuższy czas używali środka
antykoncepcyjnego, nie urodzą się z ewentualnymi wadami
wrodzonymi?

Optymistyczne opinie niektórych uczonych, jak prof. Coul-
sona — specjalisty toksykologa i patologa z uniwersytetu
w Nowym Jorku, wyrażają jednak pełną aprobatę dla tej
formy odwracalnej bezpłodności męskiej. Pigułka oparta
została na dwóch organicznych składnikach znanych pod
nazwą AF-1312 oraz AF-1890, stanowiących pochodne ben­
zylu, odkrytych przed .czterema laty przez prof. Bruno Sil-
restrini z Naukowo-Badawczego Instytutu Angeliny w Rzy­
mie.

Działanie pigułki, która powinna być przyjmowana raz

w tygodniu, polega na zapobieganiu dojrzewaniu plemników

tworzących się w kanalikach nasiennych i przechodzących
szereg etapów rozwojowych.

Dalekie perspektywy
Według prof. Belaischa, jedną z najbardziej istotnych

niedogodności metody stosowania środków antykoncepcyj­
nych przez mężczyzn, związana jest z koniecznością bardzo
dokładnej informacji, w celu uniknięcia omyłek związanych
z ewentualnością niepożądanej ciąży.

Niezależnie od tego, metoda antykoncepcji męskiej uznana

została za sprawę wyjątkowo kontrowersyjną i budzącą
szereg zastrzeżeń natury psychologicznej i to zarówno męż­
czyzny jak kobiety.

Czy mężczyzna, zwłaszcza w takich krajach jak np. Wło­
chy czy Hiszpania,, w których nawet okresowa sterylność
uważa'na jest za brak męskości, nie będzie się czuł w jakiś
sposób upośledzony? Czy kobieta w tej sytuacji nie będzie
skazana wyłącznie na informacje partnera i ewentualne
ponoszenie konsekwencji w wypadku, jeśli mężczyzna wsku­
tek omyłki czy roztargnienia nie zastosuje się do wskazówek
lekarza?

Wydaje się również, że mężczyzna, który od tysiącleci
kieruje sprawami seksualnymi obojga partnerów nie wy-
każe zbytniego entuzjazmu wobec konieczności wzięcia na

siebie całej odpowiedzialności za losy rodziny. Kobieta nato­
miast, która prawo do decyzji posiadania dziecka uważa
za pewnego rodzaju przywilej społeczny, nie zechce — być
może — dokonywać na rzecz partnera żadnych koncesji.

A zatem nihil novi? — zapytuje wielu badaczy i czy w tej
sytuacji pozostaje stosowanie nadal dotychczasowych metod
antykoncepcji, budzących niejednokrotnie opory i zastrze­
żenia?

Lekarze — jak dotychczas — uchylają się od udzielania
wiążącej wypowiedzi. Wyrazem takiego stanowiska jest nie-
opublikowanie do tej pory żadnej rozprawy naukowej do­
tyczącej antykoncepcji immunologicznej mężczyzny i dlatego
wydaje się, źe obecnie stosowane metody zapobiegania cią­
ży — chociaż dalekie od doskonałości — przez długi jeszcze
okres czasu pozostaną domeną kobiety.
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Jeśli uznamy, ie najbardziej charakterystyczną,
a zarazem świadczącą o rozwoju narodowej kultu­
ry cechą, jest wykształcenie własnego języka

i mowy — wówczas przyjrzawszy się hasłu, jakie pa­
tronuje tegorocznemu, Międzynarodowemu Dniu Tea­
tru (27. III. 76), możemy popaść co najmniej w zakło­
potanie. Jakież to hasło? — „TEATR ZBLI2A
NARODY”.

No, dobrze — powie ktoś — ale teatr przecież jest związany
z literaturą. Więc z językiem i mową. A to już stwarza bariery
pomiędzy narodami, gdy chciałoby się spektakl sceniczny w jego
oryginalnym brzmieniu przenieść wprost do odbiorcy nie zna­
jącego języka autora dramatu oraz twórcó’.v przedstawienia.
Oczywiście, istnieją przekłady, dzięki którym każde dzieło obco­
języczne można przyswoić własnej literaturze, a każdym tego
dzieła kształtem scenicznym wzbogacić kulturę teatralną swego
narodu. A jednak — co potwierdza praktyka — najbardziej au­
tentycznym przekazem właściwości i specyfiki jakiegokolwiek
teatru narodowego, staje się bezpośrednie zetknięcie z nim za

pośrednictwem jego mowy ojczystej. Nawet tzw. kongenial­
ne tłumaczenia nie zastąpią w pełni pewnych znaczeń i sym­
boli, specyfiki obyczajowej czy choćby drobnych różnic w men­
talności oraz psychice — jakie dzielą scenę i widownię.

Rzecz jasna, im bardziej wzrasta zainteresowanie poszczegól­
nymi kulturami narodów, im mniej granice państw zacieśniają
możliwości wzajemnej wymiany twórczości artystycznej (tej dą­
żącej do porozumienia a nie siania wrogości narodowej) tym
łatwiej przekracza progi obcości kulturalnej teatr ze swymi
treściami ogólnoludzkimi, humanistycznymi, choć wyrastają
one z odmiennego podłoża społecznego i równie odmiennych
cech narodowych.

NAJPROSTSZYM,
bo nie tworzącym przeszkód językowych,

uniwersalnym działaniem teatru — byłaby jego najdaw­
niejsza forma pantomimy. Czyli teatr bez słów, opierający

swój sceniczny byt i artystyczne środki wyrazu na ogólnie przy­
jętym kodzie gestu, ruchu i mimiki, których nikomu tłumaczyć

JERZY BOBER MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ TEATRU

CO ZBLIŻA?
nie trzeba. Są one bowiem tak wyraziste w podstawowych po­
jęciach określających stosunek człowieka do życia i świata, że
nie wymagają komentarza słownego w żadnym języku. Ba, lecz
i tu zdarzają się przecież — poza sferą zrozumiałych wszędzie
przenośni czy wzruszeń — odrębności i tradycje kulturowe, które
nie mieszczą się nawet w tak nieskomplikowanej grze obrazów,
jak pantomima.

Wszystko więc zależy od stopnia wyrobienia kulturalnego, od
częstego lub rzadkiego obcowania ze sztuką innych narodow, po
prostu — od przełamania barier, za którymi ukryły się nie tyle
dzieła dramatyczne (bo te, jak wiemy, są jednak przetłuma-
czalne), ile zespoły teatrów narodowych ukazujące autentyczny
klimat tych dzieł oraz swój własny styl ich interpretacji sce­
nicznych. Tchnienie oryginalności, jakiego nigdy nie pokazuje
namiastka doskonałości „odczytania” utworu w innej wersji
językowej, obyczajowej lub w innych uwarunkowaniach histo­
rycznych, społecznych i geograficznych. A także politycznych.

Do zbliżenia przez teatr przyczyniają się w coraz większym
stopniu „festiwale”, a zwłaszcza jeden z głównych nurtów tych
spotkań międzynarodowych — Teatr Narodów. Wyrosły ze spo­
radycznych zaproszeń obcych scen (początkowo w Paryżu), o-

bejmuje ów festiwal z wolna całą Europę, a doświadczenia ja­
kie wynikają z jego kulturalnych wartości poznawczych na

skalę dotąd niespotykarią (o czym świadczy ubiegłoroczna bie­
siada sceniczna z różnych krajów w Warszawie) — pozwalają
dostrzec w tym zjawisku piękne perspektywy przenikania twór­
czości dramatycznej I samego teatru wprost do świadomości
oraz kultury innego społeczeństwa.

Szwedaki „Wieczór Trzech Króli” w Teatrze Naro­
dów w Warszawie. Fot. CAF

SAM
BYŁEM ŚWIADKIEM, przy okazji podróży artystycz­

nej Teatru Starego na Holland-Festiual w r. 1975 — nieby­
wałego zainteresowania polską kulturą publiczności holen­

derskiej. Mimo tego, że zaprezentowano tam dramat Wyspiań­
skiego Noc Listopadowa po polsku — tłumacząc zaledwie stre­
szczenia poszczególnych scen. Nawet nie idzie tu o wiele nie­
porozumień, które powstały na tle różnic kulturowych i histo­
rycznych, z niedoskonałości przekładu — a zatem z trudnych
do pojęcia sytuacji i dialogów scenicznych (w ogóle „trudnego”
utworu w oryginalnym języku i na tle poetyckiej wizji Wys­
piańskiego), Występom krakowskiego teatru towarzyszyła bo­
wiem ogólna życzliwość i chęć poznania naszej literatury (a
może dziejów?). Te tendencje przyczyniły się ijo powstania ja­
kiejś więzi pomiędzy obcym odbiorcą a teatrem z dość odle­
głej — kulturalnie i obyczajowo — Polski. Nie obyło się bez po­
myłek na gruncie znaczeniowym oraz interpretacyjnym samego
dramatu — z punktu widzenia holenderskiego obserwatora
spektaklu. I to zarówno wśród fachowców teatru, jak i — co

nie dziwi — wśród przeciętnie wyrobionej kulturalnie publicz­
ności. Ale jedno jest pewne: ta wizyta była krokiem w kierun­
ku zbliżenia kulturalnego. Była fragmentem poznawania
polskiego teatru i jego specyfiki narodowej. Pozwalała — o-

prócz kontaktów na boiskach piłkarskich (co też ważne!) —•

rzucić pewne światło na Polskę i jej narodowe właściwości kul­
tury. Podobnie zresztą reagowali Anglicy na teatr Mickiewicza
z Dziadów we wspaniałej, nie oglądanej u nich w tych wymia­
rach, inscenizacji Konrada Swinarskiego.

WIĘC
NIE JĘZYK, ani znakomite przekłady literatury dra­

matycznej przesądzają o wartościach wymiennych
teatru — lecz jego obecność na scenach świata. O-

becność zaznaczona grą aktora, myślą inscenizatora oraz ideą
dramaturgii w oryginalnym, narodowym wydaniu decy­
duje ó atmosferze, która może być początkiem zbliżenia naro­
dów na tym odcinku kultury, I może również — przez poznani#
podobieństw i odrębności — uczyć wzajemnego szacunku, a na­
wet przyjaźni. Powiadali bowiem starożytni, że „Inter arma ti-
lent musae”. Ale Muza teatru nie zamilknie, gdy służy pokojowi
i ogólnoludzkiej współpracy kulturalnej.
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JERZY PAWLAS

Debiut

filmowy
Na ekrany kin. wchodzi-obecnie, film, który

jest wydarzeniem bez precedensu w naszej
kinematografii. Pierwszą powojenną adapta­
cję filmową jednego z najgłośniejszych dzieł
naszej literatury romantycznej zrealizował
aktor teatralny. Ale nie tylko dlatego Ma­
zepa w reżyserii Gustawa Holoubka ma szan­
sę stać się wydarzeniem w naszym życiu kul­
turalnym. Mimo iż określa się ten film mia­
nem historycznego, kostiumowego — znajdu­
jemy w nim treści aktualne i ważne dla
współczesnego widza.

— Dlaczego na swój debiut filmowy wybrał
Fan właśnie „Mazepę” Juliusza Słowackiego?

— Temat ten „nosiłem" w sobie od dawna.
Ściślej mówiąc, ten utwór Słowackiego od da­
wna wydawał tni się kuszący, wręcz prowo­
kujący do ekranizacji. O walorach widowisko­
wych przekonała mnie dobitnie inscenizacja te­
lewizyjna, jaką zrealizowałem w 1971 roku. W

następnym roku złożyłem więc scenariusz do
filmu opartego na tym dramacie. Pracując nad
filmem korzystałem z moich doświadczeń insce­
nizatora teatralnego i telewizyjnego. Tym nie­
mniej nie widzę szczególnego powodu, by akto­
rzy nie mogli robić filmów.

— Jaka była Pana koncepcja realizatorska fil­
mu?

— Skoro realizatorem filmu jest aktor, to jest
rzeczą zrozumiałą, że eheiałby on, by aktorstwo
w jego filmie było możliwie najdojrzalsze. Fakt
obcowania z tekstem trudnym do mówienia —

bo wierszowanym I przekazywanym bez żadnych
skrótów — warunkował wybór obsady filmu,
a z drugiej strony zwiększał nasze wysiłki.
Zmierzaliśmy bowiem do realizacji założenia,
którego konsekwencją było odejście od trady­
cyjnie pojmowanego sposobu grania w filmie,
polegającego na prezentacji. własnej osoby.
Spróbowaliśmy grać nie siebie, lecz role.

— Pana wrażenia jako reżysera filmowego? .

— Przede wszystkim wydaje mi się, że dla

reżysera filmowego porażająca jest sprawa wła­
dzy, jaką dysponuje on na planie, i która teore­
tycznie nie ma ograniczeń. Ale im większa wła­
dza — tym większa odpowiedzialność. I to sta­
nowi jeden aspekt dramatu debiutującego re­
żysera. Drugim — jest ulotność tworzywa, z

którego buduje się widowisko filmowe i —

wbrew pozorom — niemożność zobaczenia po­
szczególnych fragmentów materiału zdjęciowe­
go w kontekście całości, tzn. tego, co wyobraża­

łem sobie przystępując do realizacji filmu. O-

czywiście, fragmenty tego wyobrażenia są
stopniowo rejestrowane na taśmie filmowej, ale
w czasie „kręcenia” szalenie trudno określić

przydatność tego materiału. Całkiem inaczej
rzecz ma się w teatrze, gdzie mimo ulotności

tworzywa (bo po skończeniu próby wszyscy się
rozchodzą) z dnia na dzień coraz bardziej wy­
łania się i krystalizuje kształt widowiska. Mo­
żna więc sprawdzić, na ile realizują się pomysły
inscenizatora. Dlatego teł jestem ogromnie
wdzięczny ekipie reallzatorskiej — Mieczysła­
wowi Jahodzie (kamera), Januszowi Rosołowi

(dźwięk), Janowi Szymańskiemu (kierownictwo
produkcji) i innym, których trudno tutaj wy­
mienić, za pomoc I tolerancję, w jaką musieli
uzbroić się współpracując z tak niedoświadczo­
nym reżyserem filmowym.

— Ekranizacja utworu dramatycznego prze­
znaczonego dla teatru wymagała „przełożenia"
go na specyficzny język filmur..’

■— Nie wiem, co to jest specyfiką filmu. Wi­
działem w swoim tyciu filmy tak różne w sen­
sie języka filmowego... Uważa się np., że w fil­
mie nie należy wiele mówić. Tymczasem mo­
żna wymienić wiele filmów składających się
niema] wyłącznie z dialogów. I były to utwory
pasjonujące. Podkreśla się niejednokrotnie zna­
czenie montażu, fotografii. Ale wiele filmów

montowanych prymitywnie, fotografowanych
„po prostu” — zdobywa wielkie, powodzenie u

widzów. Przyznam się, że realizując „Mazepę”
nie zastanawiałem się nad specyfiką filmowych
środków wyrazu. Być może pojęcie specyfiki
filmowej jest bardziej przydatne dla history­
ków i teoretyków sztuki filmowej.

— Czy w pańskim filmie można znaleźć od­
niesienia do współczesności?

— Bez odniesienia do współczesnego widza nie
ma sensu robić filmu. Czy widz odnajdzie w

filmie „Mazepa”, którego akcja rozgrywa się
w XVII wieku, interesujące go sprawy — nie
wiem. Cheiałbym, żeby tak było. W końcu film

traktuje o miłości i śmierci.
— Czy myśli Pan o kolejnych filmach?
— Myślę, ale zupełnie niekonkretnie. Nie mam

określonego tematu, ani określonych propozycji.
Cheiałbym może kiedyś zrobić następny film.

A TT, KSIĄŻKĘ czekaliśmy niecierpliwie
z dwóch zasadniczych powodów. Pierwszy
wynikał z braku książki w sposób metodo­
logicznie wyraźny obejmujący historię Pol­

ski. Drugi, bardziej doraźny, zrodził się w czasie
zapowiedzi edytorskich, w których podano, że
„DZIEJE POLSKI" pod redakcją JERZEGO TO­
POLSKIEGO będą udostępnione głównie prenume­
ratorom klubu „Człowiek, Świat, Polityka” 1976.

Państwowemu Wydawnictwu Naukowemu należą
się słowa podziękowania za doprowadzenie do pię­
knego kształtu zamysłu historyków — JANA ŻA­
KA, BENONA MISKIEWICZA, ANTONIEGO GĄ­
SIORÓWSKIEGO, JERZEGO TOPOLSKIEGO, JA­
NA WĄSICKIEGO, LECHA TRZECIAKOWSKIE­
GO i ANTONIEGO CZUBIŃSKIEGO, autorów ob­
szernego tekstu. Opatrzony on jest szerokimi mar­
ginesami, z wyrzuceniem na nie haseł wywoław­
czych — tematów. Ułatwia to zapoznawanie si?
wprost ze sprawami jednorodnymi — powiedz­
my: datami wojen, bitew, kwestiami gospodarczy­
mi, nurtem lewicowym w naszych dziejach, rucha­
mi rewolucyjnymi itd. Przeszło 900 stron książki
opatrzono bardzo dobfymi zdjęciami i mapami.

UTORZY we wstępie podają, że opis historii

naszego kraju, narodu, społeczeństwa i pań­
stwa powstały w pracowniach uczonychjako

refleksja nad teoretycznymi i metodologicz­
nymi tendencjami współczesnych nauk historycz­
nych, nad odrębnościami polskiej historiografii oraz

nad założeniami syntetycznego ujęcia dziejów Pol-

W NAJSTARSZEJ CZĘŚCI 800-LETNIEGO LIPSKA,
tam — gdzie stykają się barokowe kamieniczki Kathari-
nenstrasse z dawną Geschaftstrasse — ma swoją siedzibę
GALERIA PRZY PLACU SASKIM. Tu codziennie w

godz. 11—18 ciągną kolejki wycieczkowe z mniejszych
miast 1 wsi okręgu lipskiego, a nawet z ca(ej Niemieckiej
Republiki Demokratycznej. Tu również wyznaczają sobie
spotkania stali bywalcy Galerii.

Już ponad trzy lata Galeria

organizuje systematycznie wy­
stawy sztuki współczesnej, a

ich wielostronność zyskała or­
ganizatorom dobre imię wśród
znawców i przeciętnych odbior­
ców sztuki. To, co odróżnia c-

we ekspozycje od wystaw w

Muzeach, wynika z prostego
faktu, że dzieła sztuki w Ga­
lerii można nie tylko obejrzeć,
lecz także na miejscu... kupić.
Jest to bowiem jedna z pierw-'
szych w NRD placówek wy­
stawienniczych, połączonych ze

sprzedażą eksponatów.

GALERIA przy Placu Saskim
w Lipsku nie pobiera żadnych
opłat tytułem wstępu na wy­
stawy, które zmieniają się co

miesiąc — dzięki czemu zarów­
no zwiedzający, jak i nabywcy
dzieł, mają ciągły przegląd
aktualnych osiągnięć plastycz­
nych. Buch, jaki tu panuje nie­
mal bez przerwy, świadczy o

celowości tego przedsięwzięcia
popularyzującego sztukę współ­

czesną. W pierwszym. półroczu
r. 1975 odwiedziło sale Galerii

ponad 15 tys. osób. Jedną trze­
cią tej liczby stanowili robotni­
cy i pracownicy umysłowi —

zaś 45 proc, młodzież. 35 proc,
zakupów dokonały instytucje, 10

proc. zakłady pracy — a 45

proc, dzieł znalazło się w do­
mach prywatnych.

CZYM TŁUMACZY SIĘ ów
sukces sprzedaży w lipskiej Ga­
lerii? Po pierwsze — selekcją
poszczególnych eksponatów i do­
brą oprawą reklamową; po dru­
gie — cenami, przystosowanymi
do kieszeni obywatelskich.
Twórcy zdają sobie z tego spra­
wę i często rezygnują z wygó­
rowanych cen, na rzecz zachęty
odbiorcy do „kupowania sztu­
ki” na użytek domowy. Artyści
zresztą przebywają często wśród

zwiedzających, inicjują rozmo­
wy lub wtrącają się sami do

przygodnych dyskusji o kon­
kretnych obrazach, . rzeźbach,
grafice. Panuje tu atmosfera

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

O księdze
dziejów

ski. Wyraźnie zaznaczają, że interesuje ich integral­
ny sposób ujmowania procesu dziejowego, co wy­
maga „SKONFRONTOWANIA Z RZECZYWISTO­
ŚCIĄ POLSKIEJ HISTORIOGRAFII”. Troszkę to

zawile brzmi, ale po prostu autorzy rewidują nie­
które poglądy; wystarczy powołać się rut kilka. Zes­
pół naszych historyków twierdzi na przykład, że
tragiczny kompleks rozbiorów w polskim dziejopi­
sarstwie przyczynił się do niedostatecznego dostrze­
gania rozwoju szeroko pojętej kultury ur Polsce

przedrozbiorowej, oddziaływania na narody i pań­
stwa ościenne w tym względzie, do upraszczania
obrazu kontrreformacji i zbytniego czarnowidztwa w

okresie saskim. To bardzo mądre, potrzebne i poży­
teczne stanowisko! Przecież to, co doprowadziło do
obudzenia sił patriotycznych za Stanisława Augusta
Poniatowskiego, znalazło swój początek w pracy
wielu kolegiów, szkół, w dziełach drukowanych i

bezpośredniości, którą zaraża

się nawet przypadkowy i nie

mający pierwotnie zamiaru ku­
pna „klient”. Doszło do tego, ie
w ciągu ostatnich 2 lat zawią­
zały się przy Galerii cale kluby
miłośników sztuki, które póź­
niej przeniosły swe agendy do
zakładów pracy i szkół. Szcze­
gólnie robotnicy chętnie dysku-;
tują z twórcami o ich aktual­
nych dziełach, a wielu z nich

wykazuje rzetelną znajomość
nie tylko przedmiotu, ale i roz­
woju twórczości stale tu wy­
stawiającego artysty.

GALERIA dba bowiem •

swoich gości. Niezależnie od spo­
radycznych spotkań z artysta-*
mi —

. zawsze pod ręką znajdzie
się fachowy doradca, historyk
sztuki lub krytyk, który
jest propagatorem współczesnej
twórczości plastycznej, wyja­
śniającym tajniki warsztatu o-

raź wprowadzającym w świat i

dzieje sztuk pięknych. Jak wi­
dać na przykładzie działania
Galerii przy Placu Saskim w

Lipsku, sztuka jest ludziom po­
trzebna do życia. Dodaje mu

smaku, barwy i wzruszeń. A

jeśli nawet uczy odrobiny sno­
bizmu, to ów snobizm arty­
styczny warto popierać, gdyż
kibicowanie kulturze bywa czę­
sto początkiem rozbudzenia

faktycznych potrzeb obcowa­
nia na co dzień ze sztuką przez
wielkie S.

przepisywanych ręcznie, atakujących naduiywł-
n i e władzy przez panów. Podobnie przychylić zię
wypadnie do określenia pozycji kontrreformacji,
która w Polsce mniej za sobą skutków tragicznych

pociągnęła, niż np. w Niemczech czy w Czechach,
doprowadzając do upadku niezawisłości narodowej.

TBT AJWAZNIEJSZĄ ZALETĄ „Dziejów Polski*
/■/ lredaoou>onpch przez Jerzego Topolskiego,

1 W jest z jednej strony — twórcze wykorzystanie
temperamentów i zainteresowań poszczegól­

nych autorów, z drugiej — takie „wchodzenie" z ter

matu w temat, że nie można doszukać się w tek­
stach, powiedzmy — Czubińskiego czy Miśkieuńcza,
Żaka lub Wąsickiego — jakichś zasadniczych odrę­
bności lub sprzeczności w poglądach. Jest to bardzo
istotna cecha dodatnia olbrzymiego tekstu wszyst­
kich ośmiu części „Dziejów Polski": — „Ziemie polo
skie w starożytności", „Polska średniowieczna",
„Polska nowożytna”, „Ziemie polskie między III

rozbiorem a Kongresem Wiedeńskim", „Ziemie ■pol­
skie pod panowaniem państw zaborczych”, „Polskf
w okresie 20-leęia międzywojennego”, „Polacy i

sprawa polska w okresie II wojny światowej”,
„Główne etapy i kierunki rozwoju Polski Ludowej",

Proces rewolucyjny narastający w masach lu­
dowych i odnajdujący swą konkretną realizację w

powstaniu rewolucyjnego rządu — PKWN, poteni
zwycięstwo idei socjalizmu w naszym kraju, przed­
tem zaś walka o utrzymanie i rozwój władzy lu­
dowej — ukazane są jako logiczny wynilę
dzieją w.

RENATE FLORSTED

GALERIA

W FOYER TEATRU im. Ludwika Solskiego
w Tarnowie zdjęcia kilkudziesięciu członków

zespołu aktorskiego sąsiadują z potężnym roz­
miarami fotogramem widowni, na której znajduje
się czterech widzów. Podpis pod pierwszymi: „MY”,
pod zdjęciem widowni: „WY”. W tym zestawieniu

kryje się gorzka w swej wymowie anegdota. Można

by też posłużyć się nią jako mottem lub pointą roz­
mowy z dyrektorem teatru KLOSZARDEM SMO-
zewskim

Sposób bycia
— Nie jestem dyrektorem — odżegnuje się Smożewski — ta­

kim od urzędowania. W takiej dziedzinie jak teatr nie ono jest
na ważniejsze. U mnie nie ma nasiadówek, zebrań, Z aktorami,
pracownikami kontaktuję się codziennie, nie w gabinecie. Roz­
mawiam z ludźmi w garderobie i na korytarzu, obojętnie gdzie
się spotkamy. Ten codzienny kontakt jest najważniejszy. Bo trze­
ba znać nastroje, wiedzieć czego by ludzie chcieli, a co im się
nie podoba. Tu musi być jeden człowiek, który animuje. Reszta
ma mu pomagać. Tę pomoc znajduję w organizacji partyjnej
i radzie zakładowej.

Odbiega od tradycyjnego modelu także i w tym sensie, że
r. powodzeniem można by go nazwać latającym dyrektorem.
Pozostaje w niekończących się rozjazdach do miejscowości,
w których występuje teatr, bywa w domach kultury, klu­
bach. świetlicach itd. jedenastu województw, bo aż tak sze­
roko rozprzestrzenił się zasięg działania tarnowskiego teatru.

— Jeśli nie chce się sprzedawać teatru jak butów, lecz poważnie
traktować nasz teatralny towar — mówi R. Smożewski — muszę
jeździć, poznać odbiorcę, by wiedzieć, że np. tego co podoba się
w Wadowicach, nie można wystawić w Radomiu.

Trochę z biografii
.Już ponad 15 lat trwa Ryszarda Srnożewskiego przygoda

z teatrem, jak sam się wyraził, do którego doszedł poprzez...
dziennikarstwo. Z kolei o wyborze zawodu dziennikarza za­
decydował przypadek. .

W wieku 13 lat, podczas okupacji, stracił najbliższych. Musial
radzić sobie sam. Był uczniem gimnazjum w Biłgoraju, gdy ja­
kaś szkolna impreza wybitnie nie przypadła mu do gustu, czemu

dał wyraz w niby felietonie niby korespondencji, wysłanej do

„Życia Lubelskiego”. Materiał został wydrukowany, autor mało
nie wyleciał ze szkoły, lecz pisania nie zaniechał. Przysparzało
sztubakowi złotówek, których bardzo potrzebował. Później, w lu­
belskim „Sztandarze Ludu” zadebiutował jako dziennikarz spor­
towy, „przeszedł” przez dział miejski i wiejski. Z kolei w kie­
leckim „Słowie Ludu” kierował działem rolnym, był samodziel­
nym publicystą i sekretarzem redakcji.

5 pytań i nic więcej
— To było w 19S0 — kontynuuje swą opowieść — w Kielcach.

Odczucie znudzenia teatrem, przekonanie o jego muzealnoici
skłoniły mnie do napisania scenariusza teatralnego, którego two­
rzywem stały się moje reportaże. Ta praca przyniosła tni nagro­
dę w konkursie debiutu dramaturgicznego, ogłoszonym przez
Ministerstwo Kultury i Sztuki, Teatr „Ateneum”, „Trybunę
Ludu” i „Ezpress Wieczorny”. Zanim jednak „Ateneum” przy­
gotował premierę, moje „5 pytań i nic więcej" wystawiłem sam.

Kielecki Teatr Dziennikarza i Aktora, grupujący profe­
sjonalistów i jednego amatora (w osobie Srnożewskiego) stal
się w Polsce czymś w rodzaju pierwowzoru teatru faktu
i oryginalną próbą odejścia od utartych konwencji scenicz­
nego wyrazu. Od 1961. roku teatr dał 12 premier. W 1963
jego twórca znalazł się w Krakowie, w roli kierownika lite­

ZBIGNIEW GUZOWSKI

rackiego Teatru Rozmaitości oraz kierownika Redakcji li­
teratury i Dramatu OTV Kraków. Cztery lata później zło­
żył egzamin z reżyserii jako ekstern. W 1972 r. zapropono­
wano mu objęcie stanowiska dyrektora teatru w Tarnowie.

„Stacja przesiadkowa"
— Nigdy nie chciałem być dyrektorem. A zdecydowałem się,

ponieważ brakowało mi roboty organizatorskiej, ganiania za róż­
nymi sprawami, wszystkiego tego, do czego przyzwyczaiłem się
w redakcji. Chciałem też udowodnić sobie, czy jest takie miejsce
na mapie kraju, w którym teatr nie mógłby istnieć.

Teatr tarnowski znajdował się w głębokim impasie. Na­
wet budynek był niedostępny, z powodu przedłużającego się
remontu. Przyszo więc nowemu dyrektorowi zaczynać od

spraw organizacyjnych.
Z dawnego zespołu pozostała połowa. Dyrektorowi udało

się pozyskać młodzież aktorską. Zjednywał ją lnieszkaniami,
które pozostają własnością teatru, godziwymi zarobkami,
a nade wszystko szansą szybkiego uzyskania aktorskich o-

stróg. Ciągną tu, bo' tarnowski teatr cieszy się opinią dobrej
„stajni hodowlanej” a zarazem jest dla młodych, tylko „sta­
cją przesiadkową” jak to określa dyrektor. .Dłużej niż 3—4
lata mało kto wytrzymuje. Odchodzą do stolicy, Łodzi, Wro­
cławia, Krakowa, tam gdzie obecność TV, filmu, pozwala na

powielanie twarzy, ie się znów posłużę słowami rozmów­
cy. — Iz tego powodu nie ma co rozdzierać szat — mówi
Smożewski. — Rzecz w tym, by po przyjściu do teatru, myślę
o naszym, szybko się adaptowali, szkolili, wystartowali i wio
dalej! — O swbich ludziach, zwłaszcza o aktorach, Smożew­
ski mówi ciepło, z troską.

Snobizm na teatr?
Kiedy kasa sprzeda 40 biletów, mówi się o sukcesie, Za

sukces poczytano to, że w ub. roku po raz pierwszy w środku
tygodnia odbył się wieczorny spektakl. Brzmi to wprost nie­
wiarygodnie. lecz wystarczy posłuchać wywodów dyrektora,
aby uwierzyć. Tarnów przeważnie jest skupiskiem ludności
napływowej, wśród której pokutują jeszcze stereotypy w ro­
dzaju: najpierw mebel, zdjęcie ślubne, lodówka, wielkie ku­

powanie i nic innego się nie liczy; w tygodniu się pracuje,
a w niedzielę myśli się o jakiejś rozrywce.

Teatr musi walczyć o widza. I czyni to, chociażby poprzez
związanie się umowami z 20 potężnymi zakładami pracy,
od „Stomilu” w Dębicy po Hutę im. M. Nowotki w Ostrow­
cu. Znalazł sojuszników wśród pedagogów, wdzięczną wi­
downię w młodzieży, dla której w tygodniu gra popołudnia­
mi, a która tak żywo reagowała na spektakl „Czekając na

Godota", podczas gdy dorosłe społeczeństwo okazało deza­
probatę.

— Powoli zaczyna się wytwarzać coś w rodzaju snobizmu na

teatr. Już si? o teatrze ciepło mówi, ale jeszcze się mało chodzi.

Smożewski pragnie przyspieszyć ów moment, kiedy cho­
dzenie stanie się faktem dokonanym. Dlatego „wystrzelił”
z pomysłem teatru pod namiotem, z którym mógłby docierać
do każdej miejscowości. Wszystko zostało dopracowane w

szczegółach, tylko nikt poważnej rozmowy nie podjął.
— Dajcie mi (teatrowi) 6 autobusów i 3—4 etaty — mówi Smo­

żewski. — Chcę robić akcję „Inne niedziele”. Na godr. 12 zje-
dzie pod ratusz 300 ludzi. Podzielimy ich na grupy — jedna pój­
dzie do muzeum, druga obejrzy wystawę, trzecia wysłucha kon­
certu symfonicznego. Po obiedzie — ten będzie wkalkuloieany w

imprezę — sobacza, przedstawienie w teatrze, poprzedzone infor­
macją. W drodze powrotnej, w autokarach moi ludzie podejmą
z uczestnikami rozmowę o minionym dniu.

Nie ma produkcji ,,B’*
— Teatr ma zawsze w repertuarze 6 sztuk. W tym sezonie chee-

my dać 12 premier. Na ogół wszystkie wystawić można w „obje-
dxie". Uważam, że nie może być produkcji „B”, tylko trzeba grat
tam, gdzie są po temu warunki, pracować z godnością, żeby ludzie
widzieli duży teatr. I absolutnie nie mają racjt ci, którzy uwa­
żają, że jeśli ktoś zobaczy na scenie „Trędowatą", przyjdzie po­
tem na Szekspira. Program musi być ambitny, nie wolno scho­
dzić poniżej pewnego poziomu. Dlaczego zaczynać od „Trędowa­
tej" a nie od Fredry czy „Łgarza” Goldoniego, wystawianego tak,

jak się go grywa we Włoszech?
A jeśli idzie o zamierzenia programowe — szukam formuły

współczesnego widowiska, zgodnego z rytmem naszych czasów.
Przystępuję do prób noweli filmowej Marka Piwockiego „Prze­
praszam czy tu biją". Chcę ją wystawić bez adaptowania. Jest
w tym szansa widowiska z dyskoteka,, karate, judo, TV, filmem,
grania całą widownią, co mnie bawi. W sposób niekonwencjonal­
ny będzie także potraktowana „Burza" A. Ostrowskiego, którą
reżyseruje pozyskany dla teatru Bernard Ford Haanoka z ojca
Amerykanina, matki Japonki, wychowany W Polsce, od dawna

współpracujący z Czesławem Niemenem.

S lata szukałem reżysera, który urzeczywistniłby mój zamysł
w odniesieniu do sztuki Fredry „Świeczka zgasła”. Mianowicie

najpierw gra się go tradycyjnie, w stodole, mężczyzna zdobywa
kobietę, a po przerwie rzecz idzie ponownie, tyle, ie stodoła za­
mieniła się w skansen a rolę zdobywcy przejęła kobieta. Idzie
o zaprezentowanie widzowi możliwości teatru — wybierze wa­
riant, który mu się spodoba, a może w jego wyobraźni zrodzi się

jeszcze inna wersja? Podjęła się realizacji tego spektaklu Bar­
bara Radecka z Warszawy. Premiera odbyła się'13 maTca br.

Choć przygoda z teatrem trwa

RYSZARD SMOŻEWSKI przyznaje, ie w codziennych saję-
ciaeh „latającego dyrektora” wielce pomocne okazują się dzien­
nikarskie doświadczenia i znajomość byłej „Polski powiatowej”,
jaką posiadł w okresie pracy redaktorskiej. I choć jego przygoda
z teatrem trwa, dziennikarzem być nie przestał. Już 29 lat publi­
kuje cotygodniowe felietony w kieleckim „Słowie Ludu”, pisuje
do „Szpilek” i „Teatru”. Marzy mu się serial telewizyjny (pra­
cuje nad scenariuszem).

Zadziwia młodzieńczą werwą, pasją, jaką wkłada we wszyst­
ko, co ro’>i. Zaskakuje nowymi pomysłami, niekiedy bulwersuje
zachowaniem, ot, chociażby autentycznymi jeleniami na ryko­
wisku, jakie spozierają ze ścian jego gabinetu („To taki test na

użytek prywatny — mówi. — Bawi mnie reakcja, jaką wywo­
łuje na niektórych interesantach”). Twierdzi, że dla niego dzień

roboczy nierzadko trwa 20 godzin. Jest aktywnym członkiem
partii, był delegatem na VII Zjazd. I tylko czasem nachodzi go
refleksja, jak chociażby wówczas, gdy pokazywał owe zdjęcia w

foyer teatru. Czy słusznie?
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WZROST PŁAC przy jednocze­
snej stabilizacji cen nie jest je­
dynym wskaźnikiem wzrostu

dobrobytu obywateli Związku Ra­
dzieckiego w latach 9 pięciolatki
(19<1—75) — do takiego wniosku do­
szedł korespondent Agencji Prasowej
„Nowosti” po przeprowadzeniu badań

socjologicznych w średnim co do
wielkości mieście radzieckim C212 tys.
mieszkańców), jednym z 25 obwodo­
wych centrów administracyjnych
Ukraińskiej SRR.

¥
Leonid Widawski, 37-letni ślusarz z mia­

sta Czerkasy i jego żona Maria, nauczycielka
jeżyka ukraińskiego w szkole średniej nie­
dawno przeprowadzili się do nowego miesz­
kania. Otrzymali 2 pokoje z kuchnią i ła­
zienką o łącznej powierzchni 47 m kw. ILE
KOSZTOWAŁO TO MIESZKANIE? Ich cór­
ka, Świetlana jest uczennicą 5 klasy. ILE
KOSZTUJE W CIĄGU ROKU NAUCZANIE
DZIECKA W SZKOLE? Leonid Widawski

przez kilka lat chorował i obecnie raz w ro­
ku przez miesiąc leczy się profilaktycznie w

szpitalu. ILE TO KOSZTUJE? Trzyletni syn
Widawskich. Sława codziennie chodzi do
przedszkola. ILE KOSZTUJE UTRZYMANIE
DZIECKA W PRZEDSZKOLU?

Ma trzy pierwsze pytania małżonkowie
Widawscy odpowiedzieli:

„Dla nas to wszystko było bezpłatne, a ile

wydatkowało państwo — nie wiemy. Natomiast
za pobyt Sławy w przedszkolu płacimy miesię­
cznie 12 rubli 5(1 kop., czyli rocznie 150 rubli”.

Te cztery pytania zadałem również w Ra­
dzie Narodowej. Po sporządzeniu w wydzia­
łach oświaty, ochrony zdrowia i budownic­
twa mieszkaniowego odpowiednich rachun­
ków — dowiedziałem sie. że na mieszkanie
Widawskich wydano 7500 rubli, kształcenie
córki w szkole kosztuje rocznie 450 rubli,
pobyt syna w przedszkolu — 510 rubli rocz­
nie, natomiast miesięczny pobyt Leonida w

szpitalu — 180 rubli (ale uwzględniono tu

LEW WOSKRIESIENSKIJ
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państwowa
Korespondencja AP „Nowosti”

specjainie dla „GP”
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roku 3840 rubli. Owe 990 rubli, to były wydatki
państwa w 1975 r„ ale już w bieżącym roku

wzrosną one znacznie, bowiem to co dla oby­
watela ZSRR jest bezpłatne, dla państwa bez­
ustannie drożeje. Choćby w lecznictwie — apa­
ratura medyczna jest coraz bardziej skompli­
kowana, a tym samym droższa. W Czerkasach
na samo tylko wyposażenie stacji pogotowia
ratunkowego wydano 450 tys. rubli, wzrosła
liczba lekarzy, zwiększyły się ich płace. I je­
żeli w pięcioleciu 1986—70 na ochronę zdio-
wia każdego z mieszkańców tego miasta prze­
znaczano statystycznie 134 ruble, to w 9 pięcio­
latce wydatki te wzrosły do 148 rubli. Podobnie
w dziedzinie oświaty — jeszcze w 1970 r. roczne

wydatki państwa na utrzymanie dziecka w

przedszkolu wynosiły 450 rubli, obecnie 510 rbl.

Koszty kształcenia w szkole — w 1970 r. wy­
nosiły 314 rubli rocznie, a w 1975 r. aż 450 rublu

Szukając odpowiedzi na pytanie, dlaczego
uczeń „podrożał” dla państwa aż o 136 rubli,
trafiłem do szkolno-produkcyjnego zespołu
nauczania przez pracę i preorientacji zawo­
dowej, Tutaj młodzież klas 9 i 10 z siedmiu
szkół w Czerkasach, podczas jednorazowych
zajęć tygodniowych zdobywa kwalifikacje
zawodowe w jednej z 10 specjalności. Wraz
ze świadectwem dojrzałości otrzymują tytuł
robotnika wykwalifikowanego, a lista na­
uczanych .specjalności dobierana jest wedle
perspektywicznych potrzeb zakładów pracy
w mieście. Sam sprzęt dla wyposażenia tego
zespołu, unikalne niekiedy urządzenia, koszto­
wał niemało i stąd tak znaczna podwyżka
kosztów kształcenia.

W minionej pięciolatce wkład państwa do
budżetu rodziny Widawskich znacznie wzrósł,
ale wzrosły też i zarobki obojga małżonków.
Leonid zarabia obecnie 145 rubli miesięcznie,
jego żona — 222 ruble miesięcznie. Po zapła­
ceniu podatków itp. miesięczny dochód ro­
dziny wynosi 320 rubli.

IDAWSCY uważają, że żyją tak jak
wszyscy obywatele Związku Radziec­
kiego — ani. lepiej, ani gorzej. To ich

przekonanie potwierdzają zresztą statystyki.
Wprawdzie wspólne dochody obojga małżon­
ków przekraczają średni poziom, ale z dru­
giej strony — model rodziny Widawskich
(mąż, żona,. 2 dzieci), nie. jest typowy dla
Czerkas, bowiem tutaj w strukturze demo­
graficznej dominuje rodzina z jednym dzie­
ckiem, jednak mieszkająca wspólnie z babcią
lub dziadkiem. Dziadek lub babcia osiągają
również dochody z pracy (lub są na emerytu­
rze) wnosząc dodatkowy grosz do wspólnego
budżetu. Choć Widawscy mają wyższe za­
robki. to i ich wydatki są wyższe niż w typo­
wej. czerkaskiej rodzinie. Na przykładzie sy­
tuacji finansowej Widawskich przedstawiłem
wiec dynamikę wzrostu dobrobytu radziec­
kich obywateli. A wiadomo, że wzrost stopy
życiowej narodu był głównym zadaniem
ZSRR w minionej, dziewiątej pięciolatce.

tylko opłatę personelu, wydatki na lekarstwa
i żywność dla chorego, bo gdyby dodać koszt
sprzętu medycznego i utrzymania budynku
szpitala, to suma wzrośnie co najmniej trzy­
krotnie). Suma tych świadczeń wynosi 8640
rubli i jeżeli odliczyć od niej 150 rubli pła­
conych przez Widawskich za przedszkole,
otrzymamy bezpłatne świadczenia państwa
dla rodziny w wysokości 8490 rubli.

Oczywiście, nowego mieszkania rodzina nie o-

trzymuje co roku, ale i tak stałe wydatki pań­
stwa na oświatę i ochronę zdrowia przyspa­
rzają budżetowi Widawskich 990 rubli rocznie.
Stanowi to ?5 proc, rocznego dochodu rodziny,
bowiem oboje małżonkowie zarabiają w ciągu
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JESZCZE PRZED ŻADNYM POKOLENIEM historyków
bułgarskich kierownictwo państwowe nie postawiło zadania
tak. wielkiego i odpowiedzialnego, jak przed dzisiejszą ka­
drą naukowo-historyczną. Na jubileusz 1300-lecia państwa
bułgarskiego, który przypada za 5 lat, gotowa ma być wiel­
ka, wielotomowa historia Bułgarii. Trzynaście wieków bu­
rzliwych dziejów przedstawić z naukową ścisłością i rzetel­
nością na tysiącach stronic — to zadanie naprawdę ogrom­
ne, nawet dla armii najlepszych specjalistów. Stworzyć pod­
stawową, obywatelską lekturę dla wielu pokoleń — czyż mo­
żna tę odpowiedzialność porównać z jakąkolwiek inną odpo­
wiedzialnością autorską?

Tracę nad tym trwają już kilka lat, a kieruje nimi wielooso­
bowy zespół redakcyjny prowadzony przez akademika Dymitra
Kosewa, wiceprzewodniczącego Bułgarskiej Akademii Nauk.
Koncepcja dzieła zakłada, że zostanie ono zbudowane zgodnie z

zasadami marksistowsko-leninowskiej metodologii. Pokaże mia­
nowicie drogę społeczeństwa od jednej do drugiej formacji spo­
łeczno-gospodarczej, eksponując to wszystko, co stanowi o buł­
garskiej specyfice tego procesu.

Zdecydowano, że na całość historii złoży się 14 tomów. Jeden
zostanie poświęcony okresowi antycznemu, dwa dalsze tuiekom
średnim, bo ten wycinek czasu miał dla kształtowania się pań­
stwowości bułgarskiej znaczenie kapitalne. Obejmuje on przy­
bycie Słowian na tereny dzisiejszej Bułgarii i utworzenie przez
Prabułgarów państwa bułgarskiego i dalej okres tzw. pierwsze­
go państwa, a później, po bez mała dwuwiekowej niewoli bizan­
tyjskiej — drugiego państw bułgarskiego. W tym czasie ukształ­
towała się narodowość bułgarska, a państwo i społeczeństwo
przeżyły okres ogromnego rozwoju swojej potęgi politycznej i

kulturalnej.
Aż trzy dalsze tomy będą obejmowały okres prawie SOO-letniej

niewoli tureckiej, łącznie z odrodzeniem, które przypada na

schyłkowy etap tej niewoli. Bułgarskie odrodzenie była to znów
epoka przełomowa: kraj wszedł na drogę rozwoju kapitalistycz­
nego, a patrioci bułgarscy podjęli walkę o język, oświatę, kościół
narodowy, i wreszcie o zrzucenie jarzma tureckiego.

Dzieje Bułgarii kapitalistycznej obejmą aż 5 tomów przygoto­
wywanej edycji. Wielka objętość tej części pracy oddaje bogac­
two wydarzeń przedstawionego tam okresu historycznego —

kształtowanie się nowych stosunków ekonomicznych i ruchów
społecznych, w których znajdowała wyraz walka o stworzenie
nowej republiki. I najnowszej, socjalistycznej już historii kraju.

marca 1676 roku

przyszedł na świat
Franciszek Rakoczy

II. Kimże był ten książę,
którego 300 rocznicę uro­
dzin właśnie obchodzimy
pod potronatem UNESCO?

Pisał sam, że po babce —

księżnej Batorowej — był spo­
krewniony ze znakomitymi
polskimi rodami. Gdy w 1701
r. uciekł. z więzienia Wiener-
neustadt przed szafotem, prze­
dostał się do Polski, gdzie ra­
zem z przyjacielem z powsta­
nia Miklośem Berczenyjim
prowadził) rozmowy politycz­
ne. nawiązywał kontakty z

dworem francuskim i przy­
gotowywał powstanie. W Pol­
sce wreszcie spotkał się księż­
ną Śieniawską, z którą łączyła
go „potajemna miłość i grze­
szna namiętność, i która z li­
mitowania narodu węgierskie­
go gotowa była nie tylko o-

statnie pieniądze, lecz i krew
własną oddać”.

Rakoczy — człowiek nie­
zwykle światły (biegle mówił
i pisał W sześciu językach:
węgierskim, łacinie, francu­
skim, włoskim, niemieckim i
polskim) przygotowywał w

Polsce powstanie przeciw
Habsburgom. Prowadził roz­
mowy z dworem francuskim
Ludwika XIV, starał sobie
zjednać profrancuską magna-
terię polską. Na Węgrzech
tymczasem organizowało się
chłopstwo pańszczyźniane i
drobna szlachta. W czerwcu

1703 przybyła delegacja zWę-
ggier do zamku Brzeżany, gdzie

ZBIGNIEW SATAŁA WĘGRY

schronił się Rakoczy, wzywa­
jąc go do powrotu na Węgry.
W ojczyźnie miał bowiem cze­
kać na niego oddział pow­
stańczy w sile 500 osób. Prze­
kroczył więc granicę i stanął
na czele powstania. W szczy­
towym okresie powodzenia je­
go wojska liczyły 70 tys. o-

sób.

W
LATACH WALKI o

wolność, osobiste przy­
jaźnie Rakoczego z Po­

lakami przybierały coraz bar­
dziej polityczny charakter.
Przebywał on kilkakrotnie w

różnych miastach- Polski. Szla­
chta przeciwna Augustowi Sa­
skiemu wysunęła jego kandy­
daturę nawet, na polski tron,
a potem car Piotr Wielki pro­
ponował mu polską koronę.
Rakoczy nie zgodził się, gdyż
jak mówił „rozpocząłetp wal­
kę za wolność swojej ojczy­
zny.., uważałem, że nie godzi
się, bym zapomniał o intere­
sach ojczyzny za obcą koronę
i dla mojej korzyści.”

Dokumenty kancelarii Ra­
koczego mówią, że pomoc
francuska docierała do Węgier
przez 'Polskę, z Gdańska.
Fragment wspomnień:

— „Dzisiaj przywieziono z

Gdańska mnóstwo pięknych
karabinów i pistoletów dla ar­

mii”. Te same dokumenty za­
wierają informacje o polskich
posłach, przyjazdach- wysokich
polskich osobistości. Przedsta­
wiciele. Polski byli częstymi go­
śćmi na dworze wodza Kuru­
ców.

O bliskich stosunkach pol­
sko-węgierskich może świad­
czyć m, in. fakt, że stany wę­
gierskie na wzór Polski za­
warły konfederację i wybrały
Rakoczego księciem-władcą.
Wtedy to Rakoczy napisał do
Stanisława Leszczyńskiego:

„A ponieważ tyle wspólnych
cech jest w przeszłości, w zwy­
czajach i przywilejach narodu
polskiego i węgierskiego, nadto
jeszcze i wróg jest ten sam —

to wszystko przemawia za tym,
oby zawarły one ze sobą wie-

czny, ..sojusz,” . : ; g .

Rakoczy w okresie walki to­
czącej się ó tron Polski pomię­
dzy Stanisławem Leszczyń­
skim i Augustem Saskim w

sposób nowatorski sformuło­
wał myśl sojuszu polsko-wę­
gierskiego:

„Dla pewnego i pokojowego
panowania króla Stanisława po­
trzebne jest oderwanie Węgier
od dynastii austriackiej oraz

sojusz dwóch narodów”.

Niestety, siły zbrojne Rako­
czego nie były- wystarczające i

PRZYCZYNA STRESSÓW
14-letnia uczennica japońska powiesiła

się. ponieważ z pierwszego miejsca . w

klasie spadła na drugie.. Matka udusiła
12-letnią córkę, ponieważ obawiała się, że

po 3-miesięcznym. pobycie w szpitalu
dziewczynka nie zdoła odrobić w szkole

zaległości.
.Pisząc o tych wypadkach prasa japoń­

ska twierdzi, że nie są one sporadyczne,
ale powtarzają się coraz częściej. Komen­
tatorzy twierdzą, że przyczyną; stresów,
które sprawiają, że różnego rodzaju ner­
wice stają .się chorobą społeczną, jest —■;
ich zdaniem — japoński system naucza­
nia.

Wymagania w szkole są tak wysokie,
że przekraczają możliwości średnio, a na­
wet wyżej niż średnio zdolnej młodzieży,
(jjtudia wyższe nie gwarantują z kolei u-

zyskania pracy absolwentom i rośnie bez­
robocie wśród młodzieży. Wszystko to.

sprawia, że już w szkole rodzą się stress.y,
które mogą prowadzić do niejednej tra-

_ gedii.

powstanie musiało upaść.
Francuzi odmówili koniecznej
pomocy. Wojsko Kuruców mu­
siało się ugiąć przed liczniej­
szymi szeregami cesarza Au­
strii.

PO
UPADKU powstania

tysiące ludzi, w. tym ubo­
ga szlachta, prości żołnie-

rza a nawet chłopi znaleźli się
w Polsce. W Gdańsku i Jaro­
sławiu przez kilka lat istniała
lićżńa kolonia węgierską,
przygotowująca się do dalszej
walki.

Rakoczy usiłował tymcza­
sem . zj ednać sojuszników dla
sprawy niepodległościowej
Węgrów. Gdy odpadli. Francu­
zi, szukał pomocy u cara ro­
syjskiego, potem u króla
szwedzkiego. Starał się wyko­
rzystać każdy rozdźwięk w

stosunkach niektórych krajów
z cesarstwem austriackim.
Kiedy wybuchła wojna tureć-
ko-austriacka, natychmiast u-

dał się do Turcji w nadziei, że

będzie mógł realizować swoje
zamierzenia. Pokój między ty­
mi dwiema potęgami pokrzy­
żował ostatecznie plany Rako­
czego, Książę został odizoló-

. winy ód djdiłatóóś.ći politycz­
nejiw1735r.zmarłwTur­
cji.

Polska dla powstańców ku-
ruckich była niemal drugą oj­
czyzną Zostało to w pełni od­
zwierciedlone w „poezji tu-

łaczej”.
„Uzdę mam ezerwoną
But w strzemiona włożę,
W polską ruszę stronę
Gdzie ojczyzna — spojrzę.”

BHP JEANA PLANCHE

Wypadki przy pracy mogą się zdarzyć
nawet przy najlepszej organizacji. Ale w

przedsiębiorstwach kapitalistycznych czę­
sto traktowane są przez pracodawców ja­
ko coś najnormalniejszego.

Tak było w przypadku przedsiębiorcy
budowlanego z francuskiego miasta Vi-
chy, Jeana Planche. W październiku u-

biegłego roku z jego winy doszło do

śmiertelnego wypadku przy pracy. Sąd
wymierzył mu karę w wysokości; nieca­
łych 400 dolarów. W miesiąc później do­
szło do kolejnego śmiertelnego wypadku.
Tym razem sąd okazał się sroższy: na

zakończonej niedawno rozprawie zasą­
dzono go na karę 2,5 tysiąca dolarów, ja­
ko recydywistę. Kwestii — ile Planche
zarobił,' oszczędzając na środkach zape­
wnienia bezpieczeństwa pracy — nie po­
ruszył nikt na sali sądowej, z czego mo­
żna wnosić, że jego firmie nadal będą
się opłacały wypadki.

rOZIOMO: 7. prezydent USA, przeciwnik segregacji ra­
sowej, zamordowany, 8. propozycja, 9. chłopiec hotelowy,
10. kłopoty, tarapaty, 11. drewniany trzon sztandaru, 13.
budynek mieszkalny służby folwarcznej, 14. stan "w pn.-
zach, części USA, 17. pochylenie. 21 czyściciel butów, 22.
urządzenie sygnalizacyjne na kolei, 23. wysokogórskie ma­
sy lodu. 24. sprzeciw. 25. maksymalnie utalentowany
twórca, 26. talerzowy instrument.

PIONOWO: 1. koronka o wypukłym wzorze 2. skrytka,
3. określenie państw walczących przeciw Niemcom w

ostatniej wojnie, 4. zboże siane jesienią (wspak), 5. nade
wszystko przedkłada życie rodzinne. 6. jednostka admini­
stracyjna w Kościele, 12. rozporządzenie władzy panujące­
go. 13. zamęt, bałagan, 15. rodzaj swetra, 16. domieszka do
kawy zbożowej. 17 powodzenia, triumfy, 18. obumieranie
tkanki, 19. pudełka tekturowe. 20. ozdobny stolik pod lu­
strem.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 2. IV.
1976 r. (decyduje data stempla pocztowego z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 11”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 9
POZIOMO: 1. Mahatma. 4. pomnik, 11. gapa, 12. Kru-

kowiecki, 13. armada, 14. obawa, 16. niewidka, 17. szar-

wark. 20. zapalnik. 22. zebranie, 24. perła, 26. Aryman, 28.
archeologia, 29. serw, 30 muzyka, 31. starter,

PIONOWO: 2. alkowa, 3. Marianna, 5. orgia, 6. napo­
mnienie, 7. Luksor, 8. taczanka, 9. bakarat, 10. kuna, 15.
wiatromierz, 18. Rzepicha, 19. Szpagin, 21. porcelit, 23. Ga-
łacz, 24. polder, 25. rogi, 27. nawyk.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za-dań w krzyżówce nr 9 z

dnia 17 III 1976 r. nagrody książkowe otrzymują: M. Do­
browolski, Z. Rozkrut, D. Wącław, S. Bukata, S. Linden-
baum, J. Pawlik, J. Bartke — Kraków. P. Kudas — My­
ślenice, B. Bujak — Tarnów, M. Karcz — Podczerwone.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

0 ZBLIŻAJĄCE SIĘ MISTRZOSTWA ŚWIATA I EUROPY
w hokeju na lodzie, które odbędą sie w Katowicach upa­
miętni Poczta Polska dwoma okolicznościowymi znaczkami.
(Nasz kraj organizuje mistrzostwa już po raz drugi. Pierw­
szy raz Polska była gospodarzem Mistrzostw Świata w Hoke­
ju na Lodzie w 1931 roku — zorganizowano je w Krynicy).
Na znaczkach widnieje stylizowana postać hokeisty. Nomi­
nał znaczków — 1 zł i 1.50 zł. Nakład obydwu — po 10 min
sztuk. Projektował — Tadeusz Michaluk. Technika druku —

rotograwiura wielobarwna. Znaczki drukowano w arkuszach

po 50 sztuk na papierze kredowanym.
MŁODE ZWIERZĘTA LEŚNE i 50-lecie drukarni pieniędzy

oto tematy znaczków węgierskich, wprowadzonych do obiegu
pod koniec stycznia br.

0 100-RÓCZNICY URODZIN Wilhelma Piecka i 150-rocz-

nicy urodzin M. Sałtykowa-Szczedrina poświęciła poczta
ZSRR okolicznościowe znaczki.

0 KATALOG POLSKICH STEMPLI OKOLICZNOŚCIO­
WYCH 1919—1973 już w komplecie. Ukazał się zeszyt nr 1

wspomnianego katalogu, jako ostatni z dziesięciu. Wydaw­
nictwo ma być kontynuowane a projektowany nr 11 pomieści
indeksy zbiorcze, uzupełnienia i poprawki. Praca Andrzeja
Myślickiego jest niezwykle pomocna dla wszystkich kom­
pletujących polskie stemple okolicznościowe, jak również dla

„tematyków”. Cena każdego zeszytu — 34 zł. Wydawcy —

Krajowa Agencja Wydawnicza RSW „Prasa — Książka —

Ruch”, Polski Związek Filatelistów- Warszawa. (ZG)

i

DŁUGIEJ 25:

i

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO
Oddział w Krakowie uprzejmie przypomina o trwającej już

od dnia 1 marca br.

i POSEZONOWEJ SPRZEDAŻY

18 Stycznia 51

Szymanowskiego 14

Boh. Stalingradu 30
Sławkowska 6

NOWYM SĄCZU: ul. Paderewskiego 54

TARNOWIE, ul. Kościuszki 1.
W

W

TEKSTYLNO-

ODZIEŻOWYCH

z 25/o bonifikatą
Sprzedaż trwać będzie TYLKO DO 18 KWIETNIA.

Zachęcając zainteresowanych do skorzystania z okazji,
zaprasza do odwiedzenia sklepów „PEWEX“:

w KRAKOWIE;
- ul.
- ul.
- ul.
- ul.

otex

sklepie przy u!

■ UBRANKA CHŁOPIĘCE elano-wełniane, w kotorae sza­
firowym, posiadające dwie pary spodni — długie i krótkie —

rozmiary 122—140 cm, w cenie 645 i 950 zł
H KURTKI CHŁOPIĘCE, „nowość”, z tweedu, w kolorze
beżowym, brązowym, rozmiary 170—188 cm, w cenie 1.100 zł
■ KURTKI DZIEWCZĘCE z wistramu, w kolorze beżowym
i brązowym, w rozmiarach od 164 do 176 cm, w cenie 900 zl

B PŁASZCZE DZIEWCZĘCE z krempliny, w kolorze ama­
rantowym i z bistoru w kolorze kremowym, o modnym kro­
ju, w rozmiarach 164—176 cm, w cenie 750 i 1.900 zł
B SUKNIE DZIEWCZĘCE ze 100 proc, poliestru, o modnym
kroju, z kontrafałdami, w kolorze granatowym, rozmiar 164—
176 cm, w cenie 775 zł

IB KAFTANIKI NIEMOWLĘCE, rozmiary 74, 86, w cenach
58,46i120zł *w•'f»
■ POLSPIOCHY MEMOTĆLĘC®, rozmiar 62, w cenach 13,
17 i 11.50 zł m

B ŚPIOCHY NIEMOWLĘCE, rozimiar 62, w cenie 78 sl

■ KALESONY DZIECIĘCE — w cenie 16 i 18 zt

w sklepie w RYNKU GŁÓWNYM 13

konfekcja:
■ KOMPLETY MŁODZIEŻOWE z dywetyny — wzorzyste,
w kolorze popielato-beżowym, w cenie 1.250 zł
■ UBRANIA MŁODZIEŻOWE z elany, w kolorze granato-

'

wym, rozmiary 158—176 cm, w cenie 740—1.650 zł

w sklepie w RYNKU GŁÓWNYM 13 —

Wyroby dziewiarskie:
■ PÓŁGOLFY MŁODZIEŻOW’E z anilany, w kolorze żół­
tym, w cenie 186 zl
B KOSZULE MŁODZIEŻOWE z dźerseju — rozmiary 38—40
cm.wcenieod260do290zł
■ SPODNIE MŁODZIEŻOWE ze 100 proc, anilany, w ko­
lorze granatowym i czerwonym — w cenie 172 zł
■ KAMIZELKI MŁODZIEŻOWE męskie, ze 100 proc, anilany,
w kolorach niebieskim i brązowym — w cenie 496 zł
■ „POLO” męskie, w kolorach brązowym, popielatym i czer­

wonym, w cenie 284—316 zł
B WDZIANKA MĘSKIE z anilany, rozmiary 5 i 6, w kolo­

rach brązowym z zielenią i niebieskim z białym — w cenie
238 złotych.
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Współpraca naukowa

PRL - CSRS
Wczoraj rozpoczęło się w salach Collegium Maius trzydniowe

spotkanie rektorów uniwersytetów Polski i Czechosłowacji. Ze

strony czechosłowackiej udział w nim biorą rektorzy uczelni w

Pradze, Bratysławie, Ołomuńcu, Brnie i Ostrawie, a ze strony
polskiej — rektorzy uniwersytetów: Jagiellońskiego, Warszaw­
skiego, Śląskiego, Gdańskiego, Wrocławskiego oraz im. Marii

Curie-Skłodowskiej w Lublinie.

Pierwszy dzień spotkania, w którym obradom przewodniczył
rektor UJ, prof, dr Mieczysław Karaś, poświęcony był ocenie

dotychczasowej współpracy i realizacji umów dwustronnych po­
między poszczególnymi uniwersytetami. Dyskutowano także nad

propozycjami współpracy naukowej w latach 1976—80 .

W dniu dzisiejszym przewidziane jest spotkanie z pracowni­
kami naukowymi UJ. Dziś też ustalone zostaną teksty porozu­
mień o współpracy naukowo-badawczej w latach 1976—80 .

Powyrywane ławki obok

przystanku autobusowego
przy ul. Kamińskiego to na

pewno nie skutki silnych
wiatrów.

Przy ul. Na Kozłówce leżą
trzy płyty stropowe — zape­
wne poszukiwane przez bu­
downictwo.

Fot. W. Klag

Akcja »Porządek«
nabiera rozmachu

30 samochodów, 6 piaskarek i blisko 130 ludzi pracowało wczo­
raj na ulicach Krakowa przy usuwaniu śladów ustępującej zi­
my. Topniejący śnieg odsłonił rzeczywistość — miasto jest brud­
ne. Najwięcej wysiłków w jego uporządkowanie wkłada Miej­
skie Przedsiębiorstwo Oczyszczania — wczoraj do akcji skiero­
wało ono 15 samochodów i 53 pracowników. Na efekty tych dzia­
łań trzeba jednak jeszcze poczekać.

Nic dobrego natomiast nie można powiedzieć o krakowskich
dozorcach. Zaskakiwały ich opady śniegu, teraz znów odwilż. Na
dachach budynków potworzyły się ogromne sople, stwarzając
zagrożenie dla ludzi przechodzących ulicami. Tymczasem nie

wszyscy dozorcy pomyśleli choćby tylko o ustawieniu przegród
na chodnikach, uniemożliwiających wejście pod lodowe nawisy.
Niebezpieczeństwo jest poważne — wystarczy zresztą przypom­
nieć tragiczny wypadek sprzed kilku lat, kiedy to spadający
sopel zabił na ul. Sławkowskiej przechodzącą właśnie kobietę.
W ostatnich dniach sople spadały na głowy przechodniów, na

szczęście bez tragicznych następstw. Wymierzono już kilkanaś­
cie mandatów dla dozorców nie wywiązujących się ze swoich
obowiązków, (mik)

^Młodzieżowa Wiosna Czynów#
Godziny otwarcia placówek handlowych w niedzielę 28 marca

W ramach „Młodzieżowej Wiosny Czy­
nów" członkowie ZMS-u, pracujący w kra­
kowskich przedsiębiorstwach handlowych po­
stanowili otworzyć w najbliższą niedzielę
swoje sklepy patronackie. Poniżej zamiesz­
czamy wykaz tych sklepów i godziny otwar­
cia:

Q Placówki WSS „Społem”: spożywcze
przy ul. Brodzińskiego 1, Boh. Getta 6, Re­
ja 24, Wielickiej 12, Placu Kolejowym; sklep
z artykułami gosp. domowego przy ul. Se­
natorskiej 7; sklepy obuwnicze: Stradom 10
i Plac Wolnica 1 oraz delikatesy przy Rynku
Kleparskim — czynne będą w godz. 9—13.

Sklep warzywniczy przy pl. Kolejowym
czynny będzie od 7—13.

Placówki PHU „Arged”: ul. Stradom 2,
Grodzka 4, Osiedle Szkolne (Nowa Huta), Kie­
lecka 2 — wszystkie czynne w godzinach
10—14 .

£ Placówki PHS: Sienkiewicza 2, Rynek
Gł. 32, Jana 2, Karmelicka 6 — czynne w

godz. od 10—14.

0 Sklepy PHO „Otex”: odzieżowe przy
ul. Marka 20 i Floriańskiej 35 oraz obuwni­
cze przy Szewskiej 20, Floriańskiej 25, Sław­
kowskiej 24 i 24 a, Wiślnej 9, Kamiennej 1,
18-go Stycznia i alei Inwalidów — wszystkie
czynne w godz. od 10—14 .

PROPOZYCJE

Galowy

koncert »Krakusa«
29 bm., to jest w poniedzia­

łek o godz. 17 wystąpi w Tea-

trze Kameralnym Zespół Pieś­
ni i Tańca AGH „Krakus”.
Zapraszając na galowy kon­
cert tego — znanego w kraju
i za granicą zespołu — infor­
mujemy, że bilety sprzedawać
będzie kasa Teatru — od

godz. 15.

Coctail-bary — marzenia i rzeczywistość
Nie ma dnia, by „Coctail-bar”

przy ul. Karmelickiej i bliźnia­
cze placówki — prowadzone
także przez Wojewódzką Spół­
dzielnię Mleczarską — przy ul.
W. Warneńczyka i pl. Central­
nym nie przeżywały prawdzi­
wego oblężenia. Klienci tak ce­
nią sobie sprzedawane tam wy­
roby, że gotowi są stać po nie
pół godziny i dłużej.

Dyrekcja Spółdzielni chciałaby

oczywiście poprawić sytuację,
choć nie jest to łatwe. Jak po­
informował nas wiceprezes do

spraw technicznych WSM, inż.
Feliks Sobczak, dołączy się
do „Coctail-baru" przy ul. Kar­
melickiej nowe pomieszczenia
najbliższego sąsiada — kawiarni

„Kopciuszek”. Początek prac
jeszcze w tym roku — zakoń­
czenie pod koniec przyszłego.

(Kwar)

SOBOTA - 27. III

B SCK ROTUNDA (Oleandry
1): Wieczór ze sportem, spotka­
nie z W. Kozakiewiczem oraz

trenerem kadry tyczkarzy i red.
P. Sławickim z „Expressu Wie­
czornego” — 17 ■ KDK POD
BARANAMI (Rynek Gł. 27):
Otwarcie wystawy retrospek­
tywnej I. Stabryłowej — 18 ■
KLUB „FORUM” (Rynek Gł.

25): Występ kwintetu Z. Namy­
słowskiego, następnie dyskote­
ka

_

20 ■ DOM KULTURY

przy Spółdz. Mieszk. (Koman­
dosów 21): Teatr Groteska

przedstawi spektakl J. Wolskie­
go „Tajemnicza szuflada” — 10.
■ KLUB STARÓWKA (Szcze­
pańska 5): T. Nowak „A jak
królem, a jak katem będziesz”
— adaptacja i wykonanie K.
Borowiec — 18.30 .

NIEDZIELA - 28. III

■ SCK POD JASZCZURAMI:
Spotkanie z piosenką, recital A.
Badoń — 17 . ■ KLUB FORUM:
Premiera J. Kopczewskiego —

Bułeczki pt. „Pałac”. ■ PWSM

(Basztowa 8): Koncert chóru

akademickiego z NISU (Jugo­
sławia) — 19, wstęp na koncert

wolny.

PONIEDZIAŁEK - 29. III

■ POLSKIE TOW. KARDIO­
LOGICZNE (Kopernika 15): Po­
siedzenie naukowe lekarzy z

Kliniki Kardiologii Ogólnej i
Kliniki Wad Serca IMW - 18.
■ GALERIA SZTUKI (Floriań­
ska 34): Otwarcie wystawy ma­
larstwa Władysława Kawęc-
kiego — 19. ■ JOSEF LAUFER,
autor znanych przebojów— wy­
stąpi z koncertami w HALI
WISŁY GTS — 16.30 i 19.30 ■
SCK POD JASZCZURAMI (Ry­
nek Gł. 7): Impreza całodzien­
na pt. „PSY” ■ KLUB FORUM

(Rynek Gł. 25): Spotkanie z ak­
torem Olgierdem Łukaszewiczem
— 20.30 . ■ KLUB MPiK (N. H„
pl. Centralny): Spotkanie dys­
kusyjne z młodzieżą nowohucką
szkół średnich z cyklu „Naród
wobec swych kłopotów”. Punk­
tem wyjścia dla dyskusji bę­
dzie monodram „Nakaz areszto­
wania”, który przedstawi H.

Giżycki, zaś spotkanie i dys­
kusję poprowadzi doc. dr Z.
Siatkowski — 18.

Tragiczny wypadek
Do śmiertelnego wypadku do­

szło na ul. Łagiewnickiej 48, na

terenie nieczynnego zakładu pro­
dukcji papy. Ze starego komina

osunęły się cegły, które upadły
na głowę 25-letniego Leszka
Struzika zamieszkałego w Hote­
lu Robotniczym przy ul. Skow­
rońskiej 3. W wyniku pęknię­
cia czaszki, poniósł on śmierć na

miejscu, (cas)

Nowa krakowska scena — Teatr „Miniatura” — rozpoczyna
dziś swoją działalność (o czym szerzej piszemy na str. 1).

Fot. W. PLEWIŃSKI

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

S. Żeromski: Sułkowski — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2): T.
Mann: Fiorenza — Mario 1 czaro­
dziej — 19.15 premiera, STARY

(Jagiellońska 1): S. Wyspiański:
Noc listopadówa — 19.15, KAME­
RALNY (Bon. Stalingradu 21): S.
Mrożek: Garbus — 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 8): K Estrei­
cher: Trzy rozmowy pułkownika
Odysa W. Górecki: Jeszcze taz
Elektra — 19.30, LUDOWY (os.
Teatralne 34): L. Budrecki — I.
Kanicki: Dziś do ciebie przyjść
nie mogę... — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): F. Lehar: Hrabia

Luxemburg — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Z. Mikulska: Przy­
szliśmy tu po kolędzie — 10

(przedst. zamkn.), J. Sztaudynger:
Wygnańcy Ewy — 20, EREF 66

(pl. Wolnica 1): Nie ma ratunku
— 20, KOLEJARZA (Bocheńska
5): Ja tu rządzę — 19, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Kaba­
ret „De Revolutionibus” — 22,
KAWIARNIA LITERACKA (Pljar-
ska 7): Kabaret „Szanujmy Ma­
rynie” — 21.30, KAWIARNIA POD
PAWIEM (Grodzka 43): Kabaret

„Razy po polsku” — 22.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: W. Gombro­

wicz: Ślub — 19.15 (dozw. od lat

16), St. Moniuszko: Straszny dwór
14 (scena operowa), MINIATU­

RA: T. Mann: Fiorenza — Mario
i czarodziej — 16.30 i 19.15 (pre­
miera prasowa), STARY: s. Wy­
spiański: Noc listopadowa —19.15,
kameralny: S. Mrożek: Gar­
bus — 19.15, BAGATELA: K. E-

streicher: Trzy rozmowy pułko­
wnika Odysa, W. Górecki: Jeszcze
raz Elektra — 19.30, LUDOWY: L.
Budrecki — I . Kanicki: Dziś do
ciebie przyjść nie mogę... — 19.15,
GROTESKA: Z. Mikulska: Przy­
szliśmy tu po kolędzie — 16, J.

Sztaudynger: Wygnańcy Ewy —

20, EREF 66: Timeo Danaos — 20,
KOLEJARZA: Ja tu rządzę — 15,
19, KAWIARNIA LITERACKA:
Kabaret „Szanujmy Marynie” —

15, KLUB PLASTYKÓW (Łobzow­
ska 3): Kabaret „Śmiechy i śmie­
szki’.’ — 12, JAMA MICHALIKA:
Kabaret „De Jłevolutionibus”
— 22.

SOBOTA

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności poszcze­
gólne filmy. Ocena jest cztero-

punktowa. Gwiazdki — to wartość
w opinii krytyki od nikłej czy prze­
ciętnej (*), poprzez niezłą (**) i

dobrą (***), do znakomitej (****),
kółkami oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie­
rzony m. in. frekwencją.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
KONFRONTACJE — 75: Szczęki
(USA 18 lat) 8, 10.30, 13 (16.15,
18.30, 20.45, 23 za okazaniem karne­
tów). UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Miłość w godzinach nad­
liczbowych (ang. 15 lat) —

**/°°
_ io, 12.15, 15.45, 18,

20.15. Zorro (wł.-fr.) — 22.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): KONFRON­
TACJE — 75: Szczęki (USA 18 lat)
— 9.30, 12, 15.15, 17.30, 19.45, 22,
24. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Żądło (USA 15 lat) */°°“ — 15.30,
18. 20.30. APOLLO (Solskiego 11):
Pojedynek potworów (jap. b .o.)
»/ooo

_ 10, 12.30, 16, 18, 20. SZTU­
KA (Jana 4): Dzień Iluzjonu —

„Filmy grozy” — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Gdyby Don Juan był kobietą (fr.
18 lat) */°°° — 10, 12.15, 20.15, Po­
dróż (wł. b.o .) — 15.45, 18.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Wielki Gatsby (USA 15 lat) ♦*/000
— 14.30. 17.15, 19.45. WRZOS (Za­
moyskiego 50): Jeremlah Johnson

(USA 15 lat) ***/°°<> — 15.45, 18,
20. ŚWIT. D. SALA (os. Teatralne

10): Drapieżca (fr. 15 lat) */»»» —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Flip 1 Flap w

Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o .)
*/ooo

_

15> 17, 19 ŚWIATOWID D.

SALA (os. Na Skarpie 7): Dulscy
(poi. 15 lat) **/°» — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Taka ładna dziewczy­
na (fr. 18 lat) */“ — 15, 17.15, 19.30.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Wyba­
wieniem będzie śmierć (fr. 18 lat)
*/“ — 16, 18, 20. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Babie lato (bulg.
b.o .) */» — 18, 20.15. Kopernik (poi.
b.o.) **/°°° — io, Porwanie (Ir. 15
lat) ***/°°° — 15.45. Absolwent

(USA 18 lat) — 22 .15. WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): Ameryka: Argentyna
(poi. b .o.) — 17.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Tomcio Pa­
luch (fr. b.o .) **/°° — 16,
Zaklęte rewiry (poi. 15 lat)
*»/°°

_ 18, 20.15. ROTUNDA ■
(Oleandry 1): Dzień Szakala (fr. i

b.o.) ♦»,»/«» — 17. DOM ŻOŁNIE- '

RZA (Lubicz 43): Szczęśliwy czło- i
wiek (ang. 15 lat) '****/oo=>

_ 15.15,
WISŁA (Gazowa 25): Dziewczyna z

laską (ang. 15 lat) **/°° — 11, 15,
18, 20. Trzy orzeszki dla Kopciusz­
ka (czes. b.o.) — 13. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Taśmy praw­
dy (USA 15 lat) *»*/“» —11, 13, 17.30,
19.30 . Poślizg (poi. 15 lat) ♦*/»“
15.30 . PASAŻ (Pasaż Bielaka)
Przygody Bolka i Lolka ***/oom
— 10, 11, 15, 16, 17. Wydra pa­
na Grahama (ang. b.o.) */°° —

12, Jeźdźcy (USA 15 lat) »*/“» —

18, Narkotyk (USA 18 lat) »*/»«>
— 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Old Surehand (jug.
b.o .) ***/oo°o — 16, Kłute (USA 15

lat) — 18. TĘCZA (Praska
27): Potop cz. I (poi. b.o .) ***/°“°
— 17. UGOREK (os. Ugorek):
W pustyni 1 puszczy (poi. b.o .)
*»/»ooo

_

14 Nieuchwytny morder­
ca (wł. 15 lat) */“> — 17, 19.
SFINKS (os. Górali 5): W poszu­
kiwaniu miłości (ang. 15 lat) */°°
— 15. 17.

DOBCZYCE — Raba: Mr Maje-
styk (USA 15 lat) */<»<> — 20,
GDÓW — Promyk: Charley Var-
rick (USA 18 lat) ****1°°°° — 19,
KRZESZOWICE — Nowości: Noce
i dnie (poi. 15 lat) ****/»»<» — 17,
MYŚLENICE — Wisła: Patt Gar-
rett i Billy Kld (USA 18 lat)
***/oooo

_ 17.45, 20. NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Włoch szuka

żony (wł. 15 lat) */°° — 18.
PROSZOWICE — Syrenka: Och,
jaki pan szalony (ang. 15 lat) */°°°,

i SŁOMNIKI — Czar: Aresztuję cię
I przyjacielu (ang. 15 lat) */“» —

19. SKAŁA — Grota: Charley Var-
i rlck (USA 18 lat) »***/o»oo — 16,

18. SKAWINA — Junak: Niewin­
ni o brudnych rękach */°° (fr. 18

lat) — 17, 19. WIELICZKA — Gór­
nik: Synowie szeryfa (USA 15 lat)
ł/000

_ 16.45, 19 ZABIERZÓW —

BOCHEŃSKI — Wolanka: Pierwsza

spokojna noc (wł. 18 lat) ♦**/«’= —

17, ZZK KOLEJARZ PROKOCIM:
Miłość 1 anarchia (wł. 18 lat) »/"
— 18.

NIEDZIELA

KIJÓW: KONFRONTACJE — 75:
Lotta w Weimarze (NBD 18 lat) —

10.30. 13 (16.15, 18.30, 20.45 za okaz,
karnetów). WARSZAWA: KON­
FRONTACJE — 75: Lotta w Wei­
marze (NBD 18 lat) — 15.15, 17.30,
19.45 za okaz, karnetów. WOL­
NOŚĆ : Bolek 1 Lolek (poi. b.o .) *»»/
0000 — 11.15, 12.30 (popoł. seanse

jak w sob.). SZTUKA: Hazardziści

(poi. 15 lat) — 10.15, 12.30,
15.43, 18, 20.15. APOLLO: Pojedy­
nek potworów (jap. b .o.) */°TO —

10, 12, 14, 16, 18, 20. WANDA: Bo­
lek i Lolek (poi. b .o.) *»*/°°°° —

10, 11.15, 12.30. Gdyby Don Juan

był kobietą (fr. 18 lat) */o°° —

13.45, 20.15. Podróż (wł. b.o.) */”“
— 15.45, 18. MŁODA GWARDIA:
Wielki Gatsby (USA 15 lat) •»/“
— 12, 14.30, 17.15, 19.45. WRZOS:
Bolek i Lolek (poi. b .o.) ***/<=“=
— 11, 12 Błąd szeryfa (NRD b.o .)
*/ooo

_

13 (popou seanse jak w sob.).
ŚWIT D. SALA: Flip i FlaP W

Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o .)
*/°°°

_

13 (popoł. seanse jak w

sob.). ŚWIATOWID D. SALA: Bo­
lek 1 Lolek (poi. b.o .) **»/<»“ —

11, 12.15 (popoł. seanse jak w sob.).
MIKRO: Kapitan Korda (CSRS

jjz Sobota, niedziela 27, 28 marca 1976 r. Lidii, Jana p
0.

b.o.) */° — 11 (popoł. seanse jak w

sob.). KULTURA: Wakacyjne
przygody — 10. Mocne uderzenie

(poi. b.o.) */00 — 15.45, 17.30, 19.
Absolwent (USA 18 lat) — 12, 14.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.15.
Tomcio Paluch (fr. b.o .) —

16. Zaklęte rewiry (poi. 15 lat) **/
<» — 18, 20.15. ROTUNDA: Dzień
Szakala (fr. b.o .) ***/°°o —15, 17.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30.

Szczęśliwy człowiek (ang. 15 lat)
****/coo

_ 15, 18. WISŁA: Bajki —

11, 12. Trzy orzeszki dla Kopciusz­
ka — 13. Dziewczyna z laską (ang.
15 lat). »♦/“> — 16, 18, 20. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.30, 11.30 . Taś­
my prawdy (USA 15 lat) ***/“»“ —

15.30, 17.30, 19.30 . PASAŻ: Bolek 1
Lolek (poi. b.o.) ***/oo«> — 10, 11,
12, 13, 15, 16, 17. Jeźdźcy (USA 15

lat) **/°°° — 13. Narkotyk (USA 18

lat) **/°°° — 20, 22- PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12. Old Sure­
hand (jug. b .o.) ***/i*>°o — 14, 16.
Kłute (USA 15 lat) »**/»oo

_

13.

TĘCZA: Potop cz. I (poi. b.o.)
4**/oooo

_ 15, 13, UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13 (popoł. seanse

jak w sob.). SFINKS: Bajki — 10,
11, 12, 13, W poszukiwaniu miłości

(ang. 15 lat) */°° — 16, 18, 20.
Pozostałe kina — jak w sobotę.
SKAWINA — Hutnik: śmiercio­

nośny ładunek (USA 15 lat) */°°
— 16, 18, ZABIERZÓW BOCHEŃ­
SKI — wolanka: Kłamca (duński
15 lat) »/’ — 17, 19, ZZK KOLE­
JARZ PROKOCIM: Marysia 1 kra­
snoludki — 16 (popoł. seanse jak
w sobotę).

Pozostałe kina — jak w sobotę.

SOBOTA
NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa — Wawel

zaginiony, sob. niedz. (10—15.30).
Skarbiec i Zbrojownia: sob. niedz.

(10—15.30), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz. (10—
16) . CZARTORYSKICH, Pijarska
6: sob. (10—16), niedz. (9—15),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepański
9: sob. niedz. (10—16), DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41: Wystawa
czasowa „Kierunki artystyczne w

twórczości uczniów J. Matejki”,
sob. (10—16), niedz. (9—15), NOWY

GMACH, al. 3 Maja 1: Wystawa
„Fasy krakowskie”: sob. niedz.

(niecz.), HISTORYCZNE, Jana 12:
sob. niedz. (niecz.), Szpitalna 21:
sob. niedz. (9—14), Franciszkańska
4: sob. niedz. (9—14), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3: sob. (10—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17: sob. niedz. (10—
13), MUZEUM LENINA Topolowa
5: „Lenin w Lipsku”, sob. (10—
17) , niedz. (10—15), Królowej Ja­
dwigi 41: sob. niedz. (niecz.), ET­
NOGRAFICZNE, Wolnica 1: sob.
niedz. (10—15), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI Rydlówka, Tetmajera 28:
sob. niedz. (11—14), MUZEUM —

PIESKOWA SKAŁA: sob. niedz.

(10—16), KOPALNIA SOLI W
WIELICZCE: sob. niedz. (7—19),
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce: sob. niedz. (8—10),
KTF: Boh. Stalingradu 13: sob.
niedz. (9—21), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa Hanny Krzetuskiej 1 Euge­
niusza Gepperta sob. niedz. (10—
17), BWA, Szczepańska 3a: „Rzeź­
ba roku 1975 Polski połudn.”. sob.
niedz. (11—18), KRZYSZTOFORY,
Rynek Gl. 35: Twórczość J. Bro­
dowskiego sob. niedz. (9—14), GA­
LERIA KLUBU MPiK, Jagielloń­
ska 1, Wystawa Macieja Jerzma­
nowskiego „6/17”. GALERIA DE­
SA, Jana 3: sob. niedz. (niecz.),
GALERIA DESA Bracka 2: Wy­
stawa grafiki Dietera Huthmache-
ra (RFN): GALERIA PAWILON
DESA (os. Kościuszkowskie 5):

sob. niedz. (11—18), GALERIA
ZPAF (Anny -3): Włodzimierz Ha-
bel — Fotografiki sob. niedz. (10
— 18), KLUB MPiK, Nowa Huta,
pl. Centralny — Wystawa A. Kąl-
czyńskiej — „Szkice na temat

miasta”: sob. (10—21), niedz. (16—
20), Wystawa „sztuki Oceanii” zor­
ganizowana przez UNESCO: sob.

(10—20), niedz. (16—20), GALERIA

„Pryzmat”, Łobzowska 3: Wysta­
wa malarstwa R. Artymowskiego
sob. niedz. (niecz.).
SCF (Oleandry 1): Wystawa z cy­
klu „Polskie Wytwórnie Filmo­
we” sob. niedz. (10—23).

MYŚLENIcfe — BWA (3 Maja):
Wystawa rysunków T. Kulisiewi­
cza sob. (9—14), niedz. (10—12).

SOBOTA

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-
tarska 11, (niedz.) os. Na Skarpie
65 — N. Huta. CHIRURGII DZIEC.

(sob.) Prokocim, (niedz.) os. Na

Skarpie 65. NEUROLOGICZNY:

(sob.) Kobierzyn, (niedz.) Bota­
niczna 3. UROLOGICZNY: (soo.)
Grzegórzecka 18, (niedz.) os. Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNY:

(sob.) Kopernika 38, (niedz.), os.

Na Skarpie 65. LARYNGOLO­
GICZNY: (sob. — niedz.) Koperni­
ka 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —teł.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — teł. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę).
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 13).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURI3T (ul. Pawia 8, tel.
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), tel. 563-
86. 532-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60,
603-96 (czynna od 7 do 22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.

■- .

POGOTOWIE *

’■ ■_______ ■ "

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 330-
55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 103-01, 105-77, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta
422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, • Krzeszowice 9, 88.

APTEKI e ©

SOBOTA
NIEDZIELA

(dyżury nocne)
Waryńskiego 24, Długa as, Ry­

nek Podgórski 9, N. Huta — Al.
Rew. Październikowej 8.

MYŚLENICE (Rynek 10) — teł.

Mt-Tt.
SKAWINA (Ogrody M. loi) —

tel. 430.
NIEDZIELA
(dyżury dzienne)

Waryńskiego 24, Długa 88, Ry­
nek podgórski 9, N. Huta — Al.

Rew. Październikowej 6, Krakow­
ska 19, Pstrowskiego 27, Dzier­
żyńskiego 36b, N. Huta — os. Ka­
zimierzowskie paw. 106.

RADIO

SOBOTA
PROGRAM I

6.00—8.00 Sygn. dnia. 8, 9, 15, 16,
19, 20 Wiadomości. 8 .05 Komentarz.
8.1o Mei. naszych przyjaciół. 8 .35
Od solisty do ork. 9.05 Dla ki. III
i IV (wych. muz.) . 9.25 „Słomiane
trąbki” — śpiewa L. Owsińska.
9.30 Moskwa z mei. i pios. 9.45 Lud.

muzykanci Beskidu Cieszyńskie­
go. 10.00 Wlad. — Co czyta kraj.
10.08 Stara i nowa muz. wojskowa.
10.30 „Z goryczy soli moja ra­
dość” — fragm. książki T. Remi­
szewskiej. 10.40 Flet na pierwszy
plan — H. Mann. 11 .05, 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 11 .12 Z lu­
belskiej fonot. 11 .30 Koncert cho­
pinowski. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .20 Gra

Zespól E. Spyrki. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Gra zespół B.

Ciesielskiego. 13.15 Trzy plusy dla

urody. 13.30 Katalog wydawn. 13.35
Pół wieku polskiej piosenki. 14 .00
Dixieland na lud. 14.20 Sport to

zdrowie. 14.25 Ze świata nauki i
techn. 14.30 Przekrój muz. tyg.
15.05 List z Polski. 15.10 Muz. i

poezja. 16.05 Inform. dla kierow­
ców. 16.06 U przyjaciół. 16.11 Rad.
kron. muz. 16.40 Rytmy młodych.
17.00 Radiokurier. 18.00 Muzyka 1
aktualności. 18.30 Parada polskiej
plos. 19.15 W kręgu mei. operet.
20.05 Takty i kontakty. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 22.00 Z kraju i ze

świata. 22 .20 Śpiewa A. Majewska.
22.30 Hallo Berlin, hallo Warsza­
wa. 0 .01 Wiad. 0 .06 Kalend, kult,
polskiej. 0.11—5 .00 Pr. nocny z

rozgł. PR w Koszalinie.

PROGRAM II
6.45 Pogoda. 6.46 Co słychać. 7 .10

Soliści w repert. popui. 7.35 Aud.

publicyst. 7.45 Konc. popui. z

twórćz.' kompoz. ros. 8 .35 Jutro

zaczyna się dziś. 9.00 Rec. fortep.
A. Dudkiewicza. 10.00 „Kabaret
pod Mateuszem” — aud. B. Ko­
guta. 10.30 Tematy przyrodn. w

twórcz. Dvorzaka i Smetany. 11 .00
Z polsk. muz. oper. 11 .35 Od Tatr
do Bałtyku. 11 .45 Bezpiecz. na jez­
dni zależy od nas samych. 11 .55
Kom. o stanie wód. 12.05 Termi­
narz muz. 12 .25 „Portret z małpką”
— opow. J . Roztworowsklego. 12.45
Intermezz! J. Brahmsa gra pia­
nista C. Gould. 13.00 Dla kl. III
i IV (język polski). 13.35 Mag.
wędkarski. 14.10 Więcej, lepiej,
taniej. 14 .25 E. Granados — wiel­
ki Katalończyk. 15.00 Pr. dla dzie­
wcząt 1 chłopców. 15.40 Śpiewa
zesp. „The Kings Singers”. 16.10

Kupić nie kupić, posł. warto.

16.25 Arie operetkowe. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca. 17 .00 Symf.
J. H. Romano w wyk. zesp. „Mu-
slca Holmiae”. 17.20 Nim się książ­
ka ukaże. 17 .40 „Czata” — mag.
wojsk. 17 .55 Nowości nagr. rad.
18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i lu­
dzie — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Opera w prze­
kroju. 20.30 Przegl. film. — Ka­
mera. 20.45 78 lat muz. naszego
stulecia — aud. A. Chłopeckiego.
21.45 Wiad. sport. 21.50 Barok dla

wszystk. — aud. J . Poplsa. 22.30
Nie z tej ziemi. 23.00 Panorama

stylów jazzowych — aud. M . Świę­
cickiego. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 p. Hindemlth — Kwin­
tet klarnetowy. 24.00 Koniec pr. 1

hymn.

PROGRAM III

5, 6 Stan pogody 1 wiad. 5 .06

Hej, dzień się budzi! 5.30 , 6.05,
6.45, 7.05 Muz. zegarynka. 6 .30 Po­
lityka dla wszyst. 7, 8, 10.30, 15,
17, 19.30 Ekspr. przez świat. 8 .05
Kiermasz płyt wytw. Eterna. 8 .30
Co kto luNi. 9 .00 „Sonia 1 męż­
czyźni” — oow. V. Parała. 9.10
Jazz-rock zesp. „Ziemia, powie­
trze, ogieA”. 9.30, 16.45 Nasz rok 76.
9.45 Interradio — mag. aktualn.
muz. 10.25 „Targi w Skarborough”
gra zesp. Z. Namysłowskiego. 10.35
Plos. z gitarą. 11 .00 Zycie rodź.
— mag. 11.30 Dave Brubock akomp.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.09 Powt. z rozryw.
13.50 „Pierwsze morderstwo” —

pow. L . Wożniackiej. 14.00 Utw.
flet. Bacha 1 Vlvaldiego. 14.40

Swingle Singers śpiew, madryga­
ły. lu.05 Pr. dnia. 15.10 „Ognista
kula” — zesp. Deep Purple. 15.30
60 min. na godz. 16.30 Skrzypce
solo J. Muniaka. 17 .05 Muz. pocz­
ta UKF — prow. T. Sznuk. - 17.40
Uczucia — fascynacja. 18.00 Mu-

zykobranie. 18.30 Polit. dla wszyst.
18.45 „Pierwszych siedem dni" —

na instrum. klawisz, gra J. Ham­
mer. 19.15 Książka tyg. 19.35 Ope­
ra tygodnia — B. Britten: „Albert
Herring”. 19.50 „Sonia 1 mężczy­
źni” — pow. V. Parała. 20.00 Zapr.
do trójki. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wiecz. — M. Del-

pech. 22 .15 „Dobry wieczór lato,
dobry wieczór miłości” — pow.
E. Fejesa. 22.45 Beatlesi na smy­
czki. 23.00 Tatry w poezji. 23,05
Zespół „Procol harum”. 23.50 Na
dobranoc gra E. Garner.

PROGRAM IV

7.00 Dyskot. dla wszyst. 7 .29 Aud.
aktualna. 7.39 Radio-reklama.
W lud. rytmach. 8 .00—11 .00 Tr. pr.
I. 11 .00 Dla szkól śred. (wych.
obywatelskie). 11 .30 Montserrat
Ca balie śpiewa Vlvaldlego. 12, 16
Wiad. 12 .05—12.25 Tr. pr. II . 12 .25
Giełda płyt. 13.00 Z rad., fonot.
muz. 13.50 Dla kl. IV lic. — woda
dla rolnictwa. 14.20 Omów. pr. li­
terackiego. 14 .25 Teatr PR — Stu­
dio Klasyczne „Antrepryza naro­
dowa" — słuch. Z. Orszulsuiej.
16.05 Nowiny 1 nowinki — aud.
J. Ekierta. 16.30 Rozm. 1 refl. pe­
dagog. 16.40 Wlad. znad Wisły i

Dunajca. 16.50 Inform. kultur.
17.00 Na rad. ant. wasze troski na­
sze wnioski. 17 .15 Jazz na gorąco
jazz na zimno. — aud. w opr. R.
Kowala. 17 .30 Tylko dla dorosłych
— fel. Z . Kwiatkowskiego. 17 .40

„Karambol” — słuch. Z . Korusa.
18.25 Czy znasz swoje prawo? 18.40

Ziemia, człowiek, wszechświat.
19.00 Jak być rodziną? 19.15 Język
francuski. 19.30 Stereof. Studio

Rozrywk. Rozgł. PR w Krakowie.
21.15 Lokal. Stereof. pr. muz. 22:15

sylwetki słyń. Polaków. 22 .35 Mel.
na dobranoc.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6,7,8,9,10,16,19,20,21,23
Wiad. 6 .05 Public, raiędzynar. 6 .10
Kiermasz pod kogutkiem. 7.0a Inf.
dla kierowców. 7 .06 Fala 76. 7 .16
Z nagr. pols. kapeli pod dyr. F .

Dzierżanowskiego. 7 .30 Moskwa z

mel. i pios. 8 .15 Przeboje sprzed
lat. 9 .05 Wiad. sport. 9.15 Radiowy
mag. wojsk. 10.05 Rad. Teatr dla
Dzieci Młodszych — „Chłopiec i

dym” — słuch. L . Proroka. 10.30
Lista przeb. 11.00 Niedzielny konc.
OIRT — Bratysława. 12.05 W samo

południe. 12.35 Rad. musicorama
— aud. M . Rybczyńskiego. 13.00

Wesoły autobus. 14, 14.20 Recital z

pauzą. 14 .10 Tyg. przegl. prasy.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.05 Inform. dla kierow­
ców. 16.06 Teatr PR — Studio

Współcz. — „60 uderzeń serca” —

słuch. K . Strzałki. 16.46 Gwiazdy
jazzu. 17 .15 Niedzielne spotk. Stu­
dia Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport, i wyniki region, gier liczb.
18.10 Radiowa Rewia Rozrywk.
19.15 Przy muz. o sporcie. 20.05

Dysk, na tematy mlędzynar. 20.20
Nowości jazzu polsk. 20.40 „Bari"

5------ fragm. prozy J. Iwaszkiewi­
cza. 21.05 Parada pols. pios. 21 .30
Radiokabaret. 22.30 Rewia pios.
— zapow. L. Kydryński. 23.05
Wlad. sport. 23.20 Wiosenna sere­
nada. 0 .01 Wlad. 0 .06 Kalendarz

kult, polskiej. 0.11—5 .00 Pr. nocny
z rozgł. PR w Krakowie.

PROGRAM II

5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30,
23.30 Wiad, 5.35 Zaproszenie do

Warszawy. 6.10 Kaienaarz rad.
6.15 Mozaika mel. lud. 6.35 Wlad.

sport. 6.40 Z malowanej skrzyni.
7.00 Muz. o świcie. 7.25 Inform.
o pr. PRiTV. 7 .35 Fel. liter. 7.45
W ran. pantoflach. 8.23 „Zawsze
w niedzielę” — fel. A. J . Wieczor­
kowskiego. 8 .35 Public, międzynar.
8.45 Motywy lud. w twórcz. kom­
pozyt. poi. 9.00 Mag. lit. — Mag.
kolekcjonera. 9 .30 Rec. org. K.
Richtera. 9.50 Tyg. przegl. prasy.
10.00 Poznajemy płyty „Polskich
Nagrań” — aud. T . Haasa. 10.30

Poetycki konc. życzeń w opr. B.

Ostromęekiego. 11.00 Studio Mło­
dych — Rozgł. Harcerska — mag.
ni? tylko dla harcerzy. 11.40 Ane­
gdoty 1 fakty — słynne kobiety —

aud. E. Bojarskiej. 12.05 Utwory
M. Ravela. 12 .35 Czy znasz tę
książkę — zagadka literacka. 13.00
Poranek symf. „Impresje malar­
skie w muzyce”. 14 .00 Portret sło­
wem malowany — w opr. A. Ret-
maniak. 14 .30 Utw. M. Musorgskie-
go i M. de Falli. 15.00 Teatr dla
Dzieci 1 Młodzieży — „Twórca”
— słuch, wg opow. I. Gaworylia-
na-Kulczyckiego. 15.30 Polska muz.

współcz. 16.00 Koncert chopinow­
ski. 16.30 Podwiecz. przy mikrof.

18.00 Konc. muz. oper. 18.35 Fel.

aktualny. 19.00 Teatr PR — 1)
„Alibi czyli Igraszki rodzinne" —

słuch. J. Krzysztonia. 2) „Sakra­
mencka ulewa” — słuch. J . Krzy­
sztonia. 20.00 Motywy z mitologii
greckiej w twórcz. kompoz. franci
21.00 Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołnier. 21.30 Siedem
dni .w kraju i na świecie. 21 .50
Wiad. sport. 21 .55 Wirtuozi nowej
muz. 22.30 Medium czyli mag. mi-
lośn. sztuki, słuch, w oprać. J.

Tuszewskiego. 23.00 Utw. wirgl-
nałowe J. Bulla. 23.35 Sonaty so­
lowe J. F. Haendla.

PROGRAM III

6.00 Stan pog. 1 wlad. 6.05 Mel.-

przebudzanki. 7 .00 W rytmie cha-
cha. 7.15 Polit. dla wszystkich.
7.30 Posłuch, jeszcze raz. — mag.
8.30, 14, 19.30 Ekspr. przez świat.
8.35 Co kto lubi. 9 .00 „Sonia i

mężczyźni” — pow. V . Parała.
9.1Ó Jak za dawnych lat — rag­
time. 9.30 Gdy się mówi A...
9.50 W rytmie kung-fu. 10.00 Stu­
dio 202. 10.50 Powrac. melodyjka.
11.15 Niedz. szkółka muz. (opr. K .

Pacudy). 12 .00 „Bitwa o atom”
— słuch, dokument. J. Rogali.
12.25 Wielkie recit. 13.15 Z muz.

archlw. 13.45 Jak za dawnych lat
— dixieland, 14.05 Peryskop —

przegl. wyd. tyg. 14.30 „Podroż w

góry” i inne nagr. zesp. Exta Bali.
14.45 Za kierownicą. 15.10 Przeb.
z nowych płyt — aud. M. Gaszyń­
skiego 1 W. Pogranicznego. 15.50
Jak za dawnych lat — swing.
16.15 Niezn. o znanych — aud. E.

Elbanowskiej. 16.45 Jak za daw­
nych lat — blues i boogie. 17.15
Antol. plos. franc. — aud. P.

Kamińskiego. 17.40 Coś w tym
jest — o filmach rozm. A. Szy­
mańska 1 Z. Kałużyński. 17.55

. Mini-max — czyli minimum słów,
maks. muz. — aud. P . Kaczkow­
skiego. 18.30 „Z lotu ptaka” —

słuch. E . Dąbrowskiej-Orzelskiej.
19.00 Kram ż piosenkami. 19.35 O-

pera tyg. — B. Britten — „Robert
Herring” — opr. A . Karmickl.
19.50 „Sonia 1 mężczyźni” — pow.
V. Parała. 20.00 „Atma” Wielkiego
Karola. 20.30 Soul z estrady. 21 .00

Ballady peryferyjne. 21.20 Nowa

płyta C. King. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. —

M. Delpech. 22.15 „Menażeria
ludzka” — mlniat. G. Zapolskiej
— wieczór drugi. 22 .30 „Całonocna
sensacja” F. Zappy. 23.00 Teatry

w poezji. 23.05 Z warszawskich klu­
bów jazzowych. 23.50 Na dobra­
noc śpiewa K. Krawczyk.

PROGRAM IV
6.59 Sygn. stacji i zapow. spik.

7, 8, 16 wiad. 7.05 Poranek z prze­
bojem. 7.30 Tańce średniowieczne,
renesansowe i barokowe. 8.05 Co

słychać (Kr.) . 8.29 Pogoda (Kr.).
8.30 Konc. poranny. 9 .00 „Lekarz
domowy” — mag. literacki J.

Stwory (Kr.) . 10.00 Klub Młodych
Miłośn. Muz. „Malowane' wiosną”
— konc. dla dzieci z sali Filh-
Naród. — prow. J . Mackiewicz.
11.00 Nowości rad. fonot. 12.05 W
samo południe. 12.35 Rad. musi­
corama. 13.00 Teatr Klasyki dla

Młodzieży „Kapitan Mac Whirr”
— słuch, wg pow. C . Conrada

„Tajfun”. 13.30 Utw. L. Moreau
Gottachalka. 14 .00 Studio Stereo

zapr. (STEREO KR). 16.05 Wyniki
Lajkonika (Kr.). 16.06 Studio Wa­
wel (Kr.). 16.40 Aud. liter. (Kr.) .

16.50 Konc. życzeń (Kr.). 17.30
Warszawski Tygodnik Dźwięk.

:18.00 Muz. lud. pozaeuropejska.
18.30 Encyklop. kultury. 19.00 Hi­
storia konk. muz. 19.55 Oratoria
i kantaty — Fr. Liszt „Chrystus”
— Oratorium w 3 cz. 22.50 Powt.

wyn. Lajkonika (Kr,). 22.51 Kra­
kowskie aktualn. sport. (Kr.) . 23.00
Koniec progr. i hymn.

SOBOTA
PROGRAM I

6.00 . 6,30 TV Techn. Roln. 7,00—
7.20 przerwa. 7 .20 „Późna wiosna”
— film fab. prod. jap. 9 .00 Dla
szkół: Nauka o człowieku dla kl.
VIII. 9.30—13.25 przerwa. 13.25 TV
Techn. Roln. 13.55—14.30 Przerwa.
14.30 TV Techn. Roln. 13.00—15.30
Przerwa. 15.30 Red. Szkolna zapo­
wiada. 15.40 Progr. 1 propon. 15.55

Progr. dnia. 16.00 Sprawozdanie z

posiedzenia Sejmu PRL — expose
wygłosi prezes RM Piotr Jarosze­
wicz. 18.15 Sobota Mlod. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Prawda

przeciw prawdzie — film prod.
USA. 21.50 Co kto lubi. 22 .50
Dziennik. 23.10 Wiad. sport. 23.20

Śpiewa Sacha Distel. 0.00 Opowie­
ści starszego pana.

PROGRAM II
16.00 Sprawozdanie z obrad Sej­

mu PRL. 18.15 Spotkanie z góra­
mi. 19.00 Kronika. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Złota nuta.
21.50 Z kamerą przez świat. 22 .23
24 godziny. 22 .35 Włamywacz w

pułapce — film z cyklu „Telefon
110”.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.15, 6.45 TV Techn. Roln. 7.15
TV Kurs Roln. 7.50 Przypom., ra­
dzimy. 8.00 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa. 8.10 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8.35 Bieg po
zdrowie. 8 .50 Progr. dnia. 8.55
Wiad. sport. 9 .00 Teleranek. 10.20
Antena. 10.40 „Czeka nas nowy
dzień” — film fab. prod. radź. 12.05
Dziennik. 12 .25 Wielka gra — tele­
turniej. 13.25 Radar. 13.40 Bajki
pana Perault. 14 .30 Kaprys wioski.
14.50 Bank miast. 16.10 Losowanie

Dużego Lotka. 16.25 „Nie taki dia­
beł straszny” — pr. muz. 17.15

Sprawozdawczy Mag. 18.10 Tele-
Echo. 19.15 Wieczorynka. 19.30
Dziennik. 20.20 Bajka dla doro­
słych, 20.30 Film fabularny. 22 .10
Bank 440. 22 .35 Informacyjny ma­
gazyn sport. 22 .55 Zakończ, progr.

PROGRAM II
15.10 Pr. dnia. 15.15 Militaria, o~

bronność, nowoczesność. 15.45 Jazz
nad Odrą. 16.25. Sport i zabawa. ,.

17.15 „Wystarzał” — film prod.
TVP. 18.30 Sprawozd. Mag. Sport. •

19.15 Wieczorynka. 19.30 Dziennik.
20.20 „Twarze teatru” S. Igar —

Portret aktora Teatru „Wybrze­
że” (Kr.). 20.50 „Łotewska sztuka
ludowa". 21 .10 Śpiewa P. Wieland.
21.35 Przegl. twórcz. Telewiz. J.

Gruzy. 22.45 Zakończ, progr.
Za zmiany wprowadzone w osta­

tniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Bogdan Brzeziński

KWIE-
CIEŃ

Kwiecień plecień.
Bu przeplata
Trochę zimy,
Trochę lata.

To przysłowie
Wszystkim powie.
Ze już mam

Zielono w głowie,
Ze już wierzę
W magię słońce,
Które świeci
Nam bez końeo,
Więc otworzę
Drzwi nareszcie
I rozejrzę
Się po mieście,

Na mój balkon
Wyjdę śmiało
I zobaczę
Tak niemało!

Bo popatrzę
Bystro z góry
Na tych ludzi
„Do figury”,
Na te piękne
Nasze panie,
Wystrojone
Niesłychani^
W etaminy
I kretony,
I w jedwabie,
I w szyfony,
Roześmiane
I wesołe,
Witające
Wiosnę społem!
I zawołam
Gromkim glosemt
WIOSNA! Dobrą
Wieść Wam niosę!!

— JU2 trzeci dzieli wolę «łę na ka­
ruzeli — chwali się pan Nowak koledze.

— I to sprawia ci przyjemność?
— Nie, ale właściciel winien mi jest

400 zł i nie chce mi ich oddać.

JEDEN rybak zwraca się do drugie­
go: — Zobacz, ten dopiero co przy­
szedł i złowił już czwartą rybę.

— Nie zazdrość mu. Miał tru­
dne dzieciństwo — ojciec pijak, matka
chorowita i — w dodatku żona go co

dzień bije.

Dwa tygodnie temu rozmawialiśmy z dyrektorem PPIA
„Estrada Krakowska” TADEUSZEM KWIATKOWSKIM.

Nagrodę-niespodziankę — którą otrzymuje Ewa Kuraj —

prześlemy pocztą.
Dzisiaj „Gazeta” rozmawia z...

— Pierwszą recenzję napisał pan będąc studentem PWSM...
— Występowałem wówczas pod pseudonimem Konstanty Brat­

kowski. Później — już pod własnym nazwiskiem — współpra­
cowałem z „Gazetą Krakowską" i przez 12 lat z radiem oraz te­
lewizją. Aż wreszcie pasja pedagogiczna pchnęła mnie ku temu,
by skoncentrować się na kształceniu młodzieży. Wykładam w

PWSM w Katowicach i od 11 lat w krakowskim Teatrze Mu­
zycznym... zastępuję dyrektora (podczas jego rozlicznych wyjaz­
dów). W sprawach artystycznych i merytorycznych.

— I mirr.o wielu zajęć nie rozstaje się Pan z pedagogiką.
— Właśnie niedawno Ministerstwo Kultury i Sztuki zleciło mi

opracowanie programu kształcenia krytyków muzycznych, jako
że dotychczasowy model tego kształcenia jest zbyt odległy od
życia, a więc niewystarczający. Tak więc pracuję nad szkole­
niem i to już podyplomowym.

— W swej działalności społecznej koncentruje się Pan na tych
odcinkach, które mają związek z muzyką.

— W tej chwili działam w Sekcji Krytyki SPAM. Współpra­
cuję z radiem, częściej — acz niechętnie — z telewizją, pisuję
recenzję z festiwali i koncertów, m. in. w codziennej prasie kra­
kowskiej i... dużo na Śląsku.

— Czy istnieje „recepta” na dobrą recenzję?
— Krytyk winien przede wszystkim doskonale znać utwór,

który recenzuje, Ma przecież wydać sąd na temat tożsamości
dzieła sztuki w akcie wykonawczym. A o tej prawdzie zapo­
mina wielu polskich recenzentów.

Z kim rozmawiała „Gazeta”?
Odpowiedżi prosimy przesyłać pod adresem redakcji — na kart­

kach pocztowych z dopiskiem „ZNANI — NIE ZNANI” — do 10
dni od daty ukazania się zgadywanki.

ZOSIA systematycznie spóźnia się do
szkoły. Nauczyciel zażądał wyjaśnienia
na piśmie od rodziców. Ojciec odpisał:
— Proszę o usprawiedliwienie mojej
córki, gdyż mam ich cztery, a tylko je­
dno lustro...

W PEWNYM magazynie złapano zło­
dzieja. — Cóż was napadło — pyta go
strażnik — że w biały dzień się wła­
mujecie?

— PANIE DOKTORZE, nie wiem ee robić?
Jestem za gruba, a jem — jak wróbel...

— Wszystko jest jasne! Wróbel zjada dziennie

tyle, ile sam waży!
¥

W KAŻDY wieczór stary bankier Zacharias
modli się: — Miły Panie Boże, jeżeli już musi

dojść do krachu i bankructwa wszystkich ban­
kierów, uczyń to. przynajmniej w porządku al­
fabetycznym!

*

— TATUSIU, babcia mi mówiła, że Kolumb
odkrył Amerykę 400 lat temu.

— Noicoztego?
— Ależ ta babcia ma świetną pamięć!

¥
— CZŁOWIEKA czekają same nieprzyjemno­

ści w życiu — martwi się mały chłopiec: — Naj­
pierw szkołą, potem praca, wreszcie małżeń­

stwo i dzieci. Ja osobiście nie mogę się Jut do1

czekać, kiedy pójdę na emeryturę.
*

— WCZORAJ kupiłam tu sweter, miał być ze

100-procentowej wełny, a proszę spojrzeć na ety­
kietę _

100 procent bawełny — reklamuje
klientka.

— Wcale nie chcieliśmy pani okłamać, ety­
kietkę przyszyliśmy, żeby wprowadzić w błąd
mole...

¥
NA PLAŻY słychać głos przez megafon: — Pa­

ni w czerwonym kostiumie w niebieski wzorek
zgłosi się do szatni — zapomniała go wło­
żyć!

*

— POWIEM PANU tylko tyle, że gdy wczoraj
sfotografowałem złowionego suma, to sama

fotografia ważyła 6 kg.

— Bo w nocy nigdzie żona nie chce
mnie puścić...

MAMA, czy on nie popełni samobój­
stwa, jeśli odejdę?...

— IDEALNY wiek
dla chłopca, to 10
lat. Widzę to na

przykładzie swoje­
go syna. Jest już za

duży, żeby płakać
w nocy, a jeszcze
za mały, żeby po­
życzać moje auto.

NA towarzyskim wieezorku w za­
kładowym klubie, monter adoruje da­
mę, która wyraźnie z tego niezadowo­
lona ze zniecierpliwieniem mówi:

— Niepotrzebnie się pan trudzi, je­
stem tu umówiona z głóionym inży­
nierem.

— Och przepraszam, ja myślałem,
że pani jest jego żoną!
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

♦ Informacje ♦ Reportaże 0 Felietony

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

Niezwykle popularny ak­
tor, satyryk a także pisarz —

JACEK FEDOROWICZ na

pytanie reporterki Danuty
Orlik, jakby określił swoją
działalność, odpowiedział:
„Błazen”. Niezwykła wprost
szczerość, a błazen — zda­
niem Jacka Fedorowicza —

oznacza działalność rozryw­
kową w ramach usług dla
ludności.

¥
Literat JERZY PUTRA­

MENT, ujawnił w swojej
„Literaturze", te należy do

nielicznych w kraju wielbi­
cieli soku mango: „Nie kom­
potu z mango, nie dżemu,
nawet nie świeżych owoców

(bo te po długiej jeżdzie już
są dosyć nieświeże), ale wła­
śnie soku". Teraz już wiemy,
dlaczego Jerzy Putrament
tak dobrze się trzyma!

¥
Aktor JAN SWIDERSKI

przyjechał do Krakowa, by
w Klubie Aktora SPATiF po­
narzekać na innych aktorów,
tak jakby nie mógł narzekać
w Warszawie. Tym razem

Swiderski wystąpił jednak
jako działacz Stowarzyszenia

Polskich Artystów Teatru I
Filmu.

ODKRYCIE

Tytuł z „Trybuny Odrzań­
skiej”: „Rezerwy tkwią w...

podkowach”. Tylko żeby ko­
wali nie brakło!

¥

Tytuł z „Gazety Zachod­
niej”: „RUSZAJ SIĘ — BO
ZARDZEWIEJESZ”. Najle­
piej naoliwić się podczas
zbiorowej wycieczki.

AUTORYTETY

„Przegląd Sportowy" z 19.

III. 76 nr 68 zamieścił roz­
mowę z przewodniczącym
Fińskiego Związku Piłki No­
żnej panem Suomen Palloli-
to. Autor wywiadu — na­
czelny redaktor „PS" — A.
Jucewicz. Interresująca wy­
powiedź, tylko że Suomen
Pallolito to nic innego jak
nazwa — Fiński Związek
Piłki Nożnej, a właściwe na­
zwisko przewodniczącego
brzmi — Erkki Paroilab. Fi­
nowie, za przykładem „PS",
rozmawiając z trenerem Ka­
zimierzem Górskim, mogliby
pisać że rozmawiają z Pol­
skim Związkiem Piłki No­
żnej.

KRONIKA DYPLOMATYCZNA:

(Inf. polityczna). Na zaproszenie redakcji „Kurierka” z ofi­
cjalną wizytą przybędzie do Krakowa 6 kwietnia 1976 naczel­
ny redaktor „Szpilek” — WITOLD FILLER bez małżonki, ale
samochodem. Tematem rozmów, w których weźmie udział
grupa wybranych, zaufanych ekspertów, będą zagadnienia
interesujące obie strony. Można spodziewać się specjalnego
komunikatu.

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
MAM PEWNOŚĆ, te Wiktoria Dolińska, która zgasła ib

Krakowie 15 stycznia 1975 była ambitną, bo w sie-^

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 Technikum Rolnicze
13.15—13.25 Przerwa
13.25 Technikum Rolnicze
13.55—15.50 Przerwa
15.50 NURT — nauki polityczne
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.50 Obiektyw

17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.40 Bułgaria dzisiaj (kol.)
18.05 K-2 reportaż
18.15 Marzenia a rzeczywistość —

film węgierski (kol.)
19.00 Szare na złote
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.25 Teatr TV: Po upadku
21.45 Świadkowie (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Niezapomniane melodie (kol.)
23.00 Zakończenie programu

PROGRAM U

16.35 Język niemiecki
17.00 Program dnia
17.05 Człowiek i jego środowisko

(kol.)
17.50 Ja I mój pies (kol.)
18.10 Weimar — film (kol.)
18.25 Program publ. międzynaro­

dowej
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.25 Progr. publ. międzynarod.
20.55 Recital organowy
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Florencja — 4 listopada 66

(kol.)
21.45 Jacek Todorow 1 inni
22.25 Zakończenie programu
22.30 Język angielski w nauce i

technice
22.55 NURT — Matematyka (Kr.)

WTOREK

PROGRAM I

6.00 Technikum Rolnicze
6.30 Technikum Rolnicze
7;00—9.00 Przerwa
9.00 Marzenia a rzeczywistość —■

film węg. (kol.)
10.00 Język polski kl. II lio.
10.30—12.55 Przerwa
12.55 Program dla szkół średnich
13.25 Technikum Rolnicze
13.55—14.30 Przerwa
14.30 Technikum Rolnicze
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Kółko i krzyżyk — teletur­

niej
17.20 Wielki cyrk (kol.)
17.50 Studio Telewizji Młodych'
18.40 Przed ekranem (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (koi.)
20.30 Przypominamy, radzimy

(kol.)
20.35 Ha jest życia — film ser. poi.

(kol.)
21.30 Interstudio (kol.)
22.15 Dialogi z poetą o poezji (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Zakończenie programu

PROGRAM H

' 16.15 Język, angielski
16.45 Program dnia
16.50 Dźwiękowe połowy — film
17.15 Artek (kol.)
17.40 Teatr TV: Po upadku
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.30 Wtorek Melomana (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Fakty — opinie — hipotezy
22.20 Zakończenie programu
22.25 Język niemiecki

Środa
program i

, 6.00 Technikum Rolnicze
, 6.30 Technikum Rolnicza

7.00—9.00 Przerwa
9.00 Fizyka kl. VII
9.30 Ile jest życia — film ser.

10.25—12.45 Przerwa
12.45 Technikum Rolnicze (kol.)
13.15—13.25 Przerwa
13.25 Technikum Rolnicze
13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika
15.15 Politechnika
15.50 NURT — Matematyka (Kr.)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw (Kr.)
17.00 Entliczek-słowniezek (kol.)
17.30 Losowanie Małego Lotka
17.55 Bez aureoli
18.20 Wasz głos w naszej sprawie
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.25 Ile jest życia — film ser.

(kol.)
21.15 Wasz głos w naszej sprawie
21.25 Uśmiech i piosenka
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Ogień nad Heimaey — film

(kol.)
22.55 Zakończenie programu

PROGRAM H

16.10 Język francuski
16.40 Program dnia
16.45 Tylko dla zastępowych
17.15 Decyzje piętnastolatków
17.50 Tajemnicze ślady — film

kryminalny prod. NRD
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.25 Kareł Gott — program TV

NRD (kol.)
20.45 Fragment życiorysu — re­

portaż (kol.)
21.05 24 godziny
21.15 Nasz człowiek w studio (kol.)
22.25 Zakończenie programu
22.30 Język angielski
23.00 NURT — pedagogika

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 Technikum Rolnicze
6.30 Technikum Rolnicze
7.00—9.10 Przerwa
9.10 Ile jest życia — film ser. (kol.)
10.30—11.25 Przerwa
11.25 Decyzje piętnstolatków
12.00 Język polski kl. VIII
12.35— 12.55 Przerwa
12.55 Język polski kl. III—IV lic.
13.25—13.45 Przerwa
13.45 Technikum Rolnicze
14.30 Technikum Rolnicze
15.05 Matematyka w szkole (Kr.)
15.35— 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Ekran z bratkiem
18.05 Poligon (kol.)
18.30 Romans — pr. muzyczny
18.45 Byli władcami kontynentu

(kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.30 Przypominamy, radzimy
20.35 Ile jest życia — film ser.

(kol.)
21.30 Kto tak pięknie gra (kol.)

17.35 Miasta i lata — film fab.
prod. radź, (kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.25 Energetyka niskich tempera­

tur
20.55 Chronione prawem —• film

(kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Jutro sobota — w teatrze

(kol.)
22.15 Zakończenie programu
22.20 Język rosyjski (kol.)
22.50 NURT — Nauki polityczne

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 Technikum Rolnicze
6.30 Technikum Rolnicze
7.00 Technikum Rolnicze
7.30 Technikum Rolnicze
8.40 Redakcja szkolna zapowiada
8.50 Program I proponuje
9.05 Program dnia
9.10 Ile jest życia — film ser. (kol.)
10.00 Program dla najmłodszych

kl. I—III (kol.)
10.00 Telewizyjny Music-hall (kol.)
11.05 Geografia kl. VIII
11.35 Rozśpiewany port (kol.)
12.10 Podarunki — teleturniej
13 00 Studio 2
19.10 Wystąpienie ambasadora Wę­

gierskiej Republiki Ludowej (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
Studio 2

PROGRAM H

15.35 Program II proponuje
15.45 Program dnia
15.50 Sobota młodych
16.45 W stylu epoki
17.25 Anatomia spektaklu Kras­

sowski: Sprawa Dantona (Kr.)
18.00 Godzina Grzegorza Królikie­

wicza
19.00 KRONIKA. (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)

21.50 Pegaz (kol.)
22.35 Dziennik
22.50 Zakończenie programu

PROGRAM H

16.25 Język rosyjski (kol.)
16.55 Program dnia
17.00 Tawerna pod Różą Wiatrów
17.30 Narodziny Venus (kol.)
18.05 Ludzie z pierwszych stron

gazet
18.35 Wielkie nadzieje — film ang.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.30 Motomagazyn Zderzak
20.50 Powieść na zamówienie (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Śmiejmy się z siebie (kol.)
21.55 Teatro 10
22.45 Zakończenie programu
22.50 Język francuski

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 Technikum Rolnicze (kol.)
6.30 Technikum Rolnicze
7.00—9.00 Przerwa
9.30 Ile jest życia — film ser. (kol.)
10.25—11.05 Przerwa
11.05 Wychowanie techniczne kL

I—III lic.
12.45 Technikum Rolnicze
13.25 Technikum Rolnicze
13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika
15.15 Politechnika
15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 Kino Telesfora
17.35 Latający Holender
18.05 Informator wydawniczy
18.20 Eureka (kol.)
18.55 Przez maskę płetwonurka

(kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol)
20.15 Wiad. sport
20.25 Ile jest życia — film ser.

(kol.)
21.15 Drogowskazy nr 9 (kol.)
22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Zakochani — film ang. (kol.)
23.40 Zakończenie programu

PROGRAM H

16.35 Język angielski w nauce i
technice

17.05 Program dnia
17.10 Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej

demdzłesiątym pierwszym roku swego życia uzyskała
doktorat w Wyższej Szale Pedagogicznej na podstawie
rozprawy „Dysleksja w aspekcie pedagogiczno-psychologicz-
nym". Nakładem Wydawnictwa Literackiego w Krakowie u-

kazała się właśnie praca p. Wiktorii Dolińskiej pt. „Co mó­
wią nasze sny” i jest prawie tak poszukiwana, jak usypiają­
ca płyta wyprodukowana kiedyś przez prof. Juliana Alek­
sandrowicza. Ludzie pragną wiedzieć, co kryje się za tajem­
niczymi marami, które gnębią niekiedy człowieka w łóżku,
zwłaszcza człowieka łakomego, obżerającego się na noc.

Niestety senniki zostały okpione, ośmieszone — zapomnia­
ne. Nie ma ich w księgarniach, a nawet leciwych bibliote­
kach, pozostawionych przez strasznych mieszczan. Tę dotkli­
wą lukę próbuje wreszcie wypełnić utwór dr Wiktorii Do­
lińskiej, który wzbudza zaufanie chociażby przez fakt, że
autorka pracowała też w Klinice Psychiatrycznej Akademii

Medycznej w Krakowie. Książkę pt. „Co mówią nasze sny”
czyta się z szacunkiem.

Naukowe doświadczenia i interpretacje symboliki snów dr
Wiktorii Dolińskiej tak mnie przekonały, że książka staje się

poradnikiem i przyjacielem. Trudno mi się dziwić, skoro
znajduje takie oto uwagi na temat snu o tygrysie. Miał taki
sen 45-letni lekarz: „Nieraz śni mi się, że do mojego pokoju
wchodzi tygrys. Boję się go bardzo i kryję się za meble, pod
stół, gdzie się da. Ostatnio wdrapałem się jakoś na moją
najwyższą szafę i stamtąd z wielkim strachem śledziłem ru­
chy tygrysa. Dopiero w chwili obudzenia się odczułem ul­
gę”. Natrętny, irytujący sen, ciągle się powtarzał. Naukowe
wytłumaczenie brzmi: „Człowiek ten — to wielki działacz
społeczny, o pewnych cechach fanatycznych, które sprawiają,
że w częstych wystąpieniach publicznych, zwłaszcza w dys­
kusji, staje się on nieraz zbyt agresywny, czym zraża do sie-'

19.30 Monitor (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.25 Melodie z operetek (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Kino miniatur (kol.)
22.20 Rozśpiewany film
23.35 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 Technikum Rolnicze
6.55 Technikum Rolnicze
7.25 Kurs rolniczy
8.00 Przypominamy, radzimy
8.10 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Program dnia
8.55 Wiad. sport, (kol.)
9.00 Teleranek
10.20 Antena
10.40 W starym kinie
12.00 Dziennik (kol.)
12.20 Operowe Qui pro quo (kol.)
13.10 Przegląd polonijny (kol.)
13.40 Pasja — przygoda — ryzyko
14.25 Piórkiem i węglem — Sie­

radz. (Kr.)
14.50 Dla dzieci: Nasi rodzice pra­

cują
15.35 Losowanie Dużego Lotka
15.50 Słuchamy — oceniamy (kol.)
17.05 Sprawozdawczy magazyn

sportowy
18.00 Refleksje obywatelskie
18.15 Lucjan Kydryński przedsta­

wia (kol.)
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Bajka dla dorosłych
20.30 Ile jest życia — film (kol.)
21.25 Pół żartem, pół serio (kol.)
22.25 Informacyjny magazyn spor­

towy (kol.)
23.25 Zakończenie programu

PROGRAM n

14.40 Program dnia
14.45 Magazyn lotniczy
15.15 Tatrzańska Jesień 75 (Kr.)
15.50 Niedziela z przyjaciółmi
16.30 Spotkania kubańskie
16.50 Trzy kobiety — film prod.

polskiej
18.30 Sprawozdawczy magazyn

sportowy
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik
20.20 Studio przebojów (kol.)
21.10 Szkice z „Wesela” — rep,

(kol.)
21.45 Przegląd twórczości telewi­

zyjnej Jerzego Gruzy
23.05 Zakończenie programu

bie ludzi. Taka postawa szkodzi nie tylko jemu, ale nawet

słusznej sprawie, o którą walczy".
Mam żal, że nie mogę osobiście odwołać się do mądrych

odkryć autorki, gdyż ta już nie żyje. Niedawno śniło mi się
że nago siedziałem na nocniku w redakcji renomowanego ty­
godnika warszawskiego. Nagość—tłumaczy dr Wiktoria Doliń­
ska — bywa w snach najczęściej symbolem wystawienia o-

soby śniącej na krytykę lub obmowę. To coś tłumaczy, ale
skąd nagle nagi wśród dziennikarzy? I w dodatku, wśród
takich znakomitości jak red. Urban i red. Passent. To przy­
kry sen, choć nagiemu ławiej złożyć prozaiczną propozycję!

POWIEŚĆ
W ODCINKACH!

Dr Tadeusz Rożnlatowski —

„MĘŻCZYZNA PO CZTER­
DZIESTCE” (odcinek piąty):
„Czy łysienie można nazwać
chorobą? W niektórych wy­
padkach niewątpliwie tak,
zwłaszcza jeżeli dotyczy ono

ludzi młodych i gdy wypa-
d ją również włosy w inr

nych okolicach ciała”, (c.d.n.)

Zdarzenia <$►Wypadki
Mieszkaniec Łodzi, jak pi-

sze „Głos Robotniczy” otrzy­
mał z Zespołu Opieki Zdro­
wotnej dokument następują­
cej treści: „ZOZ Łódź —

Śródmieście informuje, że

karty chorobowe Obywatela
zaginęły w trakcie przepro­
wadzki ZOZ w dniach od 5
do 15 października 1976 (?).
Były to karty z przychodni
laryngologicznej”. Interesu­
jące co w tym ZOZ-ie zda­
rzy się kiedy nadejdzie do­
piero 5—15 marca 1976?

¥
NOWOŚĆ:

usługi dla ludności!

¥
„KURIERKA” możesz u-

czyć się na pamięć. Aktor
Starego Teatru Rajmund! Ja­
rosz na pamięć nauczył się
„Kodeksu Pracy” siejąc po­
strach wśród warszawskich

koncepcjonistów nowego pra­
wa teatralnego.


